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W ielki
bilans

D w a  d n i te m u  m in ą ł ro k  od po ­
w o ła n ia  do życ ia  M in is te rs tw a
’¿lem Odzyskanych.

M inisterstwo to zostało utworzo 
ne ula jak  najszybszego zagospoda
ro w a m a  L o ro  O dzyskanych , zasie­
d le n ia  ich  ludno śc ią  po lską , oczy­
szczenia go cd N iem ców , w łącze- 
m a  w  o rgan izm  społeczny, gospo- 
f  a iezy  i  p a ń s tw o w y  Rzeczypospo­
l i te j .

W  c iągu  tego ro k u  oko ło  4 m i­
lio n y  P o la k ó w  zosta ło  na now o 
os ied lonych  na ty c h  ziem iach, a 
liczb a  N ie m có w  zm n ie jszy ła  się z 
p ra w ie  2,5 m ilio n ó w  na  700 tys.

W  c iągu  tego ro k u  p ra w ie  m i­
lio n  a u toch to n iczn e j lu d n o śc i p o l­
s k ie j na tych  z iem iach  zosta ł zw e­
ry f ik o w a n y  —  p rz y w ró c o n y  n a ro ­
d o w i po lsk iem u , p rz y ję ty  do w ie l­
k ie j  ro d z in y  o b y w a te li Rzeczypo­
s p o lite j P o ls k ie j.

W  c iągu  iego ro k u  d e k re ta m i o
u s tro ju  ro ln y m  i  o sa d n ic tw ie  na 
Z ie m ia ch  O dzyskanych  oraz o ro z ­
dyspo no w a n iu  m ie n ia  pon iem iec­
k iego  n ie ro ln iczego , s tw orzone  zo­
s ta ły  p o d s ta w y  p ra w n e  uw łaszcze­
n ia  p rz y b y łe j na te te re n y  ludnośc i 
p o lsk ie j.

W  c iągu  tego ro k u  ob ję to  
w y ż y w ie n ie m  p a ń s tw o w ym  ponad 
1.203.000 lud n o śc i p o ls k ie j na Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych , sk ie row ano  
na  te te re n y  przeszło  200 tys ięcy  
to n  w sze la k ich  a r ty k u łó w .

T a k ie  są zasadnicze pozyc je  b i­
lansu  dz ia ła ln o śc i Z ie m  O dzyska­
nych  —  b ila n su  p ra cy , n ie  fra z e ­
sów, b ila n su  rea lnego czynu, n ie  
szum nych o g ó ln ikó w .

N ie m cy  lic z y li,  żc- F a lska  n ie  po
do la  o lb rz y m ie m u  zadania 
d le n ia  Z ie m  G ¿ zyskanych . 
z p o d o b n ym i p rz e w iily . i 
swe ra c h u b y  także  p e w n i

zasic- 
lY iązali 
an iam i 
iie -n ie- 
. O po- 
fsk .de  

rainicz- 
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m ieecy p o lity c y  na  św iec i 
w iadano  o ty m , ja k o  o 
s tw ie rd zo n ym  w  p ras ie  ztv 
ne j, p o d no s iły  się ta k ie  gte 
w t iy c li w yw ia d a ch  i  prze 
n iach .

D z ia ła lność  M in is te rs tw a  Z iem  
O dzyskanych  zada ła  k ia m  ty  m  
w szys tk im  rachubom . Z iem ie  O d­
zyskane w ym a ga ją  jeszcze o lb rz y ­
m ie j p ra cy  i  o lb rz y m ic h  w k ła d ó w , 
ale zasadnicza rob o ta  zosta ła  ju ż  
na  n ic h  dokonana. Z ie m ie  O dzy­
skane są zasadniczo zasiedlone 
przez P n ia kó w , na Z iem ia ch  O dzy­
skanych  t rw a  w ytężona, tw ó rcza  
praca, na Z iem ia ch  
b ije  p e łn ym  te h ie m

CLCS LUD
PI SMO POLSKI EJ PARTI I  R OB OT N I

W Li M  E  Et Z  E
Walczymy o Polskę Ludową

Likwidujemy zie dziedzictwo
Co krytykują i o co walczą 
„zbuntowani”  posłowie Labour Party?
Co ważniejsze: snche przepisy,

czy ••• żywe bolączki?

M inisterstwo Ziem Odzyskanych
po roku twórczej pracy

Wiceminister Wolski o wynikach 
akcji przesiedleńczej i osadniczej
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O dzyskanych  
P o ls k ie j je s t se-

Wczoraj, w dniu 15 listopada br. w i­
ceministrowie Ziem Odzyskanych, Wła­
dysław Wolski i Władysław Czajkowski 
przyjęli przedstawicieli prasy stołecz - 
nej, których poinformowali o oslągnię - 
ciach i zamierzeniach swego Minister- , 
«twa, obchodzącego w tych dniach pierw , 
szą rocznicę działalności.

Zagajając " konferencję wiceminister 
Wolski wspomniał okres założenia Mini­
sterstwa, który znamionowało przejśdSe 
ze spontaniczności, ruchu żywiołowego 
na Ziemiach Odzyskanych do planowej 
akcji osiedleńczej. Kamieniami milowymi ■ 
w te j dziedzinie są: dekret o osadnictwie 
rolnym, który został już ogłoszony i de- 1 
kret o osadnictwie róerołnym, który nie ! 
zadługo wejdzie w życie. Ten właśnie j 
drugi dekret zostaje przez kompetenł - 
nych prelegentów zreferowany i obja - 
śniony.

Fcmsfwo odstąpi
obiekty gospodarcze

Państwo Polskie odziedziczyło oihrzy 
mi majątek ruchomy i nieruchomy na 
Ziemiach Odzyskanych i nie ma zamiaru 
utrzymać monopolu na administrowanie 
ysiącami obiektów. Wspomniany dekret 

przewiduje też przekazanie na obsza - 
rze Ziem Odzyskanych i b. wolnego m:a 
sta Gdańska szeregu obiektów, które 
Państwo ma zamiar oddać sektorowi 
spółdzielczemu tub inicjatywie prywat­
nej naszej gospodarki narodowej.

Nie leży bowiem w intencjach Pań­
stwa. stwarzanie na Ziemiach Odzyska­
nych odmiennego modelu gospodarczego 
niż w Polsce centralnej, a na odwrót

cy wa.k partyzanckich o demokratyczną 
Polskę, funkcjonariusze władz bezpie - 
czeńsitw-a, którzy w służbie swej ponie­
śli okaleczenia, uniemożliwiające im pra

chódzi o możliwie szybkie scalenie steuk 
tury gospodarczej całego kraju.

Kło ma pierwszeństwo
Można z góry przewidzieć, że o prze- 

kazanie tego samego obiektu ubiegać się 
będzie jednocześnie kilka osób, uprawnlo 
nych do tej transakcji. Dlatego też za­
rządzenie wykonawcze przewiduje pew­
ną kategorię obywateli, którym w takim 
wypadku przysługiwać będzie pierwszeń 
stwo.

Znajdują się w tej kategorii repatrian 
ci, zdemobilizowani żołnierze i uczestni-

cę zawodową, jot; też w ogóle inwalidzi 
wojenni i inwalidzi pracy. Dalej, uprzy­
wilejowanymi w tych transakcjach są by 
li więźniowie biferowskich obozów kon­
centracyjnych oraz ci wszyscy obywate 
le. których wiceminister Wolski określi! 
lapidarnie jednym słowem — „Warsza ­
wiacy“ .

Ponieważ ogłoś zenie dekretu mogłoby 
wywołać na Ziemiach Odzyskanych at­
mosferę pewnego rodzaju niepewności 
wśród osiadłych już tam Polaków, prze 
to na konferencji usłyszeliśmy kompe - 
tentne zapewnienie, że stan faktyczny 
będzie respektowany. Dotyczy to osób, 
które Zostały już praktycznie wprowa­
dzone w possdanie i które włączyły się 
swą pracą w tryby aparatu gospodarcze­
go.

Udogodnienia
dla nabywców

Ministerstwo Ziem _ Odzyskanych, 
chcąc całą akcję przekazywania obiektów 
uczynić bardziej atrakcyjną, przewidu-

„  wagony, rawery
90 procent produkcji przedwojennej .
osiągnął przemysł metalowy w październiku'!
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je szereg przywilejów, jakie przysługi - 
j wać będą nowonabywcom. M. jnn. zosia 
j lo postanowione, że nabyte przedsiębior 
j stwa nie będą upaństwawiane nawet 
j wówczas, jeżeli w swym rozwoju prze - 
I kroczą warunki, przewidziane ustawą o 
[ oaejonaizacji. Innymi słowy, przedsię - 
| biorsiwa takie będą uważane za przedsię 
| biorsiwa nowe.

Specjalne udogodnienia zostaną poczy 
nione dla nabywców, którzy otrzymają 
od Państwa obiekty zniszczone w więcej 
niiż 50 proc. i doprowadzą je do stanu u- 
żywałnoścł w terminie, " przewidzianym 
z góry przy dokonywaniu transakcji. O- 
bywatelom tym może być mianowicie u- 
morzona zaplata należności za przejęty 
obiekt częściowo lob nawet w całości. 
Przewiduje się również szereg ulg po­
datkowych, jak też i możliwości naby - 
wania obiektów przez przebywających 
stale w PoCsce centralnej.

Już tylko 900 tys. Niemców 
przebywa w Polsce

Ze specjalnym zainteresowaniem wy­
słuchali przedstawiciele prasy danych o 
stanie osadnictwa na Ziemiach Odzysk.

W połowie lutego br. na terenie Ziem 
Odzyskanych mieszkało 5 milionów lu - 
dzi, z czego 41 proc. Niemców. W poło 
wie września br. mieszkało na tym sa­
mym obszarze 5 milionów 117 tys. Hi - 
dzi,_ z czego zaledwie 15 proc. narodo­
wości niemieckiej.

4 miliony 300 tys. Polaków przebywa 
obecnie na naszych Ziemiach Odzyska - 
nych, których gęstość zaludnienia prze 
kroczyła już gęstość zaludnienia przed­
wojennych wschodnich połaci naszego 
kraju, zaś procent mniejszości jest zni­
komy w porównaniu do oblicza etniczne 
go'mieszkańców tych terenów.

Akty nadania
Milion 400 tysięcy Niemców opuściło 

już nasze ziemie. W caiej Polsce prze­
bywa^ obecnie nie więcej niż 900 tyis. te 
go niepożądanego elementu.

Akty nadania gospodarstw rolnych bę 
dą wydawane już począwszy od przy - 
sziego miesiąca. Zasadniczo dąży się do 
stworzenia typu gospodarstwa 15 hekta 
rowego, przy czym naturalnie gospodar­
stwa hodowlane będą mogły mieścić się

Kopalnia „Miechowice" na Śląsku Opolskim

d ia

«né*#-

ya tu  po lsk iego i u¿-x m u ir .-seiDostarcza ona jaz węgm 
kraju.

Trzeba usprawnić je j pracę, rozpocząć eksploatacje nouwch law 
kopalni.

Danina Narodowa na Zagospodarowanie Ziew. Odzyskanych przyj'» 
dzie pizewyslowi z pcwnocą w zagospodarowaniu tej konalni.

lu te s  podwfiki m
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W ciągu ostatnich tygodni zo­
stał opracowany dekret o ustala­
niu /i kontrolowaniu cen.

Ponieważ projekt ten nie stał się 
jeszcze obowiązującym prawem, 
Rada Ministrów dnia 14 listopada 
br. powzięła uchwałę o zakazie 
podwyżki cen' w sektorach pań­
stwowym i samorządowym

Uchwała powyższa określa sta­
nowisko Rządu w zakres^ polity­
ki cen i celem jej jest oguitia słUć- 
lizacja poziomu cen, w szczegól­
ności uchwała zabrania samorzą­
dom podwyższania na w asną rę­
kę Cen elektryczności, 
tła, tramwajów itp.

Głowa i  pomnika Gliapina
znaleziona w stosie żelastwa w e .Ire c te .v k

Miesiąc październik zaznaczył się w i emaliowanych, cynkowanych itp. 
przemyśle metalowym wzmożoną pro- Wartość tej produkcji wyniosła w paź 
dukcją wyrobów masowych, jak: n itów ,!dzienniku 10.200.000 zł wg cen z 1937 
śrub, części kutych, drutu, gwoździ, I roku (wartość produkcji we wrześniu 
podków i wyrobów z blachy, naczyń br. 9.170.000 zł). Wyroby te nasycą w

i'íuía Gliwice — warsjiai obróbki mechanicznej 
zesiewów • kołowych

W Państwowych Zakładach 
Przetwórczych Metali Kolorowych 
we Wrocławiu dokonano ciekawe- 

, . „ ,  ,, --- -------> go odkrycia. W magazynie, gdzie
w y p S ^ n a w e f i ̂ więlsFych.Ta Z  - i f* ™ ? . P^echowywali przedmio- 
szych Ziemiach Odzyskanych przeszło ■ metalowe, przeznaczone do sto- 
jedna trzecia całej ziemi ornej zajęta by pienia, znaleziono głowę Chopina,

j stanowiącą część pomnika zdobią- 
j cego Łazienki w Warszawie.
I Znaleziono również popiersie 
mężczyzny dłuta A. Karnego. 
Wśród stosów żelastwa znajduje 
się szereg pięknych i wartościo­
wych, lecz częściowo zniszczonych 
przedmiotów, pochodzących w

przez w ie lkie  m a ją tk i obszarnłcze.
Wypracowane zostały ostatnio zasady 

uczestniczenia w osadnictw ie ro lnym  
dla osób, które nie posiadają własnych 
środków na zagospodarowanie. Są to 
tzw . robotnicy parcelanci, k tó rzy  przy­
chodzą na la 5 do pracy w  m ają tku  pal 
si.wowym z tym , iż mają zagwarentowa 
ny udział w  parcelacji tego m ajątku.

Pi* 5 latach robotnik o trzym uje  w yg  
srżenie dla swego gospodarstwa, skla 
dające się z jednego konia, jednej kro 
w y, dwóch prosiąt oraz niezbędnych ma 
szyć i narzędzi rolniczych.

Historia nie zna 
podobnego wysiłku

| Procesy m igracyjne, jakich jesteśmy 
obecnie świadkami, nie mają preceden - 
sów w h istorii. Dla uwypuklenia ich ol­
brzym ie j skali w ystarczy przytoczyć cy- 
rry podobnych akc ji dokonanych przez 
Niemców w  czasie w ojny.

(Dokończenie na str. 2)

większości z Polski, chociaż n?e 
brak wśród nich rzeczy z Francji 
: z ZSRR.

Wśród różnych przedmiotów po­
chodzenia polskiego, znaleziono 
np. sztance metalowe planów bu­
dowy naszych . okrętów: „Solre- 
skiego“ , „W ilka“ , „Rysia“  i „Żbi- 
ka“ .

Prezes Bzowski
mianowany

J San Kom ŝ rzoni iyliorczy.ił
: Prezydium KRN na posiedzeniu 
w dn. 15 bm. mianowało, na wnio­
sek Prezesa Rady Ministrów, ob. 
Kazimierza Bzowskiego, Prezesa 

I Sądu Najwyższego, Generalnym 
I Komisarzem Wyborczym.

Ostatnie
wiadomości

B E JR U T . —  N a sku te k  g róźb  i zama 
chów  te r ro ry s tó w  żyd o w sk ich  za g ra ­
n icą, och rona  pose ls tw a  b ry ty js k ie g o  
w  B e jru c ie  zosta ła  w zm ocn iona . O rga ­
na bezp ieczeństw a o b se rw u ją  szczegół 
n ie  p iln ie  ro b o ty  ziem ne, prow adzona 
p rzed  gm achem  pose lstw a.

I p Ł .

m t

.

Trodukcja lego warsztatu przyczynia się do usprawnienia naszeyo 
Kolejnictwa, cło przyśpieszenia poprawy gospodarczej w kraju.

Hula Cewice była zdewastowana przez Niemców w czasie ich od­
wrotu. Trzcjęliśmy ją na wpół zniszczoną. Już pracuje i daje produkcję 
dla Polski. Aby pracowała w pełni — trzeba zakończyć prace przy je j 
odbudowie i rozbudowie. Na to trzeba pieniędzy. Danina Narodowa dla 
Zagospodarowania Ziem Odzyskanych dostarczy państwu potrzebnych 
nci Len cel funduszów.

pierwszym rzędzie głód towarowy na 
wsi, dokąd po cenach, jak najniżej skal­
kulowanych, zostały już skierowane.

Rowerów wykonano 5.500 sztuk, pla­
nowano na październik ,4.500 rowerów, 
a zatem przekroczono plan o 22 proc.
I w tym dziale przemysłu odbywała się 
produkcja pod hasłem: rowery dla wsi.

Fabryki rowerowe opracowują obec­
nie nowy model roweru, specjalnie skon 
stepowanego na potrzeby i drogi w iej­
skie. ’ Nowy ten modę! nosić będzie na­
zwę „Gromada“ . Natomiast d!a użytku 
sportowego wypuszczą nasze fabryki 
nowy. znacznie lżejszy typ roweru ■ 
sportowego. Przemyśl rowerowy w 
Bydgoszczy zatrudnia już dziś ponad 
i.000 pracowników. |

Parowozów wykonano w październi­
ku 15 (we wrześniu 14). Natomiast wa­
gonów towarowych wykonano w paź­
dzierniku mniej, niż we wrześniu. Przy- j

■zych wagonów towarowych na typ ”:,o warunkach obwołania pokoju w Euroci«
LONDYN, 15.-1 (PAP). D .r,«u  i,~. — .............................................  -

W A S Z Y N G T O N . -  Prezes Z w ią z k i 
Z aw odow ego G ó rn ik ó w , L e w is , odm ó­
w i ł  p rzes trzegan ia  zaw ieszen ia  b ron i 
w  czasie p ro w a d ze n ia  p e r t ra k ta c j i  i 
p rz e d s ta w ic ie la m i p rze m ys łu  w ęglow e 
go i u p rze d z ił, że za p ięć  d n i rozpo ­
czyna się s t ra jk  g ó rn ik ó w .

Francja żąda bezpieczeństwa i odszkodowań
Wicepremier Therei

’elrrle nowy, konstrukcji polskiej.- - | .- .- i v< i»</. Paryski ko
Podniosły poziom produkcji przemy- respondent Reutera odbył rozmowę z 

ty: odlewniczy, narzędziowy, metali przywódcą komun;.nyczhyn, j wicepre 
olorbwych i okuć budowlanych. niierem Francji, riiorezem, który or

, ,, wiadczyt m ędzy mnymi:
(lose zatrudnionych w przemysł, ne- . . p ^ ;i:s, ::byśxv s„ jlJSZ 7 Wielką Bry

ulowym doszła w październiku do tanią już jutro, gdybyśmy osiągnęli ta- 
98.115 osób (we wrześniu 93.396). j kie załatwenie problemu niemieckiego 

Ogólna wartość produkcji w paździer n?s zadowo-lijo.
niku wyniosła 48.944.000 zł wg cen
1937 roku (wg cen obecnych miliard wdzięczności w stosunku do wszystkie): 
trzysta trzydzieści tysięcy zl). j naszych aliantów j odmawiamy wybór

Plan produkcji za październik 
konany został w 105 proc

wy- pomiędzy nimi. 
y ł Jedność aliantów jest dla nas rzeczą 

! istotną. Jeśli krytykujemy stanowisko„  . , , . , ■ • -raiuuią. aesn im y ly hujoniy SianOWlSkO
Przemysł metalowy osiągną! juz 90 anglosaskie wobec Niemiec, to czynimy

proc, produkcji przedwojennej, (jk). tak dlatego, iż zdają się oni proponować

środki przywrócenia dominacji niemjee 
Kiej. Nasi przyjaciele radzieccy mówią 
„międzysojusznicza kontrola Zagłębie 
Ruhry“ , my mówimy: „umiędzynarodo­
wienie Zagłębia Ruhry“ . Musimy zna 
leźć formułkę porozumienia“ .

Na zapytanie, jak pojmuje bezpieczer. 
stwo, Thorez odpowiedział: „Oznacz; 
to system absolutnej kontroli nad Zr 
gtębiem Ruhry i dłuższą okupację Nie 
mieć, likwidację faszyzmu, skuteczni 
rozbrojenie Niemiec oraz jedność ekon- 
niiezną między Francją i Zagłębień 
Sawy“ .

Co się tyczy odszkodowań. Thore 
oświadczył: „Musimy otrzymać tyle od 
szkodowań, ile to będzie możliwe. Isto 
tną częścią odszkodowań jest węgiel.

Po prostu nie rozunueiny brytyjsl- ei 
odmowy wysyłania nam większej ilości 
węgla z Zagłębia Ruhry“ .

W sprawie wewnętrznej sytuacji po­
litycznej Francji, Thorez powiedział: 
„Pragniemy rządu, w którym byłoby 
miejsce dla wszystkich gotowych do 
współpracy nad odbudową Francji. Nie 
ma mowy o rządzie jednej partii, lecz 
tylko o rządzie Francji“ .

Zapytany, czy partia komunistyczna 
byłaby skłonna wstąpić do rządu koali­
cyjnego z udziałem MRP z ‘ obecnym 
piem.erem Bidaulf na czele wicepremier 
Thorez powiedział, że 'komuniści ,.n.ko­
go nie wy Klęli . Przewiduje on dalsze 
sukcesy komunistyczne w wyborach 
drugiej Izby.
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Z e r w a n i a  z  i m p e r i a l i z m e m  a m e ry fc a « s b m
i współpracy ze Związkiem Radzieckim
domagają się „zrewoltowani“ posłowie Labour Party 
W poniedziałek wielka debata nad polityką Bevina

LONDYN, ¡5.11 (PAP). — Mimo na- partii. Ostatnie wydarzenia — zdaniem 
cisku premiera Attlee i kierownictwa korespondenta parlamentarnego tego 
Labour Party „rewolta“  w tonie Labour dziennika—mogą pociągnąć za sobą po­
party nie została stłumiona. Powodze-1 ważne konsekwencje, gdyż ujawniają 
nie akcji, wszczętej przez „rebeliantów“  | głębokie różnice zdań, istniejące w sz.ere 
zależy od tego, czy speaker parlamentu gach jednej partii. Dziennik utrzymuje, 
postawi ich poprawkę na porządku że -rozłam jest tylko kwestią czasu, 
dziennym. Łącznie wpłynęło 30 poprą- I „Daily Worker“  publikuje pismo skie- 
wek do mowy tronowej króla. | rowzme pr-zez w pływ ow ą grupę Partii

Wydaje się mało prawodopcdobne, że j Pracy do premiera Attlee. Autorzy -pi- 
konserwatysta, płk Brown, k tó ry  piastu- 1 »ma wyrażają swe zaniepokojenie p a ł '  
je urząd speakera parlamentu dopuści do f tyką zagraniczną rządu brytyjskiego.
debaty nad poprawką „rebeliantów“ . j ................ ... '

Rząd brytyjski jest mocno zaniepoko- j |  |  ¿r »  I  jrśwr&rśpiT»'Jedności naroctow
.politycznych, podobno wśród samych j 
członków gabinetu istnieją poważ- j 
ne zastrzeżenia co do po.ityki zagra­
nicznej Labour Party. Jest bardzo wąt - (
pliwe, czy egzekutywa Labour Party 1 . .
byłaby w stanie usunąć „rebeliantów“ z , D y S K T - lS ja  H a U  S p f a W ą  „ V C t a  T O Z p O C Z ę t a
partu

Utrzymuje się powszechnie przekona NOWY'JORK, 15.11 (PAP). — Jak 
ni*, że „rebe i-antom me za ezy bâ  wiadomo, na posiedzeniu komitetu gene- 
dzo na denacie nad ich poprawką. Cho - raj.neg0 wiceminister Wyszyński wycofał 
dz.lo m  tyko  o to, aby zamamtestowac znstrzeżcnia w sprawie postawienia

O tm n tm g ff zs ro

W dniu wczorajszym pierwszy zabrał 
glcs delegat amerykański, senator Co- 
nally, który oświadczy! m. in.:

„Stany Zjednoczone przeciwstawiają 
się wszelkim próbom rewizji Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Jak już delegacja 
nasza podkreśliła na konferencji w San 
Francisco, veto winno być stosowane w 
rzadk....................

Świat
w ciągu doby

C d p rę łen fe
Ze szpalt prasy anglosaskiej znfkły 

Jakoś krzykliwe tytuły. Czterej ministro­
wie spraw zagranicznych obradują za 
zamkniętymi drzwiami. Trudno przypu­
ścić by uzgodnili wszystkie skompliko­
wane problemy i powiązania interesów i 
ideologii, zderzających się ze sobą w 
powojennym świecie. Ale faktem jest, 
że ich rozmowom przestało, przynaj­
mniej na zewnątrz, towarzyszyć pobrzę­
kiwanie... nie tyle szabelką, co bombą 
atomową. Faktem jest, że awanturnicze 
elementy reakcyjne, tak hałaśliwe jesz­
cze przed kilku tygodniami, w sposób 
widoczny spuściły z tonu.

Gdzie są przyczyny tej zmiany nastro­
jów?

Wydaje się nam, że rozpoczęła się i 
wzmacnia się coraz bardziej na świecie 
ofensywa sil pokojowych przeciwko pod­
żegaczom wojennym, sil zmierzających 
do współpracy narodów świata przeciw­
ko tym, którzy chcą je skłócić między 
sobą.

Wywiad Stalina, propozycje radzieckie 
na Zgromadzeniu ONZ określiły linię 
ataku tych sil pokojowych. Powszechne 
rozbrojenie, zakaz używania i produkcji 
bomb atomowych, przyjazna współpraca 
mocarstw przy wykorzenieniu resztek 
faszyzmu w Niemczech i na całym świe­
cie — oto zasadnicza treść radzieckiej 
„ofenzywy pokoju“ . A jest w tych pro­
pozycjach widać coś poruszającego do 
głębi umysły i serca „prostych ludzi“  na 
całym świecie, skoro bezpośrednio po 
nich, mimo wyborczego zwycięstwa re­
akcyjnych republikanów duch robotniczy 
1 postępowi intelektualiści typu Henry 
Wallace‘a podejmują szeroką akcję pro­
pagandową w Stanach, skoro w kilka 
tygodni później wybucha „bunt“  wśród 
posłów brytyjskiej Labour Party, skoro 
Komunistyczna Partia Francji, idąc do 
wyborów właśnie z tym hasłem walki o 
zwycięski pokój, wychodzi z nich trium­
falnie jako bezsprzeczny zwycięzca całej 
kampanii.

„Miliony prostych ludzi na całym lwie 
ce stoją na straży pokoju“  — powiedział 
nie dawno Stalin. Przekonali się widać o 
.tej prawdzie podżegacze wojenni skoro 
poważnie przycichli, skoro usiłują nadal 
prowadzić swą ciemną robotę już tylko 
półgębkiem, pokryjomu, w cieniu.

Przyczynia się do tego ich otrzeźwie­
nia i wypowiedziana przez Stalina druga 
prawda: że, niezależnie od swych do­
brych, a raczej od swych niewątpliwie 
złych chęci, nie mają oni dość siły, nie 
mają po prostu technicznej możliwości, 
aby dokonać dzieła „otoczenia“  Związku 
Radzieckiego. Rok 1946 to nie rok 1918.
Pobrzękiwanie bombą atomową było 
próbą szantażu. Z wywiadu Stalina w i­
dać, że szantaż ten spalił na panewce.
Po co więc kompromitować się krzy­
kiem, którego szantażowy charakter oczy 
wisty jest dla każdego?

„Dyplomacja dolarowa'* 
dniała

Nie nałeży się jednak łudzić: podże­
gacze wojenni, kola anglosaskiej reakcji 
i fin nsjery nie zrezygnowały bynaj­
mniej ze swych celów. Jeśli zmieniły 
nieco ton, to przede wszystkim dlatego, 
że chcą osiągnąć ten sam cel nieco in­
nymi metodami. Zamiast bomby atomo­
wej rozpoczyna działać środek inny, bar 
dziej wypróbowany: dolar.

Stany Zjednoczone odmówiły pożycz­
ki Republice Czechosłowackiej. Powody 
odmowy były czysto polityczne: przed­
stawiciele Czechosłowacji na konferencji 
paryskiej nie glosowali zgodnie z umo­
wami. Co ciekawsze — bezpośrednio 
potem rząd angielski przerwał rozmowy 
na temat podobnej, przyrzeczonej już 
pożyczki angielskiej dla Czech.

Amerykański Departament Stanu nie 
ukrywa nawet, że zostało to zrobione 
na jego żądanie. P. Byrnes przyznaje 
się do tego, że p. Bevin jest już w tej 
chwili czemś w rodzaju jego młodsze­
go zastępcy. Nie wiadomo tylko czy ta 
amerykańska szczerość wyjdzie tak na 
zdrowie p. Bevinowi...

Cele „dyplomacji dolarowej" są nie­
zwykle jasne i proste. Magnaci^ amery­
kańskiego wielkiego kapitału, śrubując 
ceny i obniżając piace w Stanach,

Trzdw^c S I ' 1'nowe r ® 1 ua posiedzeniu Kcm sji spcłoczno-human tarnei Ml
zbytu zagranicą. 2e na tych rynkach już r  
działają inne fabryki, że każdy kraj sta-

„Daiiy Worke-r“  krytykuj* politykę za 
graniczną rządu i wyraża zdziwienie, że 
minister Bevin nie wykazuje zaintereso­
wania dia faktu, że od Grenlandii do Wysp 
Owczych i od Japonii do Filipin ciągnie 
się Linia amerykańskich baz wojsko­
wych. Dziennik krytykuje w dalszym 
ciągu politykę brytyjską w Grecji, w 
Niemczech i Palestynie.

Podczas debaty nad mową tronową 
króla zabrali równ eż glos dwaj czionko 
wie grupy „zrewoltowanych“  członków

pragnie szary człowiek

nie'e poważny odłam społeczeństwa, któ , . ,
ry ' sprzeciwia się zbytniemu zbliżeniu ™dzen.a sprawy vela, 
między Fieiką Brytanią a Stanami Zje­
dnoczonymi, domagając się równocze - 
śnie bardziej przyjaznych stosunków 
między Wielką Brytanią a Związkiem Ra 
dzieckim.

Liberalny „News Chronicie“  podkre -
śla, że wystąpienie „rebeliantów“  miało 
charakter demonstracji, podobnej do de 
monstracyjnego przemówienia Wallace's.

„Daily Telegraph“  dochodzi do w n io­
sku, że „rewolta“  w ton e Labour Par - 
ty stanowi preludium do rozłamu w tej

w k tó rych  nie należy stosować 
veta'

prawa

Labour Party. William Warbey oświad­
czy], żc nie można prowadzić polityki 
»'oćjaŁatycznej w  Wielkiej Brytanii, sko

PRZYJĘ.CIA W M.S.Z.
Wiceminister Spraw Zagranicznych 

Zygmunt Modzelewski przyjął dnia 15 
bm. ambasadora Rumunii w Warszawie, 
p. Iena Raiciu.

— «0»—

Skład delegacji polskie!
na zebranie UNESCO

W najbliższym czasie nastąpi wyjazd 
delegacji polskiej na I sesję ogó.nego ze 
brania UNESCO w Paryżu.

W skład delegacji polskiej wchodzą: 
tow. Kuczkowska, podsekretarz stanu w

ro na arem« międzynarodowej kontyau Min. Oświaty, tow. Kruczkowski, pod­
li je się reakcyjną afflię polityki zagra - sekretarz stanu w Min. Kultury i Sztuki, 
nUznej. , ,. _ . rfr Pieńkowski, rektor Unłwersy-
n i^ d r ic ^ a m f  w Sramięe ze Stenami Zje- tetu Warszawskiego, Drzewiecki, attache. 
(Moczonymi na arenie międzynarodowej amkasady RP w Londynie, prof. dr G$- 
lak, że odnosi s ę wrażenie, i ż ' to to -  siorowska_ prof Uniw. Łódzkiego, ob.

* *  UNESro
„Czy wobec tego można się dziwie jx > - i sesja zebrania ogolnego 
dejrzliwości Związku Radzieckiego? będzie połączona w tym roku z między- 
zapytuje mówca. narodową wystawą, która ma złlustro-

Poiityka zagraniczna Bevina ma ujem M  przestrzeni

S S f T S i Z  teł 1939 -  1946. Poteka weźmie udział 
sojuszu ze Stenami Zjednoczonymi i re- w  j ej wystawie, 
alizacji szczerej i przyjaznej polityki 
wobec Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych.

Inny poseł Labour Party, Driberg, któ 
ry uchodzi za jednego z przywódców 
„rewolty“ , wypowiedział słowa osteej 

Radziecki wiceminister spraw zagra- krytyki pod adresem ministra Bevma. 
nicznych Wyszyński stwierdził, że c i,1 podkreślił on agresywny .cha aktor na kolejne posiedzenie przedstawicieli 
którzy występują przeciwko prawu veta, gospodarczego imperializmu Stanów Zje C2terech stronnictw politycznych, 
pragną w istocie rzeczy podważyć jed- dnoczooych i domagał się współpracy wchodzących

Obrady pr?eds’awid®!i
stronnictw bloku demokrot.

W czoraj, w  p iątek, dnia 15 bm. od­
by ło  się w  Belwederze zapowiedzia-

moearstw. Wyszyński Wielkiej Brytanii nie tylko Stanami
skład bloku wybor-

ność w ie lk ich  .  , ______ t ___ .
oświadczył: j Z jednoczonym i, lecz rów nież ze Zw iąż- o b radom  przew odn iczy ł w icep rezy-

Szary człow iek pragnie jedności na- k iem Radzieckim. 5 dent K R N  — tow . St. Szwalbe.
D ribe rg  jest przekonany, że św iatu nie | po lską P artię  Socjalistyczną rep re - 

leciz podział na dwa zentow ali: sekre tarz genera lny C KW -
rodów, gdyż płaci o»n swą krwią za brak 
jedności. Wszelkie próby podważenia jed. . .  . , zagraża wojna, —  .
nosci muszą się zakończyć niepowodze- > co w przys-ziości może dourowa-
niem". . . . ! dzić ’do konfliktu. Polityka brytyjska

Wyszyński w przemówieniu swym . J3Ś prowadxi do zaostrzente podziału 
oświadczył, że na konferencji w Jalde ¿w¡aj0 0 n;e <j0 utworzenia jedności Na 

uch Í wyjątkowych wypadkach. R a - i prezydent _ Rooseve!t_ uznał prawo veta r<yj (-w  Zjednoczonych, 
da Bezpieczeństwa powinna w miarę | w tej formie, w jakiej^ono^zostaio przyję j ję0Ącz?c s,we przemówienie, Driberg
swych możliwości ustalić spis spraw,'te na konferencji w San Francisco. oświadczył: „P ragnę  przestrzec m im- . . . . .

stra soraw zagranicznych, że jeżeli sam obecni b y li:  prezes Baranow ski, pos. 
■ ‘ j j ,  wciągnąć w  niebezpieczną syftie- K o rzyck i, m in. P utek i m in. G rubecki. 

to naród b ry ty js k i z całą pewnoś- | Przedstaw icie lam i S tronn ic tw a  De-

PPS, tow . 3. C yrankiew icz i sekre­
tarz C KW -P PS — tow. H. .Tabłoński.

Z ram ienia Po lsk ie j P a rtii R obotn i­
czej b ra li udzia ł w  posiedzeniu tow . 
tow .: Zam brow ski, J. B trm a n  i
Kliszko.

Z ram ienia S tronn ictw a Ludow ego

Czechosłowacki minister przemysł«
0 porozumienia z Polską
1 współpracy gospodarczej obu krajówi

Wczoraj w dniu 15 bm. czeChósło- Massaryka, których seriśem byib prze-
wackl minister przemysłu p. B. Lausz-...świadczeni*.,. , iż  , bęz silnej, niepodległej 
man wraz z otoczeniem powrócił ze Polski, nie może istnieć śiłtte i  rfiejiódle

gła Czechosłowacja i nawzajem.
man wraz z 
Śląska.

W godzinach rannych minister Lausz 
man zwiedził muzeum w Wilanowie, w 
godzinach popołudniowych w poselstwie 
czechosłowackim odbyło się przyjęcie 
i konferencja prasowa z udziałem czo­
łowych przedstawicieli polskich 
przemysłowych 1 ekonomicznych.

Mówca wyraził głębokie przekonanie, 
że przyjacielska umowa między Polską 
i Czechosłowacją, zawarta zostanie 
wcześniej, niż przedstawiciele obu kra­
jów zasiądą przy wspólnym stole kon- 

sier ferencji pokojowej. „Wierzę — powie 
dział min Lauszman — że przy stole

Na wstępie min. Lauszman w yraz ił. konferencyjnym przemawiać będziemy 
podziękowanie dla min. Przemysłu Min-1 wspólnym językiem“ , 
ca i innych przedstawicieli Polski za | „Mam nadzieję i wierzę, że moja_ po- 
serdeczne przyjęcie. Wyraził on ra- i dróż i wzajemne poznanie się przyspie- 
dość, iż danym mu było nawiązać kon- jszą wzajemne zrozumienie się, zwlasz- 
takt z polskim światem ekonomicznym j cza, że, przeszkody, stojące na drodze 
i przemysłowym, podkreślając, iż bar- i ku podpisaniu umowy maleją i znikają .
■ 1 . i . *  . ........... . . .  k i . . ! . « - , ] «  « » « łf tn n A ę lA t ir ł is l/ ł n r t i  r t l  o I a i-dzo go interesują osiągnięcia naszego 
kraju w tej dziedzinie.

Min. Lauszman przytoczył słowa

Następnie czechosłowacki minister 
przemysłu wyraził przekonanie, że rów­
nież gospodarcza przyszłość Czechosło-

Proces denazifikacyjny Fritschego
odbędzie się jeszcze w bieżącym roku
FRANKFURT n'MENEM, 15.11 (PAP) Bawarii proces przeciwko b. ministrowi 

Prokurator sądu denazifikacyjnego ba- hitlerowskiemu Kurtowi Schmidtowi.
warskiego, dr Thomas Dehler, podał do 
wiadomości, że Hans Fritsche, unie­
winniony przez Międzynarodowy Try­
bunał w Norymberdze, stanie przed są­
dem deriazifikacyjnym w Norymberdze 
pod koniec listopada lub w początku 
grudnia.

Na początku grudnia rozpocznie się 
przed sądem w Starnbergu w Górnej

Jak donosi z Norymbergi agencja nie 
miecka DANA, sprawa Fritschego przed 
niemieckim trybunałem denazifikacyj- 
nym ma być zakończona jeszcze przed 
upływem bieżącego roku. Papen sta­
nie prawdopodobnie przed trybunałem 
denazifikacyinym w początku lutego 
przyszłego roku.

Projekt mięiizyn. Organizacji Uchsdiczej

ra się rozbudować własny przemysł — 
cóż to obchodzi wielkich panów z nowo­
jorskiej Wallstreet?

Niech w tych krajach — jak we Wło­
szech obecnie — szaleje bezrobocie, 
niech w nich ludzie nawet mrą z głodu, 
byle amerykańskie koncerny naftowe, au 
tomobilowe, chemiczne mogły sprzedać 
o parę procent więcej swej produkcji 
mogły osiągnąć jeszcze parę miliardów 
dolarów zysku.

Broniąc się przed naciskiem „dvploma 
cji dolarowej“ narody Europy nie ty l­
ko bronią swej politycznej niepodległo­
ści. Bronią one swego prawa do swobod 
nego kształtowania swej struktury go- 
spodarczej, swego prawa do zapewnienia 
swym obywatelom pracy i chieba,______

NOWY JORK, 15.11 (PAP). Kolejne 
posiedzenie kom is ji społeczno - huma­
nitarne j ONZ rozpoczęto dyskusją nad 
propozycją delegacji austra lijsk ie j u- 
tworzenia kom is ji w  sprawie uchodź­
ców i  wysiedlonych w  ramach Rady 
Społeczno - Gospodarczej ONZ, za­
miast ustanowienia specjalnej między­
narodowej organizacji uchodźczej.

D e le g a t ra d z ie c k i, W yszyń sk i, z w ró  
c i ł  na  w s tę p ie  uw agę, że p ro je k ty  od ­
nośn ie  te j o rg a n iz a c ji i  w n io s k u  a u ­
s tra li js k ie g o  w y m a g a ją  głębszego prze 
s tu d io w a n ia .

Min. Wyszyński podkreślił, że nie­
którzy z delegatów pragną przesądzić 
losy projektowanej międzynarodowej 
organizacji uchodźczej, zanim zakre 
ślono je j charakter i kompetencje.

Po k r ó tk ie j  d y s k u s ji p rz y s tą p io n o  do 
g łosow an ia  nad  p ro p o z y c ją  a u s t ra l i j ­
ską, k tó ra  u p a d ła  w iększośc ią  g łosów .

N astępn ie  k o m is ja  z a ję ła  się d y s k u ­
s ją  nad  p o p ra w k a m i do p ro je k tu  s ta ­
tu tu  m ię d z y n a ro d o w e j o rg a n iz a c ji u- 
chodźczej. R e p re ze n ta n t E g ip tu  za p ro ­
p o n o w a ł w p ro w a d z e n ie  p o p ra w k i,  za ­
b ra n ia ją c e j n a rzu ca n ie  s ta łego p o b y tu  
uchodźców  p a ń s tw o m  suw e re n n ym . 
Z d a n ie m  de legata , n o w i os ied leńcy m o 
gą stać się c z y n n ik ie m , u c is k a ją c y m  
m ie jsco w ą  ludn o ść  na  te ry to r ia c h , n ie  
rządzących  się o w ła s n y c h  s iłach .

wciągnąć w. wojnę przoc'wko Związko­
wi Radzieckiemu u boku barbarzyńców 
z Detroit i ciasnych imperialistów z Wa 
szyngtonu lub Wall Street“ .

LONDYN, 15.11 (PAP). Podano do 
wiadomości, że speaker w Izbie Gmin 
postanowił postawić na porządku dzien­
nym poniedziałkowego posiedzenia po- 

wacji złączona jest' z' przyszłośetą Pol- prowkę 58 posłów Labour Pafty, zowie.
Czechosłowacji jest — rającą krytykę brytyjskiej polityki za-

dał
cię. M icha ło -c'a nie pójdzie W jego ślady ani teraz, [ mokratycznego byli: prof, 
ani za 5 lat. Naród brytyjski nfe da się »,priez, wiceprezydent Barcik owsksi,

~ ' . . .  p QS Arczyński.m in. Chajn
Tematem obrad b y ły  kwestie orga­

nizacyjne akc ji przedw yborczej.
Następne posiedzenie przedstaw icie, 

l i  s tronn ic tw  b loku  wyborczego od­
będzie się w najb liższym  czasie.

ski; problemem . .
brak węgla i surowców. Czechosłowa­
cja pragnie importować węgiel z Pol­
ski. Czechosłowacja pragnie, aby 
szwedzkie rudy płynęły do niej po pol­
skich wodach i aby surowce radzieckie 
przewożone były do Czechosłowacji po! 
skimi kolejami.

„Widzieliśmy Polskę. Jest ona w o- 
kresie wielkiego rozwoju industrializa­
cji w dziedzinie przemysłu żelaznego, 
chemicznego i wielu innych. My może­
my dostarczyć Polsce maszyn 1 artyku­
łów przemysłowych, potrzebnych do 
odbudowy kraju“ .

Min. Lauszman — reasumując do­
świadczenia, wyniesione z pobytu w 
Bułgarii, Rumunii, Jugosławii i Polsce 
— wyraża przekonanie, iż droga, po 
której kroczą te państwa, po które i 
kroczy również Czechosłowacja — jest 
najsłuszniejsza.

Będziemy się rozumieć — kończy 
swoje przemówienie min. Lauszman — 
chcemy razem pracować i pomagać so­
bie dla wspólnego dobra.

Fowirjśi
' prif. Sw stes! wsk'ego
i B. minister wyznań religijnych .1 
oświecenia publicznego, prof. Wojciech 
Swiętostawski powrócił w tych dniach 
do kraju, po 7-letnim pobycie w Amery- 

, ce.
j Prof. Swiętosławski obejmuje z powro 

Party do polityki "ministra i tem katedrę chemii fizycznej na Wydz.
, Chemicznym Politechniki Warszawskiej.

granicznej.
Oczekuje się, że debata potrwa oko­

ło 7 godzin. Stenowrstka rządu będzie 
bronił minteter Mac Neił. Do głosowa­
nia prawdopodobnie nie dojdzie, gdyż 
celem poprawki nie jest przeprowadze­
nie głosowania, lecz zademonstrowanie 
krytycznego stosunku znacznego odła­
mu Labour -  
Bev'na.

Garbniki i lampy radiowe
Transport cennych towarów z LBH

Ostatnio wylądował na lotnteku na 
Okęciu samolot z ładunkiem 25.000 szt. 
sadzonek „Badanu“ , dostarczonego ze 
Związku Radzieckiego. Ładunek ten 
przeznaczony- jest dia pierwszej" Pań­
stwowej Fabryki Ekstraktów Garbar­
skich.

Uprawa „Badanu" w Polsce da nam

możność uzyskania dla potrzeb przemy 
siu skórzanego deficytowych, jak do­
tychczas garbników, za które musimy 
na rynkach zagranicznych płacić dewi­
zami Ten sam transport zawiera jed­
nocześnie zapasowe lampy radiowe dla 
radiostacji RaSzyńskiej.

Bilans rocznej  pracy
Ministerstwa Ziem Odzyskanych

Zjazd pralatswy PSL w Sławnie
zatańczył slą rozwiązań m  organzac i

masowo zgłosili swoje wystąpienie z 
!;SL i akces do SL.

W tym stanie rzeczy organizacja 
Polskiego tSronnictwa Ludowego na 
pow. Sławno została rozwiązana.

Na zjeźozie była kolportowana odez­
wa, w której zarząd SL nawoływał 
chłopów do zjednoczenia tnę pod azian- 
daiiitni Stronnictwa Ludowego.

r  (Telefon własny)
W dn. 10 listopada w Sławnie (woj. 

szczecińskie) odbył się powiatowy zjazd 
PSL. Zebranie miało charakter bardzo 
burzliwy. W pewnym momencie za­
ciekłej dyskusji oburzeni chiopi usiło- 

-.....\v; .- - - v.. - i * — -on -■»
wódców, Ws^yr-y obecni na sali chlpp*

O b r a d y

Wielkie; Czwórki
NOWY JORK. 15.11 (PAP). — Na

czwartkowym posiedzeniu 4 ministrów 
spraw zagranicznych dyskutowało ŵ  dal 
szym ciągu nad sprawą pełnomocnictw 
gubernatora wolnego terytorium Triestu

Szwecja ratyłikaje
układ handlowy z ZSRR.

PARYŻ, 15.11. (PAP) Agencja Fran­
ce Presse donosi ze Sztokholmu, że 
rząd szwedzki ratyfikował zawarty nie-
dawno ukićiu niinu*o’»vy z u «... 
Radzieckim.

(Ciąg dalszą ze str. i )
W dniu 15 października 1940 r „  tzn. 

po roku intensywnej akcji przesiedleń - 
czej z krajów bałtyckich, Wołynia, 
Chełmszczyzny itp. Niemcy podawali ja 
ko wielki sukces liczbę 150 tys. przesie­
dlonych. W roku 1942 Niemcy zakończy 
li całą akcję, przesiedlając na tereny aoi 
skie, przyłączone do Rzeszy, łącznie 600 
tys do 750 tys. Niemców. W ramach na 
szej akcji dotychczasowej przesiedlono 
już dotychczas około 7 milionów 300 tys. 
ludzi.

Nieodłącznym elementem zagospodaro 
wania Ziem Odzyskanych na odcinku 
rolniczym jest żywy inwentarz tżn. ko­
nie i krowy. Przewieziono dotychczas 
na te tereny 220 tys. koni i ok pół mi­
liona krów. Tymczasem w roku ub. licz 
ba koni przekraczała nieco 80 tys.

Administracja pianowa
W ubiegłym roku tuż za wojskami 

frontowymi zdążali na Ziemie Odzyska­
ne pełnomocnicy Rządu, organizujący 
celą administrację wg systemu komisa­
rycznego, stosowanego na wszystkich 
szczeblach administracji. Pełnomocnicy 
wyposażeni byli w b. szerokie uprawnie 
n;a.

Obecnie ten stan rzeczy należy już 
raczej do przeszłości, gdyż administra­
cja rządowa na Ziemiach Odzyskanych 
nie różna się niczym od admjn.straćji re 
szty uraju. Władze administracyjne Ziem 
Odzyskanych obarczone są tylko w więk 
szym stopniu zadaniami specjalnymi. 
Muszą one pokonywać wielkie trudndści, 
jakie tereny te jeszcze nastręczają.

Jeśli chodzi o sektor samorządowy, to
w- Ł V y h  łO  U — L j  - U  ■ L 'd - . ,A v ’a  , l ’\ t  o . SjI o .

wszystko od poc^tku. Ni* możni byiol W lutym br.

przejściowo zakaz wywozu mienia po­
niemieckiego z Ziem Odzyskanych. Pań 
stwo, obejmując olbrzymi majątek po­
niemiecki, nie mogło w sposób praktycz 
ny i realny zapewnić posiadanym wów­
czas aparatom prawdlowej gospodarki 
tego mieńa, a z drugiej strony nie mo­
gło patrzeć obojętnie na fakt ucieczki 
tego mienia z wyraźną szkodą dla Skar­
bu Państwa.

Miesięcznie zatrzymuje s.ę i konfisku 
je 10 do 12 wagonów rzeczy, które 
przestępcy usilu ją wywieźć z Ziem Od­
zyskanych. Skarb Państwa otrzymuje za 
każdy taki wagon przeciętnie pół mftorta 
złotych. Rzeczy skonfiskowane nie są 
odwożone z powrotem na miejsce pocho 
dzenia, lecz oddawane różnym instytu­
cjom, a ostatnio Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych do rozprowa - 
dzenia po przystępnych cenach wśród lu 
dzi pracy. Do dzisiejszego dńa akcja ta 
przynosla Skarbowi Państwa 130 milio­
nów złotych.

Nowa społeczność pclska 
na Ziemiach Odzysk.

Jesteśmy świadkami doniosłego proce 
su tworzenia się nowej społeczności poi 
sklej na Ziemiach Odzyskanych.

Pierwotne zadrażnienia, jakie miały 
miejsce między, ludnością napływową a 
Polakami autochtonicznymi poczynają 
zanikać. Na porządku dziennym są mał­
żeństwa między ludnością napływową a 
miejscową.

Proces jednoczenia się repatriantów 
zza Bugu, reemigrantów z Zachodu, au­
tochtonów z Opo’szczyzny, katolickich 
Warmiaków i protestanckich Mazurów.

O.I, u.C - *- pw'ilij ¿siLl ¿JOSlęplij©
został wprowadzony naprzód.

odbudowywać polskiego samorządu, jak 
to się działo w reszcie kraju, lecz trze­
ba byio stworzyć nowy samorząd poi * 
ski v/ oparciu o nowy ustrój.

Etap organizacji władz samorządowych 
mamy już za sobą, a na rok 1947 prze 
w'dujemy całkowite scalenie się w spo - 
sób ostateczny z organizmem całego 
kraju.

Wymowa cyfr
Jeżeli chodzi o aprowizację Ziem Od­

zyskanych, to w związku ze stałym ich 
zasiedCaniem władze muszą operować 
cyframi zmiennymi.

Realizację poprawy zaopatrzeń a ¡lu • 
sirują naj.epiej poniższe cyfry: w stycz 
nia br. zaopatrywano 876.147 Poakow, 
przy czym procent realizacji zaopatrzę - 
nia wyrażał się cyfrą 48. Zaopatrzenie 
za styczeń zrealizowano dopiero w mie­
siącu marcu. Natomiast w ub. mieś. za­
opatrywano jeden milion 305.768 Po a 
ków, lealizując zaopatrzenie w 98 proc., 
w mieś. październiku zaś zrealizowano 
je caikowide.

Plan na miesiąc grudzień przewiduje 
zaopatrzenie 1 miliona 376 tys. osób, co 
oznacza w porównaniu ze styczniem 
Wzrost o 57 proc. Jeśli chodź: o wyda­
wane artykuły, to np. tłuszcz wzrósł je 
śłi chodzi o realizację przydziału od 3 
proc, w styczniu i^ . r do 90 pioc. w 
październiku br., zas żyto, cukier, herba 
ta i sól były realizowane ub. miesiąca 
w 100 proc.

Prace aparatu transportowego ¡lustru 
ją znowu inne cyfry. Od 1 lutego do 
końca października br. przewieziono dS 
potrzeb Ziem Odzyskanych ok. 202.500 t 
rozmaitych artykułów używając do tego
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PROBLEMY KAMPANII

WALCZYMY 0 POLSKĘ LUDOWĄ
Likwidujemy de dziedzictwo przeszłości

Już tylko dwa miesiące dzielą 
nca od dnia, kiedy naród przy 
urnach wyborczych zadecyduje o 
p- zysziyin kierunku polityki pol­
skiej.

,9 co ’^zie w tych wyborach, 
jsme są zasadnicze różnice, dzie­
lące obóz demokracji polskiej od 
występującego do walki z nim 
obozejn bloku PSL z reakcyjnym 
podziemiem wszystkich maści?

Walka idzie o to, JAKĄ mamv 
mieć Polskę. Czy mamy mieć 
Polskę taką, jaką nakreśli! Ma­
nifest Lipcowy PKWN, a więc 
Polskę bez obszarników, bez 
wielkich kapitalistów, Polskę, w 
której cala ziemia jest rozdzielo­
na pomiędzy chłopów i przez 
nich, w ich indywidualnych gos­
podarstwach, uprawiana; Polskę, 
w której zasadnicze gałęzie prze 
mysłu znajdują się w ręku de­
mokratycznego państwa — czy 
też mamy mieć Polskę taką, jak 
przeiwrześniowa, Polskę, w któ­
rej decydującą postacią na wsi 
był obszarnik, a w życiu gospo­
darczym — wielki kartelowy ka­
pitał, kierujący się jedynie włas­
ne m zyskiem, obojętny na wszy­
stko inne.

Ta stara struktura gospodar­
cza i społeczna zdała już swój 
egzamin w ciągu lat dwudziestu 
Drugiej Rzeczypospolitej. Zdała 
na niedostatecznie. Nie potrafiła 
zaspokoić chłopskiego giodu zie­
mi. Nie dała miejsca przy war­
sztacie pracy kilku milionom rąk 
roboczych, duszących, się w prze­
ludnionej wsi. Skazywała na bez­
robocie setki tysięcy fachowych, 
kwalifikowanych robotników, nie 
pozwalała na zdobycie zawodu 
młodzieży miejskiej, pozostawia­
ła bez chleba dziesiątki tysięcy 
wykształconych pracowników 
umysłowych. Wreszcie stała się 
źródłem sfahości gospodarczej 
Państwa, źródłem klęski wrze­
śniowej.

Rządy przedwrześniowe nie 
mogły rozwiązać tych wszyst­
kich zasadniczych bolących 
spraw. Nie mogły, bo „Lewia- 
tan“  — zjednoczenie wielkich 
kapitalistów — i Związek Zie-

1 mian dyktowały im swą wolę, 
określały poprzez wszystkie wa­
hania i konflikty, ich ostateczną 
politykę. Książka taka jak „Dys­
proporcje“  Eugeniusza Kwiat­
kowskiego jest wyrazem tego 
rozpaczliwego szamotania się ich 
autora w matni ustroju wielko- 
kapitaiistyczno-obszarniczego, ja­
ki panował w Polsce przedwrze- 
śniowej.

Polska Odrodzona zerwała z 
tym ustrojem.

Jeśli państwo dziś odbudowuje 
przemysł — odbudowuje go dla 
siebie, dla całego narodu, nie dla 
garści wielkich kapitalistów, jak 
to s<e działo w latach 1920— 1924. 
Jeśli państwo rzuca poważne 
fundusze na odbudowę wsi, na 
podniesienie poziomu rolnictwa— 
to pieniądze te idą przede wszy­

stkim do rąk chłopa, który zrobi I zwyżkę spekulacyjną cen na ma-1 ustroje 
z nich shiszny użytek: podniesie teriały włókiennicze. Przemysł strojer 
swe gospodarstwo, a nie do rąk \ państwowy rzucił natychmiast
obszarnika, dającego leżeć odło­
giem swym polom, jak to czynili 
obszarnicy w latach 1920— 1923

Jest jeszcze wiele złego u nas. 
Jest jeszcze wiele niesprawiedli­
wości i krzywdy ludzkiej. Ale to 
.zło jest u nas nie dlatego, że 
zerwaliśmy z ustrojem wielkoka­
pitalistyczne) - pbszarniczym. To 
zlo jest dlatego, że dopiero stop­
niowo likwidujemy dziedzictwo 
tego ustroiu i katastrofy, którą 
on sprowadzi! na nasz kraj. Ale 
jeśli to zło likwidujemy, jeśli lik­
widujemy je skutecznie i coraz 
szybciej — to właśnie dlatego 
że odrzuciliśmy ten ustrój i że 
jesteśmy na dobrej drodze.

Mieliśmy, w ostatnim czasie

poważne ilości towarów po szty­
wnych niskich cenach na zagro­
żone odcinki. ■Część tych towa­
rów wyłapali spekulanci jeszcze 
po drodze. To. jest źle, z tym 
trzeba walczyć. Ale większość 
tych towarów doszła do konsu­
menta. 1 to jest dobrze. I<to 
uwierzy, że stało by się tak sa 
mo, gdyby w fabrykach Lodzi 
rządzili jeszcze Poznańscy, Bie­
dermannowie, Szajbierzy, Rono­
wie? Przecież oni pierwsi po­
chowaliby swe zapasy towarów, 
by zedrzeć za nie z mas ¡udo­
wych dwa i trzy razy tyle.

W tym drobnym przykładzie 
odbija się, jak w zwierciadle 
zasadnicza różnica pomiędzy

em, który budujemy, u- 
jem, o który walczymy w 

tych wyborach, a ustrojem, o 
który walczy zjednoczona opo­
zycja.

NASZ ustrój — to taki ustrój, 
w którym bogactwo kraju ma 
służyć w coraz bardziej rosną­
cym stopniu całemu narodowi, 
najszerszym warstwom ludo­
wym.

ICH ustrój, ustrój, o który 
wałczy blok peesełowsko-reak- 
cyjny — to ustrój, w którym z 
bogactwa, stwarzanego trudem 
milionów, korzysta nieliczna 
garść pasożytów — wielkich 
kapitalistów i obszarników.

Nie wątpimy, że w wyborach 
naród wybierze naszą drogę.

Roman Werfcl

Wspomnienie o córce
Małgorzacie Fornalskie! (Jasi)

mojej

Sprostowarce —  
czy przyznanie do winy

Dzień w dzień, tydzień w tydzień 
przynosimy materiały, dotyczące po­
szczególnych działaczy Polskiego Stron 
nfetwa Ludowego, zaangażowanych w 
podziemnej akcji terrorystycznej. Dzień 
w dzień, tydzień w tydzień gromadzą 
s>ę na naszych biurkach listy z terenu 
°. właśnie przestępczej robocie
niektórych peeselowców.

„Gazeta Ludowa“  przyjmuje to wszy­
stko z olimpijskim spokojem. Dopiero 
wczoraj wystąpiła ze sprostowaniem 
„K kuni wych oskarżeń“ ... w dwóch wy­
padkach.

Zarząd Powiatowy PSL w Grudzią­
dzu „wy saśn a“ , że nauczycie! Manteuf- 
łe. skazany za NSZ-owską akcję terro­
rystyczną, nie był członkiem PSL. Ale 
o jego przynależności do PSL mówio­
no na rozprawie sądowej, pisała cala 
prasa pomorska. Czemu Zarząd Powia­
towy PSL n e prostował od razu wtedy, 
kiedy to żyła się sprawa, czemu nie 
zgłosił się w tej sprawie do prokura­
torią i Trybunału?

„Tymczasowy Zarząd Powiatowy“  
PSL w Bfgorajti komunikuje, że nieja­
ki Matysak Stanisław „nie figuruje w 
ewidencji członków powiatu biłgoraj­
skiego“  i nie otrzymywał od tego za­
rządu polecenia, by organizował PSL. 
Gd kpyo więc otrzymał Matysiak (któ­
rego dokładny adres przed aresztowa- 
n em podda opinii publicznej dopiero 
„Gazeta Ludowa“ ...) materiały organi­
zacyjne blankiety, raporty i ankiety 
PSL. które — RYŻEM Z KARABINEM 
M'.SZYNOWYM — znaleziono u nie­
go w m eszkanui?

Mnejsza o to. Przynuśćmy, że te
.s faszystowskie airofki nie byty 

Czlonkam' PSL. Pozwa'amy sobie posta­
w ić  zaprytaiEe: czy co do pozostałych, 
co do tych dz‘es:ątek i setek wynad- 
licw, w kt rydi u aresztowanych ban­
dytów znaleziono legtymacje i mate­
riały organ żacy ¡ne PSL. „Ga -ta Lodo­
wa“  zgadza się, na stwierdzenie, że

M a łg o rza ta  u ro d z iła  się we w s i F a j­
s ław ice , w o je  w. lube lsk iego , p o w ia tu  
krasnos taw sk iego  w  1902 ro k u . R o­
dzice A n to n i i  M a rc ja n n a  F o rna lscy  
p o s ia d a li m a ły  sk ra w e k  z iem i. R odzi 
nę, sk ła d a ją cą  się z ro d z icó w  i  sześ­
c io rga  dzieci, tru d n o  ’ b y ło  w yż y w ić , 
a poza ty m  m a tk a  m a rzy ła , żeby tę 
d z ie c ia rn ię  nauczyć chociażby czytać 
i  p isać i  ja k ie g o k o lw ie k  rzem ios ła , bo 
p rzecież ziemi, c ła  w szys tk ich  n ie  w y ­
sta rczy. Co na jgorsze, że w e  w s i szko 
ly  n ie  by ło , ja k  ró w n ie ż  n ie  b y ło  i 
rze m ie ś ln ikó w , a uczyć dz ieci w  m ieś­
cie n ie  by ło  za co. Toteż po d łu g im  
nam yś le  sp rzeda jem y sw o je  m a łe  gos 
p o d a rs tw o  na w s i i w y je żd ża m y do 
m ia s ta  z m yś lą , aby pom óc dziec iom  
uczyć się i  p racow ać. A le  ś ro d k i, o- 
trzym a n e  ze sprzedaży, b y iy  ta k  n ik le , 
żc na  n ie  n ie  m ożna b y ło  lic z y ć  i | Sś 
każdy  m u s ia ł sam  zdobyw ać p ra c ą ! i  
ś ro d k i na  naukę.

Z  sześciorga m ych  dziec i d w ie  có r­
k i  i  dw óch  synów  zdoby ło  wyższe w y -  j 
kszta łcen ie , dw óch  zaś syn ó w  w y u ­
czy ło  się rzem ios ła . W szys tk ie  dz ieci 
p o ś w ię c iły  się p ra c y  społecznej.

W  ro k u  1910 m ieszkam y w  L u b lin ie  
vv nędzne j su te re n ie  na u i. E w ange­
lic k ie j.  M a łgo s ia  m a osiem  la t  i  uyzy 
się w  p ie rw s z e j k la s ie  szko ły  p o w ­
szechnej. Leząc się, o p ie k u je  się d w u ­
le tn im  b rac iszk iem , gdyż ja  muszę za­
ra b ia ć  na ch leb  c iężką  p racą , ja k  to 
p ra n ie m  i  ty m  podobnym . W ro k u  ty ją  
p rzy je żd ża m y  do K rasnegos taw u . T am  
w  bardzo  c iężk ich  w a ru n ka ch  .Małgo­
sia w s tę p u je  do p ie rw s z e j k la s y  g im ­
n a z ju m . N ie ra z  b yw a  ch łodno i  g łodno, 
a ie M a łg o s ia  uczy się ty lk o  ua p ią tk i.

W  tym że  ro k u  w yb u ch a  w o jna . 
Ludność  o trz y m u je  rozkaz e w a ku a c ji, 
t  o c ię ż k ie j d w um ies ięczne j podróży 
zatrzymano nas w  Carycynle, obec­
n ie  S ta lin g ra dz ie , gdzie M ałgos ia  tu zy  
się nada! w  g im n a z ju m . R odzinę  po­
ry w a  zaw ie ruch a  w o jenna . D w ó ch  bra  
c i pow o łano  na  f ro n t .  S ios tra  M a łgo ­
s i p ra c u je  w  s z p ita lu  ja k o  fe lezerka , 
tro je  m łodszych  uczy się. Ja i  m ąż 
p ra c u je m y  na p rzys ta n i, na ta k  zw a­
n e j cza rne j robocie , to  znaczy n a j­
cięższej.

W  ro k u  1917 i 1918 w yb u ch a  re w o ­
lu c ja . M ałgos ia , będąc m łodoc ianą  
uczennicą szóstej k la s y  g im n a z ju m , sta 
je  w ra z  z b ra te m  O lk ie m  i  s ios trą  Fe' 
k ą  w  'szeregach ro s y js k ic h  to w a rzy  
szy i  w a lczy  o w olność p ro le ta r ia t 
n ie  ty lk o  rosy jsk iego , a le m a jąc  n 
m y ś li i  p o lsk i. To n ic , że tow a rzysz  
b ro n i i  n a w e t dow ódca ro ty  ż a rtu ją  
że k a ra b in  je s t cięższy od żo łn ie rza  — 
od M a łgos i. Od ro k u  1918 do 1921 m ło ­
d z iu tk a  M ałgos ia , będąc zagrożona 
g ru ź licą , n ie  p rzes ta je  p racow ać i  w a l 
czyć na  n a jtru d n ie js z y c h  odcinkach.

P o lska  odzyska ła  n iepodleg łość, ale 
ch łopa  d ła w ił n ada l g łód  z ie m i i  p ra ­
ca na obsza rn ika , a ro b o tn ik a  n ie w o l­
n icza p raca  na fa b ry k a n ta .

Czyż w  ta k ie  czasy ludz ie  uczc iw i, 
ja k  M ałgos ia , m o g li m ilczeć? A  b y ­
ło  ta k ic h  lu d z i w ie lu . Toteż M a łgo ­
s ia  po skończone j w o jn ie , w raca  do 
k r a ju  i  z ca łym  zapałem  c a łko w ic ie  
odda je  się p ra c y  spo łecznej i  p o li­
tyczn e j. P raca  re w o lu c y jn a  w  ow e cza 
sy w ś ró d  ro b o tn ik ó w  i  b ie d o ty  ch łop ­
s k ie j s iłą  rzeczy b y ła  n ie lega lna , to ­
też po p e w n ym  czasie M a łgo s ia  zosta­
je  aresztow ana i  ta k  do 1939 ro k u  z 
m a ły m i p rz e rw a m i M a łgos ia  p rze b y ­
ła  w  w ie z ie n iu  8 la t.

W  1939 ro k u , k ie d y  w ięz ien ie  by ło  
p ra w ie  c a łk o w ic ie  zbom bardow ane, n ie  
po trzeba  b y ło  w ię ź n ió w  wypuszczać, 
gdyż ci, co oca le li, w y s z li d z iu ra m i — 
d rz w i i  ok ien  ju ż  n ie  by ło , W  ten  spo­
sób w ysz ła  i M ałgosia . Dziesięć d n i

k im  rocznym  dz ieck iem , a po ośm iu 
la ta ch  spo tyka  uczennicę.

C óreczka w ca le  je j  n ie  zna. Toteż 
w  rozm ow ie, z n ią  m ó w i: „M a m o , ja  
sobie p rze d s ta w ia ła m  c ieb ie  m łodą  
i  p iękną , a ty  jesteś w y c h u d łą  s ta ru ­
szką“ .

O. to  ju ż  n ie  daw na  M ałgos ia , to

n ie  ta  znana w  d w u d z ie s tych  la ta ch  f na  próżno . Zaczyna  p ra co w a ć  w  po l- 
w ś ró d  d a w n ych  to w a rzyszy . „Jas ia , j s k ie j szkole ś re d n ie j w  B ia ły m s to k u  w  
Jas ieńka “ . To  zm ęczona w ię z ie n ie m  i ! 1940 ro k u  ja k o  na u czyc ie lką . P rz y  p ra - 
w o jn ą  M a łgos ia  F o rna lska , k tó ra  po cy n a u czy c ie ls k ie j uczęszcza ja k o  w o i-  
ośm lu  la tach , n ie  zna laz ła  a n i ko ch a ­
ją c e j ro d z in y , a n i d a w n ych  tow arzy­
szy, je d y n ie  s ta rą  m a tkę  i  córeczkę. 

A le  M a łgo s ia  n ie  um ie  tra c ić  czasu

Ludzie Polskiej Partii Rabotniczsj
MtdgcrsoSa Fornalska Paweł Fis&dei
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n a u c z y c ie ls k ie j uczęszcza ja k o  w o l 
na s łuchaczka  na u n iw e rs y te t, chcąc 
się n a d a l k s z ta łc ić  w  ty m  zaw odzie .

W  1941 ro k u  22 czerw ca o godz. 4 ra ­
no napad N ie m có w  na m ia s to  B ia ły ­
s tok. W szyscy m ie szkań cy  s ta w il i  się 
na m ie jsca  p ra cy . M a łgo s ia  w  s w o je j 
szko le  o rg a n iz u je  p la có w kę  n ies ien ia  
pom ocy ra n n y m , a le  w k ró tc e  je s t roz ­
kaz e w a k u a c ji k o b ie t i  dz iec i. W y je ­
cha liśm y, zo s ta w ia ją c  z bó lem  serca na 

I szych uko ch an ych  na  n ie ch yb ną  
śm ierć , a m ia s to  na zniszczenia. N ie m  
cy 5 d n i bez p rz e rw y  c z y n il i n a lo ty  
na  nasz pociąg, a le ja ko ś  szczęśliw ie  
oca le liśm y.

Po k ilk u n a s tu  dn ia ch  nasze j c ię ż k ie j 
pod róży, d o ta r liś m y  da k ę łc h o z ij .w ..Sa­
ratów ,slLm , obw pdzię , gtiisie pęacowa*

| lism y , gdzie  nas k a rm io n o . A ie  po pa- 
' r u  dn iach  M a łgo s ia  zaczyna m ieć w y- N i e  m d  O j c z y z n y  

rz u ty  sum ien ia , że ta m  w a lczą , g iną , a '  !
m y  sp o ko jn ie  ż y je m y  w  d a le k im  s ie -

NA TEMAT/

Powszechna i sprawiedliwa
Minister skarbu, tc-w. Dąbrowski, m<5 

wiąc o Dan n'e Narodowej na zagospo­
darowanie Ziem Odzyskanych podał jako 
jej cechy charakterystyczne, że jest o- 
na powszechna i sprawiedi.wa.

Danina jest powszechna — obejmuj©
ona i obejmuje słusznie wszystkich nie 
mai zarobkujących obywateli Polski — 
zwolhera są od obowiązku płacenia je­
dynie ci, którym raczę) należy się po­
moc ze s tro fy państwa. Ta powszech­
ność daniny jest 'niewątpliwie sprawie­
dliwa i iiiekrzywdząca. Należy sobie tyl 
ko uświadOjn ć, że pracownik zarabia - 
jacy do 3.000 z! p!ac; jedynie w ciągu 
3 miesięcy pól procent swego uposaże­
nia — Znaczy to, że ofiary poniesione 
na rzecz zagospodarowania Zem Odzy­
skanych przez najniżej uposażonych n © 
przekraczają miesięcznie sumy odpow.a 
dającej wartości... 5 gazet.

Trzeba sobie uświadomić dalej, te 
chłop małorony, ter, najuboższy płacący 
w myśl dekretu po 150 z! miesięcznie w 
ciągu 3 mesięey — płaci miesięcznie su 
mę odpowiadają wartości... 10 jajek. I 
to jest słuszne, to jessi sprawiedliwe — 
to stanów; konsekwentną realizację , po­
lityki rządowej.

Ale pragniemy jednocześnie, by poję- 
: e sprawiedliwości w odn.esienm do da 
niny tiabirło jeszcze dodatkowej treści, 
idzie o to, by te elementy, które nie s.e 
ją i, nie orzą, a które żyją i to żyją nar 
dzo dobrze. zostały zmuszone do wnie­
sień.a swego pieniężnego wkładu w za­
gospodarowanie Ziem Odzyskanych w 
wysokości, odpowiadającej ich rzeczywi 
siym dochodom.

Idz,e o to, by obywatelskie komisje 
Daniny Na udowej z całą wnik. wośc:;; i 
surowością w yrńe-zaly opodatkowanie 
tym. których źródfe dochodu są nieja - 
sne a których tryb życia stanowi n e - 
zbity dowód ich wysokich zarobków. 
Idzie o to. by dobrze zo.r entować się w 
dochodach tych wszystkich niesolidnych 
luip-ór.', czy przemysłowców, którzy, 
■nie prowadząc ksiąg, pragną uchylić 
od nor na'nęj kontroli skarbowej i za­
taić sw’g rzeczywiste zarobki.

Idzie jednym słowem o to. by wpfaci-
,i w przepisanym terminie i w odpowted 
nie; do ich wysokości dochodów kwocie 
daninę ci wszyscy, których jedynie pod 
groźbą sankcji karnych m żna zmusić 
do newnego bodaj udziału w odbudowi© 
kraju.1

Dopiero wtedy. Danina będzie napraw 
dę spraWiedlKva.- '

Przed dwoma dniami
m

minęła trzecia rocznica aresztowania 
przez Niemców współzałożycieli i czołowych działaczy naszej Par­
tii w okresie okupacji, towarzyszki Małgorzaty Fornalskiej („Jasi“) 
i tow. Pawła Findera. Życiorysy i charakterystyki obu tych pięk­
nych i bohaterskich postaci naszego ruchu podawaliśmy w „Gfo- 
s:e Ludu“ już wielokrotnie.

Dziś zamieszczamy jedynie proste, a w swej prostocie piękne 
wspomnienie o Małgorzacie Fornalskiej. Wspomnienie staruszki 
Matki o Córce - Bohaterce.

u.¡mik

clindzTo o cj-nnków nnrtil p. Mikołaj- już nie działała kanalizacja, dziesięć
C/V .*1 1 p. G n i  OSk'egO? ,1 „ !  „1 „  Haursnn im  r,, , V t „  i /»», i  „  a

JeśE tak, to różnica pomiędzy nami 
w tej sprawie doprawdy iest niewiel­
ka. Bo iaka to gra rolę, czy zamiast po­
wiedzmy tysiąca faszystowskich ban­
dytów było Rh w szop©midi PSL .tylko 
dz”ew'ęć?et dziewięćdziesięciu ośmhi?

ZET

d n i n ie  daw ano im  pożyw ien ia , a gdy 
bom by ro z w a liły  n iu ry , w y s z li z w ię ­
z ien ia  n ie lic zn i, n iepodobn i do lu d z i, 
lecz tlo szk ie le tów .

M ałgos ia  po c iężk ich  przeżyciach 
spo tyka  na te re n ie  Z w ią z k u  R adziec­
k iego w  1919 r. m n ie  1 córeczkę swą 
O leńkę. M ałgos ia  zostaw iła  ją  m aleń-

^czernin
„Robotnik“ , centralny organ Polskiej 

Partii Socjalistycznej tok powitał uka­
zani1-' się „Głosu Ludu w nowej szacie: 

W dniu wczorajszym — z okazji 
dwuletniej rocznicy istnienia — > cen­
tralny organ PPR „Głos Ludu“  uka­
zał się w nowej szacie zewnętrznej, 
w formacie norma.nyrn zarmast do­
tychczasowego, znin ejszonego. Z wła 
■nego doświadczenia, sądząc według 
trudności, które nuiseiiśmy przezwy­
ciężyć podczas budowy własnej dru­
karni „Robotnika“ , w Warszav.de, — 
wiemy, jak trudno ¡est w obecnych 
powojennych warunkach techn cz— 
nych zmontować nową maszynę ro­
tacyjną. Tym bardziej więc cieszy 
nas, że towarzyszom z „Głosu Ludu" 
udało się te wszystkie trudności prze­
zwyciężyć i udoskonalić swój dzien­
nik partyjny.
Nawiązując jednocześnie, do przekro­

czenia przez nasza bratnią „Trybunę 
RoboWrzą“ 300.000 nakładu ..Robot­
nik" pisze;

W obliczu rozpoczynającej się kam­
panii wyborczej ten sukces bratniego 
organu robotniczego ma szczególne 
znaczenie. Wita my towarzyszy redak­
torów dzienników peperowskich w 
Warszawie i, w Katowicach i życzy­
my im powodzenia w ich działalno­
ści, w codziennej ciężkiej pracy i wal 
ce o zwycięstwo naszej wspólnej 
sprawy.

<(ifetez „  a e  L a s y  w y b o r c z e j
„Życie Warszawy“  w artykule pt. ! 

„Męska decyzja“  przypomina okresy 
przedwyborcze sprzed 1939 r. i

„Normalnym“  zjawiskiem było, że 
rząd rozpisujący wybory szedś na 
wszelkiego rodzaju koncesje, obielili- ! 
c.e a nawet doraźne, efektowne po- 1 
ciągnięcia, które miały mu wy ednać 
popularność w społeczeństwie, aie 
które bynajmniej nie odznaczały s ę 
troską o istotny, długofalowy interes 
państwa czy społeczeństwa. Te 
wszystke chwyty zyskały u nas po­
pularne miano „kiełbasy wyborczej" 
która m ata tę właściwość, że im 
bardziej była ponętna, tym większą 
stanowiła fikcję gospodarczą i poli­
tyczną.
Przypomrrełiie to jak pisze autor ar­

tykułu. jest na czasie w związku z 
uchwaleniem przez Rząd dekretu o Da­
ninie Narodowej, właśnie w okresie 
przedwyborczym.

,.iź rok ubiegły dowiódł, jak wiek 
pracy i środków materialnych włoży­
ło państwo w odbudowę ż em Odzy­
skanych. Ale wiekoe bogactwa natu- 
rane tych ziem i zniszczenia jakim 
one uległy, wymagają mobilizacji 
niemniej wielkich a co najważniejsze 
szybko osiągalnych środków finanso­
wych. Środki ta’ ie niobłiznie państwo 
ze swego budżetu. 'Środki takie musi 
zmobilizować również całe społecz ń- 
stwo. |

p ie . J e j czu ła  n a tu ra , je j  d ob re  serce 
u ie  pozw a la  b yć  z d a la  od lu d z k ic h  

; c ie rp ień . Z o s ta w ia ją c  75 -le tn ią  m a tkę  
i  c iężko w te d y  ch o rą  córeczkę, w  suro- 

j w y c h  w a ru n k a c h  p rz y b liż a ją c e j się z i­
m y , n ie  za w aha ła  się a n i na chw ilę , 

i ł»y w ró c ić  do k ra ju ,  gdy ty lk o  p o ja w i-  
l la  się ta k a  m oż liw ość , chociaż w ie ­

dz ia ła , że czeka ją  ją  ta m  najcięższe 
t ru d y  i  na jn iebezp ieczn ie jsza  w a lka .

I P ro s to  z p ra cy  na po lu , w p a d ła  na 
‘ c h w ilę  do dom u, uśc iska ła  m a tk ę  i  có­

reczkę. S traszn ie  c iężko b y ło  je j  rozsta 
w ae się z n a m i. P o w tó rz y ła  k i lk a  ra ­
z y : „B ą d źc ie  m ężne, ja  je ch a ć  m uszę“ .

Po k i lk u  m iesiącach  to w a rzyszka  
S te fa  pom og ła  nam  p rze jechać  z k o le k  
ty w u  do dom u dziecięcego. W  p rze je ź ­
dzi« s p o tk a ły ś m y  i  pożegna łyśm y na ­
szą ukochaną, n ig d y  n ieodża łow aną  
M ałgos ię , d o b rą  córkę, kocha jącą  m a t­
kę  i  oddaną do końca  życ ia  to w a rz y ­
szkę.

T a  o s ta tn ia  c h w ila  n ig d y  n iezapo­
m n ia n a  s to i n am  p rzed  oczam i. S to i­
m y  na p rz y s ta n k u  tra m w a jo w y m .

Ja  z O le ń ką  m a m y  od jechać do do­
m u  dziecięcego, gdzie  zn a jd z ie m y  
p rz y tu łe k , a M a łgo s ia  m a  od jechać w  
zaplecze w ro g a  i  w  sercu um ęczone j 
P o ls k i zak ładać  w ra z  z n o w y m i to w a ­
rzyszam i ka m ie ń  w ę g ie ln y  pod  now ą, 
z m a rtw y c h w s ta łą  Po lskę. Ż adna  z nas 
n ie  plącze. M y  sobie na to pozw a lać 
n ie  m ożem y, ty lk o  dreszcze w strząsa ­
ją  n a m i. C óreczka M a łgo s i t u l i  się do 
m a tk i z ca łe j s iły . C zu jem y, że się w ię  
ce j n ie  zobaczym y. M a łgos ia  to  z rozu ­
m ia ła , p o m a lu ik u  odsuw a od siebie 
có rkę  i  m ó w i: „P uść  m n ie  O leńko , je -  
dzie tra m w a j. Jeże li zginę, to  za no­
w ą  P o lskę “ .

I  u n ió s ł n am  tra m w a j naszą M a łg o ­
się na w ie k i.

M A R IA  F O R N A L S K A

pm .a kret em
W Polsce bawiła w sprawie ropatr.a - 

-■ji dz'eci polsk.ch z Niemiec delegatka 
U.NRRA, p. Bśackey. Nie znamy bliżej 
p. Bląckey, nie wiemy czy jest przyja­
ciółką, czy leż przeć,wińczką nowej Pol 
s.ki.

Wiemy jednak, że p. FE.sekey potrafi­
ła z dużym obiekty w. zniem wyciągnąć 
pewne wnioski ze swego krótkiego po­
bytu w Polsce. Powtarzaliśmy w ieo- 
krotnie i powtarzamy. • że dla Polaka, 
szczerze kochającego Polskę, a nie b ją 
cego się pracy, miejsce jest tylko w kra 
ju. Uważaliśmy i uważamy, że w ęk - 
szość z tych tysięcy prostych ludzi, po- 
zot;tających doiąd na obczyźnie, to otu­
manione kłamstwami ofiary reakcyjnej 
propagandy.

Tego samego zdanki jest i cudźoziem 
ka, p. Backey, która pisze:

„Wierzę, że gdyby uchodźcy byl-t do­
kładniej poinformowani o -tym, co się 
dzieje obecnie w Polsce nie waha łby się 
ani jednej chwili i powróć i by do Pol­
ski, mimo iż czeka ich c ężka praca“ .

Gios p. Blackey — jeden z licznych 
zresztą głosów obiektywnych cudzoziefti 
ców — powinien tra f ć do skupisk po!* 
sk'ch zagranicą: Naród polski, tu w kra 
ju z najwyższym wysiłkiem pracuje nad 
usunięć em_ zńszczeń wojennych; nad 
wyciagnięc.em Pols-ki z zacofania gespo 
dace ze go. w które zepchną! ją rząd ob- 
szaraków- i kapiia''stów, 1 nad budową 
szczęśliwszej, niż dotąd, przyszłości.

Kmj odczuwa dotkliwie bruk «,1 facho 
wy., b Z e ni i a i warsztaty orncy czekają 
na Z:em ach Odzyskanych. Rząd w dal­
szym c.ągu wzywa do kra ju, rząd w -lal 
szym ciągu daje szanse powrotu do nor 
nu-i.nego pokojowego życia. Z tei «zan- 
s; n«'eiy skorzystać co rychlej. Oby na 
Si rodacy na obczyźnie nie p zeko-uiii 
się zbyt późno, że dla Polaka n ie ' ma 
Ojczyzny poza krajem.

1 • : i

Podano termin wyborów Foto-Film

!
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P R Z E Z  O B C E  O K U L A R Y  Szwedzko - r a d z ie c k i okład gospodarczy
$zwec'a widzi w 1%M wielki i trwały rynek zbyt»

Moskwa w ©szach Francuza
Zamieszczamy w streszczeniu oa - 

kawy reportaż francuskiego dzienni - 
karza Jeana Effel z jego pobytu w 
Moskwie.

P o raz ostatni widziałem Moskwę w

kobiety i dzieci, k tóre  zgodni* z* sw y­
mi w e je k im i nawykami, biegnę — ku
utrapieniu szoferów — środkiem jezd -
ni.

W iele w o jsk*: oficerow ie w  doskona -
łych uniformach, żołnierze o  tafiach 
ściągniętych, jak u baietatdsirzów, wszy-

1936 roku. Od tego czasu zmienia się ; usiani odznaczeniami. Salutują prze 
zunetnie. W centrainei części Moskwy 1 pjSCWO! a.]e swobodnie. Spotyka się rów

nież wielu zdemobilizowanych. Q noszą
zupełnie. W centralnej części Moskwy 
przesunięto domy, wyrównano ulice i 
poszerzono je <fo tego stopnia, że ur­
baniści, którzy je projektowali, liczyli 
chyba na dwudziestokrotnie większy 
nich uliczny, niż obecny. Wyrósł cały 
szereg nowych domów, przeważnie 6 — 
8 - piętrowych, które .się tutaj buduje z 
cegieilub cementu i bogato oziibia mai 
morem.

Moskwa wchłonęła przedmieścia, prze
kroczyła je i wysunęła już bloki miesz­
kalne na pobliskie wsie.

A jednak mimo tak szalonego rozwo­
ju od.-zuwa się w v\o6wie wielki głód 
mieszkaniowy. Dlaczego? Jakkolwiek 
Moskwa bardzo mało ucierpiała od bom­
bardowania, nowych 
wojny nie budowano.

jeszcze mundury, ale już bez epoietó-w, 
a nakrycie giowy mają cywilne.

czterech lat napłynęło do Moskwy w e-
hi robotników z okolicznych fab'vk oraz

Trzy iysiejce dzieci 
bawi się w „ćiapq babkę“

No i wsz,ę<fcie dzieci. Całe gromady 
dzieci. Chłopcy z gładko ostrzyżonymi 
głowami, małe dz ewczynki i  warkocza 
mi, lub włosami obciętymi „po męsku“ .

Ta olbrzymia masa ludzika prze.ewa 
sfę w dzień i nocy ulicami. Rojno jest w 
parkach kultury, w sklepach, teatrach, 
lokalach tanecznych. Tłum zdobywa 

, szturmem -tramwaje, trolejbusy i metro, 
domów w czasie j Byłem na turnieju szachowym USA - -  

A w ciągu tych ; ZSRR. Można było tam śledzić partie

W  Sztokholm ie ana jdu j* etę w  to j Woods. Natomiawt po^*now fen l«  to
chwili dolegać ja polska do rokow ań stały p rzy ję te  bardzo sceptycznie w  io-

.......................................... teresującej książo* minastra handlu dra
Chin nera Myrdaia. napiawucj z optymśz-Francuz muai się w myślach przenieść - har^ ° T L Cm N*  

w cza»y przedwojenne, aby sobie wyo- handlów. Mrwedzico - -pój* _
brazić bogactwo Gastronomów: piran** i staną rozszerzona. Dlatego ukrad 
dy owoców, kiełbasy, konfitury, słody - i draczy zawarty 7 października w M 
cze, pieczywo, butelki konserwy, sery jakwne między Szwecją, a Związkiem
Pięćdziesiąt rodzajów chleba: biały, er% j Radzieckim nie jest bez znaczema. • - „  . .  ,
ny! długi, pumpernickel, w  kostkę, chhb Związek Radziecki otrzymał od Szwa- mierny w Szwecji bardzo 
francuski, ch-leb żydowski, chleb kuraki, je j  kredyt w wysokości 1 miliarda ko- Szwecja nie chce się wcale mieszać w

meni i w iarą w  pokój.
Realnie mówiąc, za protestem am ery­

kańskim  k ry j*  się próba odnowienia r y ­
w alizac ji w ie lk ich  m ocarstw. To rozu-

chleb leningradziki... Pięćdziesiąt rodzą - 
jów tortów: migdałowe wiśniowe, rurno 
we, a wszystkie — to arcydzieła pań

rón szwedzkich, płatny w  ciągu 15 lat. spory między przodującymi na,rodami 
Kredyt jest w pierwszym trzylecśu bez- świata. Szwecja jest małym, pokojowo 
procentowy, a na następne łata przewi- nastrojonym krajem. Ze szwedzkiegoVVC, <1 Wóż ------ LU ai  V YU/.-.\,io j  » w u»  ------- r -------- -J • . . .  •

s-twowej szkoły cukierniczej. Sto rodzą- j dziano stopę 3 proc. Zwiąże! Radziecki punktu widzenia rozumie się, ze zaw.
. . J J . •. t . .  • • < • i  :____  1.1X ___ __  J . .  ł-nrw  r r n " * '^  r/*\ if tc *  i t  t l t ł .jów papierosów, przyczym najmilsze są 
jeszcze ciągle papierosy z długim ustni 
kiem. Sto rodzajów win, niektóre z nich 
z zimną krwią ochrzczono francuskimi 
nazwami Chablis, Champagne. Rezrzv - 
wiście doskonale są wina kaukaskie i 
krymskie.

setki tvrvecy uciekińerów z

szachów na olbrzymich szachownicach, 
które jak obrazy na wystawie wsiały

zniszczonych W ten sposób w n 
nionym u.r-cie zamieszkało na nowo o- 
kolo dwóch milionów nowych ludzi

Wieniec
letnisk podmiejskich

Wokół tego niezmierzonego, tak mało
zieleni pos adającego miasta, ciągnie się 
wieniec
bardziej uroczych w św!ee:e. Miejscow

terenów j wzdłuż ścian. Lokal wielkości dużej sa­
li zehid - 1 ¡i koncertowej wypełniony był po brze­

gi, widzami, a setki ludzi czekało zew - 
nątrz budynku na zwalniające się miej­
sca.

W panku kultury rozkoszują się ma­
łe dzieci zabawą w ślepą" babkę. Udział 
w zabawie bierze nie 50. n e 100 dzieci, 
a jakieś dwa do trzech tysięcy.- 

W tej falującej masie spotyka się

Kredka do warg
pod kolor kwiatów

Moskwa posiada dużo czarujących lo­
kali, które nie -ustępują paryskim lub 
iondj ńskiim. Np. w restauracji „A r»g - 
wi‘ , można pod wspaniałym marmuru - 
wym .sklepieniem, przy akompaniamen - 
c'e cygańskiej -kapeli zjeść najlepszy w 
Moskwie szaszłyk i najlepsze słodycze,

W, cukierni „Czerwony Maik“  na Pie- 
trowce można zjeść równie smaczny
obfity podwieczorek, jak na rue Royale jspodarczy

ma zapłacić'pieniędzmi za towary, któ- ramy układy tam, gdzie to jest d<-a na- 
re Szwecja dostarczy w ciągu 5 — 6 rodu szwedzkiego najkorzystniejsze, 
łat. Chodzi w pierwszym rzędzie o k>- Nie trud-no dopatrzyć się w tym na-sta- 
komotywy i materiał elektrotechniczny, wieniu egoizmu narodowego. Ale mne 
jakkolwiek przewidziano także dostawę narody też nie są bynajmniej skłonne 
statków i innych szwedzkich wytworów poświęcać się dla p ęknych oczu Szwe- 
specjalnych. cji. . . .  , ,

Rozumie się sa-mo przez się, że układ Za układem handlowym szwedzko- 
handiowy tego rodzaju ma wielkie zna- radzieckim kryją się tylko zagadnienia 
ozenie polityczne."— Ale jakie? — Py- natury gospodarczej. Zrozumiałe jest 
tanie to intryguje wiele osób z kól go- krytyczne stanowisko, które zajęły ga- 
spodarczych świata. zety mieszczańskie „Dagens Nyhe-ter' i

Protest amerykański przeciw układo- „Svenska Dagbładet“  — stanowisko to 
wi rńe przyczynił się bynajmniej do wy- wypływa z tradycjonalnej, konserwa- 
jaśnienia sytuacji Jest jasne dla każde- tywnej_ rezerwy tych pism w stosunku 
go, kto zna stosunki szwedzkie, że do Związku Radzieckiego.
Szwedzi nie będą tolerować tego r-o- - W szwedzkich kołach decydujących 
dzaiu interwencji w  swoje wewnętrzne traktuje się sprawę z zupełnie  ̂ innej 
sprawy. Nie oznacza to jednak, że strony. Szwecja pragnie rozwiązania 
Szwecja chciałaby iść na konflikt go- przyszłych powojennych trudnością so-

USA. ażeby racwfyMĆ «woje problem^
eksportowe, matoł rzucić na rynek świa­
tow y co na jm nie j 20 proc. w ięc«; to w a ­
rów , jak przedtem.

Tak samo A ng licy  tracą po 860 rnfifce
nów fun tów  rocznie na ^niewidoczny 
Im port — ponieważ zmuszeni byś; po­
zbyć się w  czasie w o jn y  przychodów 
transoceanicznych. A ng licy  muszą te ra ł 
te swoje s tra ty  pokryć w  szybko w zra ­
sta jącym  eksporcie. —  Skoro ty lko  
skończy się klęska powojennego b raku 
tow arów , można oczekiwać w zrostu  
Konkurencji na rynkach wschodnich 
części świata. W  te j sy tuac ji Szwecja 
chce zajjewnić sobie w  jak na jkró tszym  
term inie pewne i mocne m ożliwości eks­
portowe. — W  tym  świetle należy roz­
patrywać układ handlowy szwedzko-ra­
dziecki.

.N iem nie j ważne jest dla Szwecji za­
pewnić sobie im port ważnych życiow o 
surowców, k tó rych  przyw óz odpadł w  
czasie w o jny . M owa tu  ftp o w ęglu, 
sprowadzanym obecnie z Polski.

Szwecja -znajduje się jak  przedtem 
na d-rodze g ran iczne j między w le lk itn i 
m ocarstwami naszych czasów. Stosunki 
handlowe z A ng lią  i Am eryką o trzym a­
ły  obecnie rów now ażnik w  postaci w k ła  
du handlowego szwedzko - radzieckie­
go. — W  w ew nętrzne j polityce k ra ju  
odpowiada to  realnemu w zrostow i lew i­
cowych nastro jów  w  społeczeństwie. 

Jeśli chodzi o po litykę -zagraniczną —

f

f
d

wszelkiego rodzaju przekupniów. Są tu- 
kwiaty i ga- 

loda.mi j lemofeÄ l t & t i S ' i ą i « ? ‘ i-ści podmoskiewskie -  to n ie s k o ń c z o n a  ' zety, czysc buty, kiosk; z iocami , 
fiość małych domków, rozrzuconych ««¡«lą. sprzedawcy me.onow, zabawek, 
wśród ią-k, lasów sosnowych lub gajów, f f ^ y ^ ,  jabłek, słodyczy, pocztówek.
malowniczo położonych nad rzekami i»ie 
ziorami.

Aby ssę dostać do domu reżysera fil­
mowego Eisensteina, jechałem około 40 
km przez takie wia-śnie osiedla ludzkie.

Byłem ujęty melancholijnym jakim*'» 
czarem tych okolic, choć trudno mi wy 
jaśnie na czym on polega. Może tchnie 
on z barw, knóre w Moskwie mają szcze 
golną jakąś subtelność: przejrzyste me 
bo, pastelowe odcienie kamieni i drzew, 
z jakich się tutaj buduje dómki, między 
którymi tu i ówdzie zajaśnieje złoto ja­
kiejś kopuły cerkiewnej. Albo może ro­
dzi go przytłaczająca dysproporcja z 
miastem, z szerokością owych ulic i pla 
ców.

fotografii gwiazd ekranu i tancerek. Ca­
ły ten handel organizuje państwowa sieć 
handlowa.

Jedno w  każdym razie jest pewne: 
MńsWiia żyje i to żyje bardzo i-nfensyw 
nie. Niewiehi ludzi w Paryżu zdaje so-

Sfroje w Moskwie
Człowiekowi znającemu Po a Ełizej - 

skie, Piccadilly lub Kurfurstendamm u- 
lica moskiewska wydaje się sza-ra. Wra­
żenie takie wywołuje sposób ubierania 
się ludzi w Moskwie.

Naprawdę ładne są tylko stroje 'udo­
we: u kobiet chu&teczk., zawiązane pod 
btodą i na szyi i mniej łub więcej suto 
hartowane gorsety i spódnice, u męż­
czyzn czapki, bluzy zapięte pod szyię, 
tzw. ,/ubaszki“ , paski, rajtuzy i buty z 
cholewami.

z USA" — Układ gospoda-r- cjai-nych przez przewidujące rozwiążą- . . .
tub Bond S(reet i rów-nie miło spędzić ¡czy ze Związkiem Radzieckim nie ma nie przyszłych kwestii eksportu. W  tym - jest to wyciągnięcie konsekwencji *  
czas. Lokal jest bardzo es-teiyczny. Czerlz tymi sprawami nic wspólnego. sensie wypowiedział się zresztą jasno j klęski Niemiec. Szwecja ««  r a t  « « •
wone kwiaty na stolikach harmonizują Formalnie krytyka amerykańska po- minister skarbu dr Ernst Wigforss. j dzie nsc przeciw temu, by wziąć udział 
tutaj z strojem i kredką do wa g kelner chodzi stąd, że układ nie jest typu u- , Szwecja zdaje sobie sprawę *  tego, w rozkwitającym zyau gospodar&zym
ki za tnily uśmiech której do rachunku kładów Bretton Woods. — Rząd szwedz że amerykańskie zdolności produkcyjne - Europy W scłioduiej 

nic' się nie" dolicza. ki nie uznał nigdy postanowień Bretton zostały w  czasie w o jn y  podwojone i że ! D r ,Per M t u t ln f

I  co walczą „
Socialist Rcvien

Łt

posłowie Labour Party
kryffkule polityka zagraniczną rządu

Opinia światowa poruszona jest wia 
domcśeią o „buncie“  kilkudziesięciu 
posłów labouio.ystowskich, którzy w y­
powiedzieli się zdecydowanie przeciw­
ko polityce zagranicznej rządu. Roz­
łam w  łonie b ry ty jsk ie j p a rtii pracy 
w ywołał w ie lką sensację w  A ng lii i 
nie schodzi ze szpait prasy.

O co walczą uczestnicy rew olty po­
selskiej? W im ię jakich haseł wypowie 
dzieli oni walkę polityce Bevina i

b'e sprawę z tego. że w odległości 3.000

Sukniom mejsłdm brak elegancji. 2~o A ttlee 
zumiałem, że- państwo socjalistyczne u • $y.:ietgp ną tę„^ąwę..XEuca, zamie- 
ważą cały -sze'eg problemów za-»ązmej ! szczony -niedawno na łamach „Socialist 
sze od elegancji, ale stwierdzić możiw, j Reyiew“ , artyku ł, któi-y ostro krytyku-

km od nich rośne olbrzymie miasto, któ 
re już obecnie jest dwa razy tek gęsto 
zaludnione iak Paryż i wszelkie znaki 
zdają się wskazywać na to. że Moskwa 
będzie kiedyś metropolią o 20 — 30 m-i- 
Lonach mieszkańców.

— O ■> ' . . .  1 .  . . .  J MA A.K UA) IWA J  W« w* w AU J  AA M
że rosyjski przemysł odz-iezowy -ma do ; j e politykę Bevina. Trzeba dodać, że
nadrobienia duże luki. ! „Socialist Review“ jest właśnie orga-

W każdym razie zaobserwowałem wiel nem „zbuntowanej“  obecnie grupy la ­
ki posętp w tej dziedzinie w ciągu ostat bourzystów.

N? ulicach moskiewskich falują dniem 
i  nocą nieskończone masy ludz­
kie. Między hotelem „Metropo'“ a „Na-

nich 10 lat. Ludzie są znacznie przyzwo , 
iciej i solidniej odziani, niż za mojego ! 
pierwszego w Aloekwie pobytu. Wełny 
są jakościowo lepsze i bardziej urozmai 
cone.

tionai“ , lułi na ulicy Gorkiego, życie — j KisłiłOSfl Z p a p s c r m a c h ä  
jak na Times Square w New Yorku —
uspakaja się tylko między godziną 3 a 5 
rano.

Wśród tłumów, zapełniających ulice 
można na pierwszy rzut oka 
ludzi, mieszkających J

i z mięsa
Piękne są wystawy łzw.

MIUZ1, FriW3i-nłt iąwyvn OO wiciu i».'*■«%.» ,
w mieście, od mieszkańców, przybyłych i ^w io r, . buteaa « J  ^ z y im e
niedawno. P erwsi s p r a w ia j ą  w r a ż e ,n : .e  ' ! całe ryby., Dop.ero gdy sta -

.„-.„.h 4m,. n:esz przy wystawie 'juz zupełne bk-

odróżnić 
wielu pokoicń

Gastrono­
mów" — tj.v wielkich państwowych skle­
pów żywnościowych, zapełnione, aż pod 
samą górę towarami. Jest tu i szynka, i

ludzi ogładzonych, subtelniejszych, dru­
dzy natomiast — to prości chłopi, tęge

■ juz jpein i

•  „U w a ż a m y  —  pisze „S o c ia lis t  R e­
v ie w “  —  że p rz y n a jm n ie j 50 po s łó w  
la b o u n y s to w s k ic h  ro zu m ie  w  p e łn i 
n iebezp ieczeństw o, ja k ie  k r y je  w  so 
b ie  p o lity k a  zag ran iczna  rządu . P o ­
s ło w ie  c i m o g lib y  n ie w ą tp liw ie  zm u 
s i t  rząd  do p ro w a d ze n ia  p o l i t y k i  za­
ró w n o  zag ran iczne j, ja k  i  w e w n ę trz ­
n e j w  d u ch u  s o c ja lis tyczn ym . P e w n i 
m in is tro w ie , je ś i i  m ożna  w ie rz y ć  ich  
w yp o w ie d z io m , n ie  a p ro b u ją  ró w n ie ż  
p o l i t y k i  B e v in a , k tó ra  u c z y n iła  z 
W ie lk ie j B r y ta n i i  p a rtn e ra  W a ll 
S tre e t i  p o p le czn ika  e u ro p e js k ie j im  
p e r ia ln e j re a k c ji“ .
„Socialist Review“  uw aża, że je ż e li

POMÓŻ BLIŻHIEMU 
Pamiętni
o Fomccy Zimowej

przy wyaita1
sko spostrzeżesz z przykrością, że to , . „
wszystko jest zrobione z paipiermac-he— i iabourzy-s,owscy „back-benchers (sz 
oto triumf techniki dekoracyjnej! ' rogowi posłowie, nie odgrywający' w

Oszustwo to jest tylko pozorne, bo w 1 chw ili obecnej przodującej ro li) me w y  
samym sklepie, lśniącym od czystości, w rą pewnego w p ływ “  na _
biało odziane, sprzedawczynie mogą ci bieznosci między Naradami Zjedn 
zaoferować wszystko, co w’<iziaicś na nym i będą się sta. e p<)gxębzaxy. 
wystawie z papiermache. (Towa-ry na „Ostatnie w y p a d k i w  Niemczech, 
wystawie ulegają szybkiemu psuciu,, dla na  K o n fe re n c ji Paryskiej i  w  C h i- 
tego trzyma się je wewnątrz sklepu). i nach me pozwalają n a m  żywic na-

Czy k ie ro w n ic y  p o l i t y k i  zag ran icz­
n e j USA i  W ie lk ie j B r y ta n i i  odp ow ie ­
dzieli na  p o k o jo w e  w e zw a n ie  Stalina?

Byrnes w  form ie ka te go ryczn e j oś­
wiadczył, że p o lity k a  a m e ryka ń ska  n ie

dz ie i, aby te n  ro z ła m  m ia ł b y ć  z l i ­
k w id o w a n y . N ie z m ie rn ie  sym p to m a ­
tyczn a  b y ła  odpow iedź  —  a lbo  ra ­
cze j b ra k  o d p o w ie d z i —  na p o k o jo ­
w e  w e zw a n ie  G enera liss im u sa  S ta ­
lin a .  z k tó ry m  z w ró c ił się on do . . . .  . . „ ,  ____ , •
m o c a rs tw  „z a c h o d n ic h "  w  s ły n n y m  < u ie 2“ 8 ra n n e j zm ia n ie . R ó w n o ^e ś iu e  
w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  ko responden  i P- A lle ,n > dyur,e k to r  K o rp o ra c ji F m a n - 
to w i „S u n d a y  T im e s “ . Z b y t  ia tw o  I saweJ na jbU zszy do radca  T ru m a M  
„ in te rp re to w a n o “  o d p o w ie d z i S to li-  i o św ia d czy ł bez og ródek, ze W aU S tre e t 
na. P ra w d ą  je s t, że S ta lin  tó w la d - ; zam ieraa  n a d a l in w e s to w a ć  k a p ita ły  
czy ł, iż  n ie  w ie rz y  w  n ie b e zp iee ze ń -. w  p rz e m y s ł n ie m ie c  i. 
s iw o  n o w e j w o jn y . P ra w d ą  je s t ró-1  B y rn e s  z ig n o ro w a ł c a łk o w ic i.
w n ie ż , że n ie  w ie rz y  oń, a b y  k o ła
rządzące W ie lk ie j B r y ta n i i  i  S tanów  
Z jed n o czo n ych  „m o g ły  d o p ro w a d z ić  
do „k a p ita lis ty c z n e g o  o k rą ż e n ia “  
Z w ią z k u  R adz ieck iego “ .
Im peria liści amerykańscy 1 a n g ie l­

scy — stwierdza „Socialist R e v ie w “  
— są jednak bardzo krótkowzroczni, o 
czym świadczy chociażby poparc ie , ja-

w ła d cze n le  S ta lin a  w  s p ra w ie  w y c o fa ­
n ia  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  z C h in . N ie  
o d p o w ie d z ia ł on w  g ru n c ie  rzeczy na 
żadne z zagadn ień , p o ruszonych  p rzez 
S ta lin a .

N ie  o d p ow ie dz ia ł ró w n ie *  B e v in . 
O św ia d czy ł ty lk o ,  że kon ieczne  je s t 
p rz e rw a n ie  „ w o jn y  n e rw ó w “ , ja k ą  rze ­
ko m o  p ro w a d z i M o skw a  (m ianem

kiego  u d z ie la li H it le ro w i,  uw aża ją c  go „w o jn y  n e rw ó w “  o k re ś la  B e v in  k r y ty -  
za os to ję  w  w a lce  z re w o lu c ją  spo łe - kę. ja k ie j Z w ią z e k  R a d z ie ck i podda je  
ezną, n ie  ro zu m ie ją c , że H i t le r  zagraża p o lity k ę  zag ran iczną  A n g lii)
p rzede  w s z y s tk im  im  samym ,

S ta lin  w  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  
W e rth o w i, o k re ś li ł s tosunek Z w ią z k u  
R adz ieck iego  do p o l i t y k i  zag ra n iczn e j 
W ie lk ie j B r y ta n i i  i  S ta n ó w  Z jednoczo ­
nych . D om aga ł s ię  on d e m il ita ry z a c ji 
i  d e m o k ra ty z a c ji N iem iec , p o ło ż y ł n a ­
c isk  na to, że m im o  ró ż n ic  id e o lo g icz ­
nych , is tn ie je  m oż liw o ść  p rz y ja z n e j i  
t rw a łe j w s p ó łp ra c y  m ię d zy  Z w ią z k ie m  
R a d z ie ck im  i  m o c a rs tw a m i zach o dn i­
m i. S ta lin  w y ra z i ł  p ra g n ie n ie  -wzmoc­
n ie n ia  w ię z ó w  p o lity c z n y c h , h a n d lo ­
w y c h  i  k u ltu ra ln y c h  m ię d z y  Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie ck im  a m o c a rs tw a m i za ­
chodu. Z aznacza ł on ró w n ie ż , że r y ­
ch łe  w y c o fa n ie  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  
z C h in  posiada  żyw o tn e  znaczenie  d la  
p rzysz łego  p o k o ju .

„S ta n y  Z jednoczone  —  p isze „S o ­
c ia lis t  R e v ie w “  —  dążą do o d g ry w a ­
n ia  p rz o d u ją c e j r o l i  na  Ś ro d k o w y m  
W schodzie . D la te g o  też w y s tę p u ją  
p rz e c iw k o  żądan iom  R o s ji w  sp ra ­
w ie  w s p ó ln e j o b ro n y  D a rd a n e li i  Bo 
s fo ru  p rzez ZS R R  i  T u rc ję . R ó w n o ­
cześnie m a ry n a rk a  a m e ryka ń ska  w  
o k re s ie  p o k o jo w y m  p ły w a  sw obodnie  
po w odach  M o rza  Ś ródziem nego i  
m a  z a m ia r pozostać n a d a l na  w o ­
dach e u ro p e jsk ich , aby rzekom o  b ro  
n ić  in te re só w  S tanów  Z jednoczo ­
n ych  i  p o l i t y k i  U S A . S tanom  Z je d ­
noczonym  id z ie  w  g ru n c ie  rzeczy o 
n a ftę  w  A r a b i i  S a u d y js k ie j o raz o 
s p ra w o w a n ie  w sp ó ln ie  z W ie lk ą  B ry  
ta n ią  k o n tro l i  nad  C ie śn in a m i.

W ie lk a  B ry ta n ia  p o p ie ra  w  c a łe j

rozc iąg ło śc i żądan ia  m o n & rch is tycs - 
no  - faszys tow sk iego  rzą d u  w  G re c ji 
w  s p ra w ie  r e w iz j i  g recko  - b u łg a r ­
s k ie j g ra n ic y . Ż ąd a n ie  to  n ie  pozo­
s ta je  w  żadnym  z w ią z k u  z bezpie­
czeństw em  n a ro d u  g reck iego , w  k tó ­
rego  in te re s ie  leżą w ła śn ie  p rz y ja ­
zne s to s u n k i z lu d o w y m  reż im e m  w  
B u łg a r i i“ .
F o re ig n  O ffic e  —  c iągn ie  „S o c ia lis t 

R e v ie w "  —  p o d k re ś la  sta le , że W ie lk a  
B ry ta n ia  o b a w ia  się „e k s p a n s ji“  Z w . 
R adzieck iego. M ia n e m  „e k s p a n s ji“  o - 
c h rz c ił B e v in  re w o lu c ję  społeczna, ja ­
k a  doko na ła  się w  k ra ja c h  b a lk a ń - ' 
sk ich . R os ja  s łuszn ie  p o p ie ra  te k ra je , 
ro zu m ie ją c , że re w o lu c ja  społeczna u -  
c h ro n iła  B a łk a n y  p rze d  reż im e m  p o l i­
ty czn ym , ja k i  W ie lk a  B ry ta n ia  n a rz u ­
c iła  G re c ji.  A n g lia  „n ie  b o i s ię“  na­
to m ia s t rze cz y w is te j e k sp a n s ji a m e ry ­
k a ń s k ie j U S A  na M o rz u  Ś ró d z ie m n ym  
i  w  k ra ja c h  Ś rodkow ego  W schodu.

„A m e ry k a  i  W ie lk a  B ry ta n ia  —  
s tw ie rd z a  p ism o  —  dom aga ją  się „ r ó  
w n y c h  szans“  w  s p ra w ie  p ro w adze ­
n ia  h a n d lu . R ów ne  szanse, zgodnie  *  
in te n c ja m i W ie lk ie j B r y ta n i i  i  U S A  
oznacza łyby  n a rzucen ie  k ra jo m  b a ł­
k a ń s k im  w o li  d o la ra  i  fu n ta “ .

„N a jw y ż s z y  czas —  s tw ie rd za  n *  
zakończen ie  „S o c ia lis t  R e v ie w “  —  
ab y  la b o u rzys to w scy  „ba ckb e n ch e rs * 
p rz e m ó w ili nareszcie . Je d yn ie  zde­
cyd o w a n a  p o lity k a  p rz y ja ź n i ze Z w . 
R a d z ie ck im  1 z A m e ry k ą  o raz po­
p a rc ie  d la  n o w ych  s i l  d e m o k ra tycz ­
n ych  w  E u ro p ie  i  w  k ra ja c h  W scho­
d u , m oże zapew n ić  p o k ó j, m oże za­
g w a ra n to w a ć  p o m yś ln ą  re a liz a c ję  
p o l i t y k i  so c ja lis ty c z n e j w  sam ej A n ­
g li i .  P o lity k a  za g ran iczna  W ie lk ie j 
B r y ta n i i  m u s i być  n ie ro z e rw a ln ie  
z łączona z p o lity k ą  w e w n ę trz n ą “ .

*1'
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PROFESOR S S H IO S IC  W S U T A H Ü IE
TRZEJ DIABLI, KTÓRZY WZIĘLI HITLERA

m niej in te resu ją , ja k k o lw ie k  [ m ów i to  naw et dość jasno: „C zy n ie - 
a rtv k u łu  stw ierdza, że „przez wiedza o popełnionych zbrodniach

Profesor O tto G o ttlieb  Scmnock 
p racu je  ju ż  dziesiąty rok  
nad dziełem, k tó re  za ty leż  la t 
przeczyta k u ltu ra ln y  świat...

(Ju lian T uw im , „R ew o luc ja  
w  N iemczech“ ).

V. „zyscy pam ięta ją  zapewne wspa­
n ia łą  satyrę poety na „d ie  ka ise rlich - 
deutsche R evo lu tion “  i je j ideologów. 
D otyczyła  ona okresu, k iedy p ro fe ­
sor Schmóck, m im o

że Deutschland ü be r alles stoi 
n ikogo w  święcie się nie boi,

tw o rz y ł jeszcze w  poko jow e j, l ib e ra l­
ne j atmosferze w eim arsk ich ' Niemiec. 
Potem przyszedł H it le r  i p ro fesor 
Schm ock m usiał w ypracow ać nową 
ideologię, a raczej pogłębić to, co 
i  przedtem  stanow iło  je j część sk ła ­
dową:

że są co praw da inne państwa 
lecz to m ate ria ł do poddaństwa, 
to  ty lk o  tak... dodatki małe. 
co w in n y  zwiększać Niemiec chwałę. 
S‘ist Quatsch, ci wszyscy

cudzoziemcy!
Das Salz der Erde to są Niem cy.

Na to  nie dano mu już  dziesięciu j 
la t  — h istoria  idzie naprzód szybkim i l 
k roka m i i oto ju ż  trzec i raz w  cią­
gu dwudziestolecia

...w  Niemczech patrz , co pisał
W und

von Hundensch wanz,
von Schwanzenhund,

pro fesor Speck, generał D reck 
und A rc h iv a r  der B ib lio thek  
von Untenstinkenhosenknopf 
następnie dok tó r Lausenkopf 
w  „Z e its c h rift  fü r  deutsche

Oekonom le“ ,
a za n im  docent S iegfried Vieh, 
a potem  pastor Johann Laus 
w  „Z e its c h rift  f ü r  deutsche K irche  

und Haus“ ,
G eheim rat Stock, Justiz ra t Bock 

a wreszcie on — O tto G ö ttlich
Schmock

najnowszych studiów  oraz badań 
Beiträge w, zdań, dociekań, zadań 
w yśw ie tlić  g rü n d lich : czy czasami...

muszą udowodnić, że

...do końca od początku 
wszystko w  o jczyźnie jest

porządku.

Od głębokiej filozofii
do płytkiej gadam ny

Ostatnio przeczyta łem  ciekawe pi. 
smo n iem ieckie: „D eutsche Rund 
schau“ , organ ka to lick ich  k le ryka  
łów , w ydaw any w  angielskie j s trefie
okupacyjne j B e rlina . A r ty k u ły  są, c< 
praw da pisane ciężkawym  nieco i za­
w iły m  sty lem  profesora O tto  G ottlie - 
ba Schmocka, ale tru d  przeczytania 
ich opłaca się. Bo można w yczytać 
w  organie „an ty faszystow sk ich “  i „de ­
m okra tycznych “  ka to likó w  n iem iec­
k ich  bardzo ciekav'e rzeczy.

Oto np. tak i p ro fesor Schmock, tym  
razem kleryka!, postanow ił 

zbadać noch c inm al p lon k u ltu ry  
I na podstawie k o n iu n k tu ry

naród n iem iecki ponosi jakąś w inę  za 
tę w o jnę  i je j sku tk i.

O m aw iany a r ty k u ł p ióra  Rudolfa 
Pechla nosi ty tu ł:  „F ragen um  die 
deutsche S chu ld “ . Om awia on pracę 
p ro f. Schmocka — przepraszam, p ro f. 
Jaspera — k tó ry  ośw ietla ten p ro ­
blem  z p unk tu  w idzenia filozoficzne­
go. P rofesor rozróżnia cztery pojęcia 
w in y :

1) W ina k rym in a ln a . D otyczy ona
przestępstw  sprzecznych z n iedw u­
znacznymi p raw am i. Ins tanc ją  karzą­
cą jes t tu  sąd.

2) W ina po lityczna. Polega ona na 
działalności rządów i na p rzyna leż­
ności obyw ate li państw  obw in ionych. 
Instancją , powołaną do sądzenia te j 
w iny, jest — cytu ję  dosłownie — 
„w ładza  i wola zwycięzcy“ .

3) W ina m ora lna. „Ins tanc ją , k tó ­
ra może tu  sądzić, jest ty lk o  własne 
sumienie“ .

4) W ina m etafizyczna. „Jedyną  in ­
stancją, k tó ra  ma p raw o tu  sądzić, 
test Bóg“ .

Pozostawm y na uboczu prob lem  
w iny m ora lne j i m etafizycznej — na 
w łasne sumienie jako  sędziego zgodzi 
się dziś chętnie każdy Niemiec, a 
także każdy, bez względu na sto­
pień relig ijności, będzie w o la ł sąd 
Boży od jak iegoko lw iek  ziemskiego. 
W każdym  razie — nas te pojęcia

w in y  
au to r
tak ie  rozróżnianie ka tegorii w in y  m o­
żemy się uchron ić przed' tą  p ły tką  
gadaniną o w in ie “ .

Czy szpice! ponosi winę 
metafizyczną?

Jeśli chodzi o w inę polityczną, to 
au to r a rty k u łu  smętnie stw ierdza, że 
sąd zależy jedyn ie  od w ładzy i w o li 
zwycięzcy. Czyli daje swoim  czyte l­
n ikom  do zrozum ienia, że w praw dzie 
zwycięzcy nie m ają  w łaściw ie praw a 
ich sądzić, ale skoro są s iln ie js i, to 
cóż zrobić?

Po stw ierdzeniu, że „w o jn a  została 
rozpętana w yłączn ie  przez H it le ra “ , 
au tor przechodzi do om awiania spra­
wy na pozór jasnej i bezspornej — 
w in y  k rym in a ln e j. Tu naw et p ro f 
Jasper uznaje kom petencje sądów na 
podstaw ie niedwuznacznych p raw  
T y lko  zobaczmy, ja k  on in te rp re tu ­
je  te „niedwuznaczne p raw a “ .

„P y ta m y  — p isz f p. Pechel — czy 
sąd norym bersk i nie przeczy jednej 
z podstawowych zasad wszelkiego 
praw a: n u lla  poena sine lege, „n ie  
ma ka ry  bez ustaw y“ , gdyż sąd no­
rym bersk i k ie ru je  się p raw am i i po­
stanow ieniam i, k tó re  dopiero ustano­
w ili zwycięzcy po zaistnieniu tych 
przestępstw? Czy oska rżyc ie l może 
być jednocześnie sędzią?“

Jednym  słowem — praw a n iedw u. 
znaczne to ty lk o  takie, k tó re  is tn ia ­
ły  ju ż  przed popełnieniem  prze­
stępstw  h itle ro w sk ich . To znaczy: 
nie ma w łaściw ie  ins tanc ji, k tó ra  
mogłaby sądzić zbrodnie h itle row sk ie  
na podstaw ię p ra w  „n iedw uznacz­
nych “ . To znaczy: n ik t nie ma praw a 
sądzić w in y  narodu niemieckiego.

W  dalszym ciągu a rty k u łu  au tor

czyni w spó łw innym ?“  — zapytu je  on 
w im ien iu  biednego narodu, k tó ry  
przez 12 la t te rro ru  h itle row skiego  
i przez 6 la t w o jn y  i podbo jów  n i­
czego nie zdążył się dowiedzieć. I  p y ­
ta da le j: „C zy są w inn i ludzie  — tu  
w kraczam y rów nież w  n iezw ykle  
skom plikow aną dziedzinę denazifika- 
cj j  — k tó rzy  w  h itle ro w sk ich  N iem ­
czech na podstawie obow iązujących 
praw  w  charakterze sędziów skazy, 
w a li ludzi bun tu jących  się przeciw  
tym  prawom ? I  czy są w inn i wszyscy 
dem m cjanci, k tó rych  rząd obow iązy­
w a ł pod ;sankcją karną, by donosili 
o w ypadkach łam ania p raw a?“

N ie w stydzą się w ięc niemieccy 
Katolicy słów obrony nie ty lk o  sę­
dziów h itle ro w sk ich  ale i denuncjan- 
tów , czy li po prostu  szpiclów gesta­
powskich.

Nie „wokół“ lecz w sedno
D rug i a r ty k u ł (autor O tto Hein­

r ich  v. d. G ablentz) za ty tu łow any 
jest „W o kó ł „ id e i“  narodowego so. 
c ja llzm u“ . Ciekawa rzecz, że ‘ we 
w szystkich tych  ty tu ła ch  jest słowo 
„w o k ó ł“ . To też służy do tego, by 
zagmatwać jakąś sprawę, o k tó re j 
można przecież m ów ić w prost, a nie 
„w o k ó ł“ . A le  ta k i ju ż  jest s ty l p ro f. 
Schmocka

w  „Jah rbuch  fu r  ciserne P o lity k "
tom  siedemnasty, część dziewiąta, 
stron ica pięćset sześćdziesiąta, 
trzydziesty d rug i w iersz od góry...
A u to r  polem izu je  ze zdaniem, że 

narodow y socjalizm  b y ł dobry, ty lk o  
ź li ludzie go w ypaczyli. N iby  pole­
m izuje... ale w łaściw ie  pisze to sa­
mo. N p.: „G d y  się z najlepszych sub- 
s tancyj św iata zestawia leka rs tw o

i dodaje ty lk o  10 proc. truc izny , to  
ta cała m ieszanina jest ju ż  ty lk o  t r u ­
cizną, a nie leka rs tw em “ . A  więc 
jednak w  truc iżn ie , ja ką  b y ł naro ­
dow y socjalizm , by ło  p ie rw otn ie  
&0 p roc. najlepszych substancyj?
0  tw órcach  h itle ryzm u  (zważcie na 
to „v .  d .“  przed nazw iskiem !) m ów i, 
że „n ie  m ogli tw o rzyć  p raw dziw ej 
e lity “ , a da le j, że „n ie  m ie li rasy“ .

Rzeczywiście, co za a n tyh itle ro w ­
skie sform u łow an ie ! H itle ryzm  b y ł z ły, 
zdaniem autora, „bo  idea zależała 
od człow ieka, k tó ry  nie b y ł in d y w i­
dualnością“ . G dyby w ięc ten z wą­
sikami b y ł w ięcej w a rt, wszystko by- 
łoby w  porządku — a może się jesz­
cze znajdzie ja k i lepszy, i w tedy bę­
dzie można znowu...

Jedną cytatą m usim y jeszcze u ra . 
czyć naszych czyte ln ików : „trzech  
d iab łów  w ym a low a ł h itle ryzm : żydo- 
stwo, bolszewizm i uk ład  w ersalski
1 ci trz e j d iab li w zię li go w  końcu. 
Że H itle ra  w zię li m. inn. Żydzi W 
charakterze d iabłów , to  naw et bardzo 
wesołe. T y lk o  gdzie to  m yśm y już  
czyta li k iedyś coś o ro l i „żydos iw a“ ? 
Czy nie u Rosenberga i innych h it le ­
row skich  ideologów? Nie, to  chyba 
niemożliwe, przecież nie m ógłby tego 
samego pisać ka to lick i p isarz w  ka . 
to lick im  piśm ie!

Bóg pro fesora Schmocka, k tó ry
m ia ł kiedyś

ty tu ł na wstępie ach warz-W eiss-rot:
„D e r  kön ig lich  preussische

K am m e rg o tt"
zm ienił ostatnio nieco w yg ląd. Ma 
teraz wąsiki i  lo k  m e lancho lijn ie  zwie 
szony nad czołem. Posęoną jego tw arz  
rozśw ie tla  uśmiech radości, gdy czy­
ta pisma swych zażartych p rzec iw ­
n ików  z obozu ka to likó w  niem ieckich.

E. Kostecka
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Kronika
Wybrzeża

KOMITET POMOCY z im o w e j  
W SZTUMIE

W Sztumie, na ziemi maiborskiej, ce- 
ni pizyjsda z pomocą najb.eun.ej - 

szyrn mieszkańcom miasta i powiatu, za 
mowę*- S*S spec-fain>' Komitet Pomocy Zi

Na czele komitetu stanął starosta Gród 
mski józef, oraz ks mjr Hodorski. W 
skiad poszczególnych stacji weszii miej 
scowi działacze.

SIEROTY W MALBORKU
UZYSKAJĄ POMOC i OPiEK§

Na terenie miasta Malborka powstał 
Komitet opieki nad sierotami.

Zadaniem komitetu jest wyszukanie 
przede wszystkim na terenie miasta 
■wszystkich sierot do 18 iat, następne 
gromadzenie funduszów pieniężnych i ma 
tonalnych. Obecnie odbywa się rejestra­
cja sierot.

Należy przypuszczać, że powzięta ini­
cjatywa znajdzie żywy oddźwięk i zrozu 
mierne wśród społeczeństwa m.asta i po 
wlatów sąsiednich.
NOWA GORZELNIA SPÓŁDZIELCZA 

We wsi Brunszwaidzle pod Sztumem 
nastąpiło otwarcie gorzelni spół - 
dzieiczej, która Sianowi ważny ośrodek 
gospodarczy powiatu sztumskiego.

400 MłLIONOW ZŁOTYCH — 
BUDŻET GDAŃSKIEJ DYREKCJI 

ODBUDOWY
Gdańska dyrekcja odbudowy do dnia 

1.11.1946 r. wydala na remont, budyn­
ków mieszkaniowych 14.420.000 zi, na 
budynki szkolne 48 milionów, na gma -  
chy administracyjne i społeczne 23 mi- i 
bony, na zabezpieczenie budowli zabyt-

Z WĘDRÓWEK PO NASZYCH MIASTACH

SZC ZEC IN  L E Ż Y  M B  O D M
Podobno najmilszym wrażeniem j w  książce Słowaczynskiego ina- 

d!a tych, co po faz pierwszy przy- my też w alfabetycznym porządku 
bywają do Nowego Jorku, jest wi- umieszczony artykuł o tej rzece. Z 
dok posągu Wolności. Dla mnie, niego się dowiadujemy, że jeszcze 
gdym po raz pierwszy docierał do za jego czasów w ogóle w termi- 
Szczecina, tę nieprawdopodobną nologii geograficznej rozróżniało 
prawdę oznajmił wjazd pociągu na się prawy brzeg Odry i lewy, jako 
most kolejowy. Ktoś powiedział brzeg ,,polski“  i „niemiecki“ . Wia- 
„Odra“ . Uwierzyłem. I tę pierwszą dome wtedy też było, że „Zwią- 
chwilę poświęciłem wspomnieniu zek Odry z drogami wodnymi 
człowiek.., którego przy całym sza- , Wschodu i Zachodu północnej Eu- 
cunku, jaki d!a niego żywiłem, u- ropy, czynią ją niezmiernie ważną 
ważałem za dziwaka. W rozmowie dla Polski, której znaczna część 
nawracał do osobliwego tematu, płodów dostaje się tą rzeką na tar- 
rnówił o Szczecinie, gdzie w pracy gi zagraniczne“ , 
młodość spędził i snuł piany na „.„niby jaki truir i ściana Polskę 
przyszłość, którą umiejscawiał w g d  Niemców zasłaniała 
polskmi Szczecinie — przepowia- Na |{0njec znajdujemy tam jesz- 
dał wojnę, wierzył, ze w wyniku cze przytoczone Js}j wa" historyka 
jej Szczecin będzie nasz. A wszyst - J
ko to na wiele lat przed wojną. Nie Naruszewicza, który Odrę nazywa

„najstarożytniejszym od Zactrdu 
! przedziałem dla Polski“ , bo

przejeżdżał?

Od Zachodu — rzeka Odra
Przygotowany byłem na pozna­

nie tej rzeki przez Jędrzeja Śłowa- 
. ... . . czyńskiego, autora „Polski w

kowych 4 m iliony ,. na zakłady u ż y te «  - j kształcie dykcjonarza“ . Książka ta

doczekał się tego.
Z jakim uczuciem on by teraz „wszystkie niemieckiej broni i gor- 

po raz pierwszy po latach tę Odrę liwości zamiary opierały się o sa­
mą Odrę“ , która „niby jaki mur i 
ściana Polskę od Niemców zasła­
niała“ , — tak o niej sam cesarz

Fryderyk Rudobrody się wyrażał.
Już przyjrzenie się biegowi Odi_, 

na mapie zdaje się budzić zaufa­
nie w tę jej graniczną rolę. Wisła, 
rozlewając się szeroko rozstawio­
nymi ramionami delty, wiąże nimi 
Ziemię i Morze, taka jej rola. Odra 
zaś, już na długo przed Szczecinem 
płynie podwójnym, silniej dzielą­
cym korytem, a dalej coraz bar­
dziej ujście swoje poszerza, jak 
gdyby wodami swymi odpychała 
niemiecki brzeg. Inna zaś mapa, 
p!an miasta Szczecina, wytłuma­
czy zawiłość dróg wodnych, na ja­
kie się Odra w swym porcie roz­
dziela. W  nazwach kanałów, ba­
senów i nabrzeży odzwierciedla się 
obraz ziem polskich i wód. Marny 
tu więc poza głównym nurtem 
rzeki, dwa jej stare koryta: Sta­
rówkę i Pa; ,iicę, toczące nurt głó­
wny z Nowym Przekopem.

Jesteśmy u siebie
Objęta tym przestrzeń portowa 

jest tu tworem analogicznym do 
Gdańskiego Ostrowia - Holmu.

rtości publicznej 40 milionów, na uspraw 
nlenie komunikacji i 9 milionów złotych. 
Koszt robót rozbiórkowych wynosił 10 i 
pół miliona złotych, roboty inżynieryjne 
ponad 21 milionów zi. Zamknięcie budże

wyszła W Paryżu w roku 1838 
Można więc jej zawierzyć, gdy 
mowa o zachodniej granicy Pol
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tu  na 1946 r. wynosić b?dz e 400 m iiio -  s k >- Mowa ta bardzo zwięzła. Czy­
tamy: „Od Zachodu rzeka Odra“ . 
Tak na te sprawy patrzyli Polacy 
przed 110 laty na emigracji, 40 lat 
po ostatnim rozbiorze i w ’kilka lat 
po powstaniu listopadowym. Dla 
nich zawsze od Zachodu granicą 
była rzeka Odra.

nów złotych i to wraz z dotacjami z De­
legatury Rządu dia Spraw Wybrzeża.

SZKOLĄ SZYBOWCOWA 
W MALBORKU

V/ Malborku Aeroklub Gdański uru­
chom;! szkolę szybowcową dia wyczy - 
nowców, natomiast w Lemborku, Trzepo 
wic, Orłowie, Postominie i Strzebieimie 
istnieją szkoły szybowcowe, które szko­
lą pilotów do kategorii B włącznie. Szko 
ła szybowcowa w GostonYu, której kie- \ 
równikiem jest znany pilot Przybylski 
prowadzi szkolenie szybowcowe drugie­
go stopnia.

WŚCIEKLE PSY W SZTUMIE
1 OKOLICACH

Na obszarze miasta Sztumu oraz 
gmin; Sztum wieś, Brurzwaid i Szropy, 
stwierdzono ostatnio wypadki vvśc ekiiz 
ny u psów. W związku z powyższym 
władze miejscowe podjęły energiczną 
akcję, ceiem zwalczania rozprzestrzenić 
nie się wściekiin*

Psy i koty wałęsające się samopas 
Są przez organa milicyjne zabijane.

PLAGA GRYZONI NA ZIEMI 
MALBORSKIEJ

Rolnictwo ziemi maiborskiej na skutek 
plagi mysz, szczurów i dzikiego pta - 
ctwa, poniosło w tym roku znaczne 
straty.

W majątku Stary Targ pod Sztumem 
na wysianych id m, zebrano niespełna 
9 m zboża Zbiór buraków z jednego ha 
ziemi wyraża się ilością 60 — 70 m. Tym 
czasem powinien wynosić w tut. warun­
kach eonajrrui.ej 150 m. Są wypadki, że 
rolnik nie zebrai nawet tego. co posiał, 
Władze czynią starania, by rolnictwu 
tut. pomóc w jaknąjszerszych grani­
cach, jak również przeprowadzić rady - 
kabla walkę z plagą gryzoni.

55 statics w-87.057 ton tswarćw
Obroty po u gtl ńsfc - p  w 1 M a d z ie

Obroty portu gdańskiego za .1 deka­
dę bm., wediug prow.zorycznych obli­
czeń przedstawiają się następująco:

Do portu weszio 55 statków o tona­
żu 89.489 t brutto 1 ^51.479 t netto. Pu­
stych przybyło 36 statków, z ładunkiem
— 19. Ładunki były następujące: 13 
statków z rudą w ilaści 20.951 t, jeden 
statek z benzyną — 12.416 t, jeden z 
pszenicą --- 7.850 t, jeden ze śledziami
— 148 t, jeden z dźwigiem na holu, je­
den z pasażerami, jeden wrócił z wę­

glem po awarii. Razem przywieziono 
41.365 ton towarów. Przybyło 1.859 
repatriantów i pasażerów.

Z portu wyszło również 55 statków 
o tonażu 79.042 t netto. Pusty wyszed! 
jeden statek, reszta z ładunkiem. Ła­
dunki były następujące: 31 statków z 
węglem w ilości 62.682 ton, !6 statków 
z koksem w ilości 18.327 ton. trzy, stat­
ki z cementem — 400 ton. dwa ze 
soda. 342 ton. Bunkru statki zabrały 
4.721 ton.

iauczycielstwo, rodzice,
przedstawiciele sąlsi i prokuratury wojskowe]
we wspólnej alce i zwalczania przestępczości wśród młodzieży

Groźna spuścizna pozostawiona przez 
okupanta — demoralizacja młodzieży — 
wywołuje słuszny niepokój wśród społe­
czeństwa.

TRAGICZNA WYMOWA FAKTÓW
W dńoi 5 listopada bi., odbył się w

Gdańsku pogrzeb zoinierza K. B. W., za je popełniają i ich najbliższych rodzin 
strzelonego w pociągu pod Tczewem w a;e. dla całego społeczeństwa. Dużą wi- 
chwiłi pełnienia obowiązków służbo nę ponoszą tu nieodpowiedzialne ele- 
wych. Zabójstwa tego dokonał student i menty od jednostek dojrzałych, które 
politechniki, jadący z Inowrocławia do przez nierzeczową krytykę obecnej rze-

tok silnej w osfattrch czasach fali prze- | Wytworzenie odpowiedniego nastrój11 
stępstw wśród młodzieży. j wśród młodzieży jest w dużej mierze

Z kolei zabrał glos prokurator woj- zależne od należytego oświetlenia osłą- 
skowy, kpt. Birunicki, który zobrazował , Sni§ć obecnego ustroju, 
stan przestępczości młodzieży, jej przy. j — mu--»«». —
czyny i straszliwe w swych następ- j P a h i m m  
stwach skutki, nietylko dia tych, którzy i

TEATRY
SOPOT — Teatr Dramatyczny, ul. Ro 

kossowskiego 41 — nieczynny.
GDYNIA — Teatr Marynarki Wojen­

nej — „Wyrok“ — ostatnie dni.

K I N A
GDYNIA — Warszawa — „Zaponwia-

Gdańska ..na robotę“ wraz z towarzy 
szem, również studentem. Obydwaj zo 
stali ujęci. Śledztwo trwa.

W zeszłym tygodniu Powiatowy U- 
rząd Bezpieczeństwa Publicznego w Sc 
pocie zlikwidował bandę dywersyjno- 
rabunkową, złożoną z uczniów liceów 
gdyńskich.

To są fakty... Znamy ich przyczyny, 
oceniamy w pełni ich skutki.

Zahamować wzrost przestępczości 
wśród młodzieży, może tylko zjednoczo" 
ny wysiłek całego społeczeństwa.

WSPÓLNA NARADA
Zagadnienia uzdrowienia moralnego

młodzieży stały się ostatnio przedmio­
tem obrad specjalnej konferencji, zwo­
łanej z inicjatywy Zw. Nauczycielstwa 
Polskego.

W konferencji brali udział nauczyciele 
szkó! średnich i przedstawiciele Kura-

na "melodia“ ; A t la n tic '-  „P ie tn^o le tn i to,'ium- Zar*«d<5w Kój  Rodzicielskich 
keiitan“  jOraz reprezentanci sądu i prokuratury

GRABÓWEK — Faia — „Zygmunt wciskowej.
K! nwski". ' j Do licznie zebranych delegatów wy-

CHYLONIA — Promień — „Wielki 1 głosił wstępne przemówienie ob. Dan- 
prz :om “ . i kowski, prezes Zarządu Okręgu Zw.

( -AŃSK — Światowid — „Samotny ; Nauczycielstwa Polskiego, podkreślając.
bi; żagifci“ .

WRZESZCZ — Bajka — „Płomień 
nie zgasi“ .

OLIWA — Polonia — „A imię Ich mi­
lion“ .

SOPOT — Bałtyk—„Ukochany"; Po­
lonia — „Honolulu“ .

WEJHEROWO — Świt — „Srebrna 
l ic ! a".

~  Polonią—„Wołga, Wołga* .
1CZEW -  Wisła -  „Kurhan Mała­

chowski“ .
LEMBORK — Fregata — „Zwariowa­

ne iotnsko*.
PUCK — Mewa—„Górą dziewczęta".

WYSTAWY
GDYNIA — Wystawa Grafiki, — sa­

la Zarządu Miejskiego, od godz. I I  —16 
codziennie.

SOPOT — „Cyganeria", od godz. 12 
„Sport w ZSRR"; „Grand-Hotel“ ; 

od godz. 12 — 17 — „W.eika Brytanio 
odcudciwuje się“  do dnia 17 włącznie.

GDAŃSK — „Polonia** — „Moskwa— 
Stolic« ZSRR“ od godz. 10 — 15.

że celem konferencji, jest ustal nie od­
powiednich środków przeciwdziałania

czyw stości stwarzają podatny grunt 
wśród młodzieży dla popełnienia prze­
stępstw. Ponadto starsi bardzo często, 
wyzyskują lekkomyślność młodzieży 
dla osiągnięcia osobistych korzyści lub 
dla rozgrywek poi tycznych.

Następnie sędz;a wojskowy major Ga 
jiewski, za jat się szerzej analizą przy­
czyn przestępczości wśród młodz:eży, 
cytując szereg wypadków, 'w  których 
młodzież, czy to na skutek własnej lek­
komyślność', czy niedbalstwa rodziców 
zasiadła na lawie oskarżonych.

UZGODNIENIE WSPÓŁPRACY
Nauczycielstwo oceniając należycie 

intencje prelegentów, wysunęło szereg 
konkretnych wniosków, zmierzających 
do ukrócenia przestępczości młodzieży. 
Wysunięto projekt odbywania częstszych 
konferencji prokuratorów i sędziów 
wojskowych także i w innych miastach 
Wybrzeża nie tylko z nauczycielstwem, 
ale z rodzicami i z samą młodzieżą, po­
pularyzacji prawa w szkołach przez 
wprowadzenie w wyższysh klasach cho­
ciażby jednej godziny wykładów o pod­
stawowych zasadach prawa. Uzgodnio­
no również konieczność umiejętnego 
podejść« zbiorowego i indywidualnego 
wychowawców do młodzieży w omawia­
ne; sprawie.

w porcie gdańskim
Dnia 12 bm. wybuchł pożar w  sto­

larni, znajdującej się przy końcu 
drugiego magazynu w  strefie wolno­
cłowej portu gdańskiego w  pobliżu 
stojącego podówczas s/s „T obruk“ 
Dzięki natychmiastowej akcji ra tow ­
niczej pracowników kapitanatu portu, 
straży portowej oraz pracowników 
biura portowego zdołano ogień zloka­
lizować przy pomocy gaśnic. Przybyła 
straż ogniowa zlikw idowała joożar do 
reszty.

Także i tu, jak i w Gdańsku, mamy 
kanał Kaszubski. W nazwach ka­
nałów wspomniana tu jest Warta 
i Noteć i Górny Śląsk, w nabrze­
żach Warszawa, Katowice, Po­
znań. Więc nam coraz więcej swój 
sko, jesteśmy naprawdę „u siebie“ 
tym bardziej, że w najstarszej czę­
ści portu, która zachowała starą 
nazwę Lasztowni możemy przejść 
na drugi brzeg, do miasta, siedzi­
by odwiecznej książąt pomorskich, 
przez jeden z trzech mostów. No­
szą one nazwy Kazimierza W iel­
kiego, Sobieskiego, Poniatow­
skiego.

Rozdzielone rzeką, dopełniają 
się w pracy i widoku obie części 
Szczecina: miasto i port, spotyka­
jąc się na granicy przybrzeżnych 
ulic, ochrzczonych imionami dwu 
podróżników morskich: historycz­
nego Vasco de Gama i legendar­
nego naszego Jana z Kolna. Pierw 
sza z nich dotyka ruiny starego 
miasta, w którym mimo zniszcze­
nia rysuje się wyraźnie krępy 
kształt starej baszty i rozległa bu­
dowla książęcego zamku.

Dalej zaś ku północy dwa wiel­
kie reprezentacyjne gmachy mó­
wią o współczesności Szczecina i 
Odry: gmach muzeum morskiego 
i drugi — Urzędu Wojewódzkie­
go. Za nimi daleko w głąb rozcią­
ga się miasto.

„Społem“
A port? Pierwsze wrażenie tro­

chę chaotyczne: martwe dźwigi, 
zabudowania fabryczne starsze i 
nowe, łodzie, barki, statki, dok 
pływający i pochylnia, czarny o- 
grom elewatora, nabrzeża zawa­
lone skrzyniami, gdzieś tam prze­
gląda ożywiające trochę widok 
wypisane firmowe spółdzielcze ha­
sło „Społem“ .

Polski sztandar na wieży
Bismarcka

W  nieustannym trudzie wyłania 
się z tego chaosu nowe życie por­
tu. Znaczy go spotykany tu już co­
raz częściej znak państwowy i pol­
ska bandera, przy której- straż 
trzyma polski marynarz. A tam 
dalej ruch żywy a sprawny: 
wyładowują nasz górnośląski wę­
giel. Dobyty rękami polskiego gór­
nika wodami polskiej Odry idzie w 
świat.

Z wieży Bismarcka, wzniesionej 
na przybrzeżnym wzgórzu, nad któ 
rą powiewa biało-czeiwona flaga, 
patrzymy na rozległy krajobraz 
Szczecina i Odry — miasta i rze­
ki, które wróciły już do 
zawsze.

Z naszych 
portów

N O W A  T U R B IN A  
.D L A  E LE K T R O W N I „G RO DEK**

Do p o rtu  gdyńskiego na prom ie 
„D ro tt in g  V ic to r ia "  p rzyw ieziona zo. 
stała ze Szwecji potężna tu rb in a  dla 
nowo zbudow anej e le k tro w n i „G ro ­
de k" w  G dyni o m ocy 10.000 K K W . 
T urb ina  p rzyb y ła  w  6 wagonach ko­
le jow ych .

U ruchom ien ie  T u rb in y  nastąpi w  
p rzyszłym  ro ku  po dostarczeniu 
transfo rm a to ra  o mocy 12.000 KW , 
zamówionego w  fabryce  maszyn e lek­
trycznych  w  Łodzi.

W Y D O B Y C IE  D R A G I SSĄCEJ
Prace nad w ydobyciem  z dna p o r. 

tu  rybackiego dragi ssącej „Łe b a ", 
zatopionej we W ładysław ow ie, zosta­
ły  zakończone. Draga p rzyho low ana 
została do Gdańska i poddana zosta­
nie g run tow nem u rem ontow i. Draga 
służyć będzie do pogłębiania dna 
u w ejścia do p o rtu .

950 TO N
KONSTRUKCY.T M O STO W YCH

S tatek po lsk i „ L u b lin "  wszedł do 
Gdańska i p rzyw ió z ł 950 ton  kon­
s tru k c ji m ostowych dla Po lsk i w  ra ­
mach dostaw UNRRY.

R U C H  PO RTO W Y 
W  P A Ź D Z IE R N IK U

Przez p o rt gdański prząszło ogółem 
w  ub. miesiącu 160 barek przewożąc 
ponad 5.000 ton tow arów . W isłą p rz y ­
by ło  600 ton sody, przeznaczonej na 
eksport do Szwecji, natom iast z 
Gdańska w  górę W is ły  odeszło 997 
ton pap ie rów ki, 570 ton d robn icy oraz 
tranzytem  z G dyni w  górę W is ły  
przeszło 1.504 ton śledzi i ryb , 1774 ton 
d robn icy  i 230 w o rów  poczty.

K R Y S Z T A Ł Y  P O LS K IE  
DO N. JO R K U

Z p o rtu  gdyńskiego Wyszedł duń ­
ski statek „B e liv ia "  z ładunkiem  
720 skrzyń  po lsk ich  k rysz ta łów , 10Q 
ton b lachy cynkow e j, 70 ton gleicu do 
Nowego Jo rku .

P IE R W S Z A  PO W O JENNA BU D O W A  
W  PO RCIE G D Y Ń S K IM

W  porcie ryback im  w  G dyni p rzy ­
stąpiono do budow y magazynu ry b ­
nego. Jest to  p ierw sza budow a w 
porcie gdyńskim  po w o jn ie .

„D A R  P O M O R ZA " 
W K R O C ZY Ł  W  OKRES Z IM O W Y

S tatek szkolny „D a r  P om orza" od­
szedł na leże zim owe do stoczni n r  13 
w  G dyni. Stocznia obecnie p racu je  
nad rem ontem  sta tku  M /S  „B lce xe n ", 
łodziam i m o to row ym i i k rypa m i m or­
skim i.

2.000 R E P A T R IA N T Ó W  Z ZA C H O D U  
P R Z Y JK D Z IE  DO G D A Ń S K A

W  Gdańsku oczekuje się p rzybycia  
następnego tran sp o rtu  po lsk ich  re ­
p a tria n tó w  z Zachodu.

Na dzień 19 bm. p rzew idyw ane iest 
w ejście do p o rtu  statku „M a rinę  Ra- 
w en", k tó ry  przyw iezie  ok. 2.000 w o j­
skow ych z W. B ry ta n ii.

K la ru je  „N a w ig a to r" .

M IN A  N A  G D A Ń S K IE J  R E D ZIE
12 bm. w  godzinach rannych, k u . 

te r, przechodzący z P iław y, zauważył 
m inę, p ływ a jącą  na redzie gdańskiej. 
W ładze portow e zarządziły na tych ­
m iastowe w strzym an ie  ruchu. Szwedz­
k i szkuner m o to row y „A łv a “ , k tó ry  
chcia ł w y jść  z po rtu , został zawróco- 

na s  n a  ny z d r°s i. Po stw ierdzeniu, że fa r .
w a te r do G dyni jest czysty, w ładze 

.  . . . .  , . ! po rtow e p rzyw ró c iły  ruch  o godz.
Jan Kilarski 10.30.

Przepraszam, czy można?

Z kamienicy pod 13-tkq
Kończył się właśnie „Miesiąc Odbu-1 słych Myśli", dom cały tonął w ciem-
t l i l i * *  rrr łw  f l t n n / ł  „M O  i „ L  -  1.4 *    t 1 .

Złodzieje mienia publicznego w obozie pracy
Kom!s> Spec alna ú m  a

Komisja Specjalna do W alki z Na­
dużyciami umieściła na przeciąg 3 mie 
sięcy w  obozie pracy Józefa Sporek 
zawodowego plombiarza UNR.RA za to. 
że w dniu 4 września wyżej wymienio 
ny założył nieodpowiednio plombę 
przy wagonie z towarami UNRRA.. 
czym chciał umożliwić rozkradzenir 
towarów.

Były dyrektor techniczny w  pań­
stwowych zakładach uszlachetniania 
skór futerkowych, Boruski, za io, że 
w miesiącu maju b r„ kierowany chę­
cią zysku, na podstawie sfałszowane­
go rachunku, sprzedał chemikalia na

kwotę 20.280 złotych, za to, że usiło­
wał przehandlować 8 beczek bejcy, jak 
również za to, że nie nadzorował su­
rowców i fabrykatów, powodując ich 
rozkradzenie, skazany został przez Spe 
cjalną Komisję do W alki z Naduży­
ciami na przymusowy 6 miesięczny 
pobyt w  obozie pracy.

W itkow ski Roman, urzędnik w  punk 
cie zbytu samochodów, idąc na rękę 
właścicielom asygnat, działał tym  sa­
mym na szkodo interesu publicznego, 
a sam zawitał do obozu pracy na prze 
ciąg 6 miesięcy.

dowy", gdy intendenci pewnej insty­
tucji, obywatele Rutek i Ziębek przej­
mowali od pewnej firmy budowlanej 
kamienicę Nr 13 na mieszkanie dia 
pracown ków.

Szio zresztą błyskawicznie, bo wszy­
scy panowie zgadzali się, że najważ­
niejsze jest tempo i że w Warszawie 
trzeba stosować zupełnie inne kryte­
ria.

— „Dwa łata temu czyby kto śmiał 
marzyć o takich mieszkart ach?" — na­
pomknął ob Rutek — a ob Zięoek po­
szedł jeszcze dalej, wspominając po­
wstanie.

Przedstawiciele firmy budowlanej ka­
zali pamiętać, że i teraz nie jeden z po­
całowaniem ręki poIec'ałbv na każdy 
pokoik i jeszcze sporo zapłacił, bo „nie 
ma dwóch zdań, że naród warszawski 
męczy się, jak nieszczęście" — zakoń­
czyli ponuro.

A że nastroi współczucia jest fatałny 
zwłaszcza w< restauracji .tak przychyi- 
nej jak „M iraż", wszyscy po chwili 
skwapliwie acz z ciężkim jeszcze ser­
cem przyznali słuszność ob. Rutce, że 
„wódka stygnie a i tak nie oomożem 
więcej jak możem“ . Zastrzyknęli do 
siebie „iu", a do orkiestry by grała 
„Piosenkę o mojej Warszawie".

Następnie obywatel Rutek i  Ziębek 
przejęli kanuenicę ze źle pokrytym da­
chem, marną kanalizacją i instalacją 
elektryczną, przenrowadzoną tak nied­
bałe, że gdy nadszedł „Miesiąc Wznio-

nościach, z których to zdaje się winy 
następny z kolei „Miesiąc Umorainia- 
nia Społeczeństwa* me zebrał owoców.

Najgorzej było z „Miesiącem Czy­
stości", bo jak nadszedł, sprawa kanali­
zacji najzupełniej dojrzała. Na czwar­
tym piętrze, gdzie systemem hotelowym 
ze wszysik ch wygód wszyscy korzy­
stają, mówiło się po prostu, że koło złe 
wów trzeba przesadzać susami, a koło 
wąziutkich, acz ważnych drzwiczek za­
bitych gwoździami, też „aż nos ury­
wa“ .

Zabiła je sprzątaczka obywatelka Ka­
rolinka pod wpływem „Miesiąca U 
śmiechmj się i Gw.zdaj", chcąc za 
oszczędzić sobie wysiłku, przez wywie­
szoną lakoniczną karteczkę „zepsuta".

Na ostatnią przyszła kolej przed pa­
roma dniami, przy czym rozb la oby­
watelka Karolinka porcelanowe i ńa 
ogól zasadnicze urządzenie. Co do po­
budek tego czynu są podzielone zda­
nia. Jedni mówią, że ze złości, że 
bukiet zwiędłych kremowych chryzan­
tem nie chciał poddać się naturalnemu 
biegowi wody, inni, że spieszyła się na 
wiec „Obywateli Świadomych Zasad 
Higieny Narodowej".

W każdym bądź razie zdażyła jeszcze 
urządzić słuchowisko, nawet wzmocnio 
ne, tak że dzienn karz, musiał przer­
wać ariyaui p-ęiu.ijący p.uszuwc kcn.

żerkach, zagrażające estetyce naszych 
wnętrz — i schować głowę pod podusz 
kę, by nie słyszeć jak jest postponowa­
ny w ogólnej liczbie lokatorów.

Ale najgorzej było potem, chociaż 
obywaielka Karolnka wyśpiewywała i 
„Jak n etoperze“ i „Ta ostatnia niedzie 
la , aie mało kto “ ." gl to oceniać, bo 
wszyscy czuli się związani z miejscem 
pracy i rezygnowali nawet dobrowolnie 
z niedziel i świąt Jak sobie radzą 
starcy, niepracujący i dzieci przedszkol 
ne, nie w adomo nic pewnego, chociaż 
zastanawia, dlaczego, gdy zrobi się 
ciemno, dozorca na podwórzu tak szpet 
nie przeklina?

Właściw e sprawę zabitych drzwiczek 
ooWnno sie przemilczeć, by nie podsu­
wać pomysłów innym ora odawcom, ale 
bliższych szczegółów i tak się nic do- 
wedzą, bo wczoraj właśnie w kamie­
nicy pod 13-ką załamały się dwa schód 
ki — wskutek czego bramę zabito i 
opatrzono napisem:

„WEJŚCIA NIE MA, KAMIENICA 
ZEPSUTA".

Mieszkańcy, chociaż nie w ramach 
(bo minął już „Miesiąc Wzniosłych Ma­
rzeń“ ), marzą jednak o „Miesiącu Lot- 
niczym“  czy „Miesiącu Kominiarza
PołsUego“ , słusznie wyglądając tylko 
pomocy z góry. — ale są i tacv nrn-
Z4.t.y, co po pfystu ¿e ut i j

py. czerwone kapv oleodruki erotyczne się chociaż ..Jeden Bz.tń Ułatwienia 
w rodzaju „Leda“ i gipsowe słonie z Życia Człowiekowi Przeciętnemu“, 
zadartymi trąbami na bambusowych eta | ZŁOTEK
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Zaczęło  się w sklepiku...
„ If ie  w y m a rła  m aw a nasza  p o ls k a "

W dzień sfulecia Zakładów „Cegielskiego“
Zaczęło się od sklepiku. Zwy~ j okresie. Odbiorcą produkcji „Ce- 

Słego, zupełnie nawet niedużego j gielskiego“ jest Ministerstwo Ko- 
sklepiku w bazarze przy ulicy No- i lei Żelaznych. Brak funduszów na 
wej. Potem były już warsztaty re- ' inwestycje odzwierciedla najle- 
peracyjne, a w roku 1855 Hipo- piej cyfrowe zestawienie produk- 
lit Cegielski otwiera już własną cji „Cegielskiego“  w ciągu ostat- 
fabrykę —  pierwszą w Poznaniu
fabrykę maszyn i narzędzi rolni 
czych.

Fabryka rofnle i rozwija tłę
ciioć czasy są nad wyraz ciężkie. 
Jest okres Hakaty, okres bez­
względnej, bezlitosnej germaniza­
cji Wielkopolski. Coraz trudniej 
jest polskiej firmie wytrzymać 
konkurencję z firmami niemiec­
kimi, które na swój sposób upra­
wiają ekonomiczny Drang nach 
Osten. Ale że to dzieje się w Po- 
znańskiem, w tym kraju twardych 
ludzi, którzy nie dają się germani­
zacji na żadnym odcinku i na każ­
dym odcinku walczą z prusackim 
zalewem, Cegielski może prze-

nich lat.
rok wagony
1922 525
1923 1075
1924 870
1925 650
1929 i dalsze do 39 r. —
rok parowozy
1927 i 45
1928 36
1929 55
1930 48
1933 23
1935 5
1936 5
1937 i dalsze do 39 r. —

Kryzys pogłębia się z roku na

niacy kupują jego wyroby, w laś-, kiwać rynków zagranicznych, 
nie jego, a nie niemieckie, mimo j 
iż niemieckie są tańsze, instytucje' Fabryka przerzuca się na coraz

kredytowe daleko jd ,c i ¡ , '»
pomocy finansowej. r. rozpoczyna produkcję nowocze­

snego sprzętu wojennego. Produ-
Okres drugiej niepodległości kuje się armatki przeciwlotnicze

przynosi zasadnicze zmiany w ży- j przeciwpancerne. Charakterysj

niszczy częściowo fabrykę. Jesz­
cze poważniejszym zniszczeniom 
ulega „Cegielski“  w czasie gorą­
cych walk o wyzwolenie Pozna­
nia. Jednakże już w lutym ut>. r. 
fabryka jest częściowo urucho­
miona, można wykończyć trzy roz­
poczęte parowozy.

15 x 12 *  180

„Cegielski“  staje się fabryką

Howy im M  polsko:ci Bchiegc Śląska
W jednej z prywatnych bibliotek w niemieckim wsiom nie wymarła mo­

je  k n ie j Górze pirof. Wereszs»;yński. wa nasza ' polska, ale żyje zupełnie, 
naczelnik Wydziału K u ltu ry  i Sztu- Jak długo się tu  «dzierży, kto może 
k i dokona! niezwykle cennego odkry- wiedzieć jak  Pan Bóg“ ,

10.000 ludzi liczy załoga fabry-

cia. Jest nim  księga urzędu stanu ey 
wilncgo za oitves od 1684 r. do 1701 r.. 
pisana całkowicie po polsku.

,W  r. 1868 nieznany właściciel oprą 
w ił ją  na nowo i zaopatrzył napisem

ki, W 47 roku będzie ich 12.000. o  ! „Od dawna widać, że mówiono na Slą

Szkoda, że nie możemy nieznanemu 
patriocie, który jak  skarb największy* 
przechowywał dowód polskości Ślą­
ska, powiedzieć dziś z dumą: udzier- 
żala się mowa polska. Wróciliśmy na 
ziemie odwiecznie polskie. I  zosta-

poziomie ich i stopniu uświado­
mienia obywatelskiego nie trzeba 
chyba pisać — ich czyny mówią 
same za siebie, mówią same za 
siebie cyfry, o których nie śniło 
się w najśmielszych marzeniach 
Cegielskiemu.

Zakłady „Cegielskiego“  mają 
swoją piękną kartę w historii poi-

sku po polsku i tu  na Przechodzie ku i niemy juz.

mamy prawa ii® dumy?
Tym, którzy wzdychają do „starych doSrycI» czasów“

W roku 1946 do chwili obecnej zele­
ktryfikowano 38 wsi, przy czym ele­
ktryfikacja 12 wsi jest już. na ukon-

Akcja elektryfikacji wsi w woje­
wództwie łódzkim zatacza coraz szer­
sze kręgi. Tempo prac na tym odcin- ktryfikacja _ .
ku najlepiej zobrazuje porównanie ze , czeniu — ogółem więc śmiało można

tT o™ ! robo‘"|cie8°- w i» r s T d S i  t a s ; S T A «  8 S? srss¿jednoczeniu rrzemysfu l aDoru j ¡l0.jnym> nieruchliwym Poznaniu zelektryfikować na terenie całego wo- województwa.
i Sprzętu Kolejowego z nastawie-1 b } zawsze proletariacka iewództwa 188 wsi, z czego 93. to \ Dla usprawnienia pracy Wojewódzki

'■ 3 3 v 1 wsie położone w najbliższym sąsiedz- ; Komitet Społeczny Elektryfikacji Wsi
iwie miasta, a więc wsie bogatsze, I przygotował cały plan akcji. A więc

dych, nieustępliwych b o jo w n ikó w  które były w stanie pokryć, grubo za gromady wybiorą Gromadzkie Kórmte-
wysókie jak na budżet przeciętnego ! ty Elektryfikacji, które składają poda-

*  • ł i i ....cm__iim wi \Vr>i Knm ^ P W łr>n

kJ  j  1 J  Cl l i c  n  CA V V O Z, C 1 Cl 1 C, A CA 1 i CA V IVĈ

niem na produkcję na potrzeby ,-twierdzą) gdzie rosły kadry twar. wsh 
kolejnictwa.

Plan pracy przewiduje: 13 paro­
wozów miesięcznie w r. 1946 i 15
w r. 1947, 25 wagonów osobo-
wych (także miesięcznie), 100 o- 
brabiarek miesięcznie. Jedno 
cześriie „Cegielski“  przeprowadza 
roboty pomniejsze, jak średnie re­
monty parowozów, produkuje czę­
ści do wagonów towarowych, do­
starcza odlewów żeliwnych i tip.

Jeżeli uprzytomnimy sobie cyf­
ry sprzed wojny i obecne — wnio­
ski nasuną się same.

877.098 m kw. powierzchni zaj- 
! mują zakłady „Cegielskiego“ . Nie

Tradycje „czerwonego Cegieł 
ikiego“  godnie kontynuuje miej­
scowe kolo PPR. To peperowcy w 
mroźne dni lutego 45 r. w dzień pi 
wyzwoleniu Poznania rzucili ha 
sio odbudowy, to oni byli pierw 
si w pracy, ostatni przy wypoczyn 
ku, to oni zagrzewali innych nu 
słowami, ale codzienną, ciężką 
wytrwałą pracą, której rezultat} 
dziś oglądamy. Możemy być dum-

chłopa, kosztv elektryfikacji. I nia w Woj. Kom. S E. W., ten zaś
A* w roku 1945, k ;edy główny naess’- po rozpatrzeniu sprawy kieruje ja do 

oolożoiiv byt na odbudowe, gdy więk- Zjednoczenia Energetycznego Okr. 
s-ośc elektrowni była zniszczona, zdo- Łódzkiego, następnie zaś po otrzyma- 
„no jednak zelektryfikować 26 ws* tiki z Ż. E. O. Ł. kosztorysów orzeka 
,rzy czym energię elektryczną otrzy- które koszty pokrywa Państwo, a kto- 
ialo 45 proc. ogólnej ilości zagród w re gminy. .
ych wsiach Te cyfry nie wymagają j Plan opracowany jest w najdrobniej- 

' cmentarzy. W roku ciężkim pod wzglę szych szczegółach. Chodzi jeszcze -o 
jem gospodarczym zelektryfikowano materiały elektrotechniczne. których

„  „ 1Uv. 0 1947 według planu w takim nrzygotować potrzebny
m z naszych towarzyszy z „Ce- samym stosunku pozostanie do 1946 450 ws; w całym kraju, 
gielskiego“ , możemy być dumni z j ‘ “ “  *“

(Z).

całej załogi, która potrafiła ze 
zgliszcz i ruin dźwignąć i urucho-

ciu fabryki. Z fabryki maszyn roi- j tyczne dla ówczesnych stosunków i było rzeczą łatwą odbudować je I mić. j f den z największych i najpo
w . . . 3 , ... „iLi.i.-z .... .......... i ----- u ___ ,.J .. wazmeiszych w Polsce zakładów

Kotły do contr, ogrzewania, wanny i sanitaria
niczych „Cegielski“  staje się jest, że armatki te eksportuje się
wszechstronną fabryką metalową. 
Produkuje się tu już nie tylko płu­
gi i młockarnie, ale parowozy, 
sprzęt uzbrojeniowy i obrabiarki.

Podstawowym działem produk­
cji staje się tabor kolejowy. Ściś­
lej mówiąc stałby się, gdyby nie 
głęboki kryzys finansowy, który 
trawi gospodarkę polską w tym

również do Anglii, Holandii, Ru­
munii, zupełnie tak, jak gdyby ar­
mia polska była w nie zaopatrzo­
na w stopniu zupełnie wystarcza­
jącym.

We wrześniu „Cegielskiego“ 
przejmuje Deutsche Waffen-und

oszkl ić7 wy rem onto wać' “m aTzyny. j ważniejszych w Polsce zakładów f ^ g  fgijjyfe fltetglCWe PtOtfUkUją GCiaZ W
A przecież już w lutym 45 r. — j przemysłowych, prawdziwy gigant odibudowa naszych zniszczonych nua-st | Posunięcie: Jc nic rozwiązuje całego
nazajutrz nieomal po wyzwoleniu j Przeniys*u-
Poznania — zakłady wykonały | Miesiąc temu partia nasza świę
3 parowozy. W grudniu tego roku .-¡ta uroczyście wręczenie 1000-ej ;em"l<aUów jest'f-ks im. ‘Sirzclczyka w pr zed wojną kotły oyly wykonywane,
wykonały ich już 9. D o końca legitymacji partyjnej na „Cegieł- Łodzi ( d a w n .  J o h n ) ,  k t ó r e j  prcidm-.cja Zapot-rzeb rvane no wanny żeliwne f
45 r. wykonano 46 parowozów, 
wyremontowano 44. W maju 46 na „Cegielskim“  rośnie tak szyb-

Amunitions-Fabriken W r 1944 | roku u]rzal światło dzienne pierw- j Ko i rozwija sid nasza organizacja 
nalot bombowców amerykańskich j  szy parowóz polskiego typu —  j partyjna. Złożyła się na to wielo-

___________ _ I Ty-45. We wrześniu tego roku za- ; letnia tradycja proletariacka i do-
_  _ w b u  ' kłady święciły dzień wypuszczenia ; bre kadry dzisiejsze, które czynemFakty, ktere otwierają oczy i w świat setnego parowozu. i potrafiły wykazać, czym jest Pol-

skim-Ł Nie przypadkowo właśnie ; ^  . Ä  paw
, r.emp-lskim rośn ie  tak szvb- ! r^ hni o,g,rcw ane j

Cze o ii c nnebgczą PSI ludzie u ẑ Swi
W  swoim czasie pisaliśm y o tym , że 

zarząd pow ia tow y Polskiego S tronn ic­
tw a  Ludowego powziął postanowienie 
rozw iązania organizacji na terenie 
W ałbrzychu, k ro k  sw ó j m o tyw u jąc u- 
jaw nieniem  więzi łączącej PSL z ban­
dami leśnymi.

Nie można nie w ierzyć faktom . A
0 o o czym między innym i dow iedział 
się inż. M aterny i inn i członkow ie za­
rządu powiatowego koła w  W a łb rzy ­
chu, oto jak ie  fa k ty  w zbudziły  w  nich 
w strę t, k tó ry  nic pozw olił ani ch w ili 
d łuże j • pozostawać w  szeregach PSL.

W W ałbrzychu zlikw idow ana została 
banda te rro rys tyczno  - rabunkowa, na 
k  ó re j czele s ta ł n ie jak i Jerzy Kaszyń­
ski. W trakc ie  śledztwa Kaszyński 
w sypa ł wszystkich swoich w spó ln ików
1 wszystkie swoje ko n tak ty . M iędzy in ­
nym i zeznał on, że dostarczał w szyst­
k ie  w ydaw n ic tw a  nielegalne Juliuszo 
w i Staniszewskiemu, prezesowi koła 
P 4 L  w  B ia łym  Kam ien iu  (N r leg. PSL 
5G6391). W ydaw nictw a te Staniszewski 
ko lp o rto w a ł da le j wśród członków  
miejscowego PSL.

Na skutek zeznań Kaszyńskie? 
przeprowadzono natychm iast rew iz ję  
w  mieszkaniu Staniszewskiego. R ew i­
z ja  po tw ie rdz iła  ca łkow icie  p ra w d z i­
wość zeznań Kaszyńskiego. Staniszew- 
sl i osadzony został w  w ięzieniu.

F akt drugi. K ilk a  dn i temu aresz­
tow any został w  Połeeznicy Ferdynand 
S ec (N r. leg. PS ISO 19). W  czasie re ­
w iz ji u Steca znaleziono: p isto le t z 
nabojam i, dw ie fa łszywe pieczątki, je ­
dna z napisem ,.pe łnom ocnik rządu na 
obwód V  Dolnego Śląska“ . druga : 
napisem „Zarzad  gm inny w  W ysokie j 
G órze“  oraz szereg fa łszowanych do- 
k -m e n tó w , w ystaw ionych  dla członków 
band.

Stec rów nież nie odm ów ił zeznań w  
śledztw ie. Zeznał on, iż u k ry w a ł u sie-

fci- poszukiwanych przez w ładze ban­
dytów .

Już ty lk o  te dwa fa k ty  w ys ta rczy ły ­
by, by zohydzić uczciwem u cz łow iekow i 
PSL. A  jeże li w  dodatku tak ich  fa k ­
tów  jest coraz więcej?

Dla nas, warszawiaków, „Ce . s'ia Part‘a Robotnicza, 
gielski“  jest tą fabryką, która wy-j Zakłady „Cegielskiego“  są twier \ ogrzewalnej miesięcznie 
remontowała nam 60 wozów tram- L\7ą naszego ruchu. To daje nam ' 
wajowych. A że wykonali to w ' 
piorunującym tempie, możemy 
śmiało twierdzić, że było ich 120
w myśl zasady: dwa razy daje, kto \ wanie planu trzyletniego w imię 
szybko daje. I dobrobytu całego kraju.

gwarancję, że wygrają na swoim 
odcinku wielką bitwę o zrealizo-

'Zapótrzeb >-waa%
có" rodzaju kotłów sa-nit»“ .« »tale wzrasta. Artykułami tym!

również .jrrtfęrujP się zagrań-ca zwłaaz 
cza państwa skandynawskie- Szwecja, Da 

Zapotrzebowanie krajowe, zwłaszcza lia : No-wi-rpa. Aby choć częściowo za- 
w sezonie jesiennym jest znacznie więK, *poko;ć P rzerw  ekspor owe. powęk ■ 
sza i w rezultac e terminy wykonania szamy od ewnię w Skarżysku przez wy* 
są b. odlegle. Aby doraźnie zapoh «c choć budowanie nowej dużej hali fermiersk ej 
~ ześc'o,vermi brakowi C. P- M. wzna i pierwsze wanny z nowego warsztatu 
wia produkcję- tych kotłów w fabryce ; będze można otrzymać w" 1947 r.
St. We.gi v/T-odzi, w której będzie moż ' Odbudowujemy również fabrykę Hc*Tl 
na wykonać ok. 500 m. kw. powierzchni j fo'd i Victorina w Grudziądzu, która 

■ ■ przed wojną znana była ze swych wy.
I rofców emaliowanych. Fabryka ta zoata- 
i ta mocno zdewastowana przez okupanta, 
! iucz dzlę-k! usilnej pracy, dział ten zo­

stanę odbudowany i możemy 1’czyć s;ę 
z .rychlvin wznowien;em eksportu.

Kongres Techników Polskich w Katowicach
pod protekloncfSem prszfienliE Blemln

W  dniach 1 — 3 grudn ia  1946 r. od- I regach Naczelnej O rgan izacji Tech- ! W  Polsce dem okratyczne j przed w ie -
będzie się w  Katow icach , pod p ro -  1 nicznej. W  obradach Kongresu wezmą, 
tekto ra tem  prezydenta K R N  Bolesława udzia ł przedstaw icie le wszystkich ga- 
B ie ru ta , z udziałem  m in is tra  p rzem y- j łęzi w iedzy technicznej, n a jw yb itn ie js i
słu tow . H ila rego M inca oraz prezesa 
CUP tow . Czesława Bobrowskiego, 
Kongres Techn ików  Polskich.

Ogólne założenia odbudow y gospo­
darczej k ra ju  w  3- le tn im  p lanie przed­
stawi K ongresow i Prezes Centralnego 
U rzędu P lanow ania, tow . Czesław B ob­
row sk i.

M in is te r przem ysłu, tow . H ila ry
M inc, naśw ie tli Kongresow i stan obecny 
uprzem ysłow ienia k ra ju , jego dochodu 
społecznego i stopy życiowej oraz w y ­
powie się na tem at zadań now ej p la ­
now ej gospodarki w  Polsce, k tó ra  ma 
doprowadzić do podniesienia stopy ży ­
ciowej mas p racu jących  pow yżej po­
ziomu przedwojennego.

Kongres T echn ików  Polskich w  K a ­
tow icach przeprow adzi analizę planu 
odbudow y w arszta tów  p rodukcy jnych  
i p lanu  scalenia Ziem D aw nych  i O d­
zyskanych.

Kongres będzie p raw dz iw ym  sejmem 
techn ików  polskich. Weźmie w  n im  
udział 3 tysiące p rzedstaw ic ie li o rgan i­
zacji technicznych, zrzeszonych w  sze-

p ra k ty c y  i teo re tycy wszystkich  gałęzi 
życia gospodarczego.

Całość p rac Kongresu będzie się to ­
czyła — poza p lenum  — w  14 sekcjach 
branżow ych, na k tó rych  zostanie w y ­
głoszonych 150 refe ra tów .

Pracować będą następujące sekcje: 
Ogólna, ekonomiczna, ko le jow a, 

dróg b itych , w odnych, lo tn iczych i p o r­
tów, górnicza, hutnicza, energetyki i 
e lek tro te ch n ik i, p rzem ysłu  m etalowego; 
budow nictw a, przem ysłu  m ineralnego 
i m ate ria łów  budow lanych, przem ysłu, 
chemicznego, przem ysłu  lekkiego (w ić 
kienniczego, w łók ien  sztucznych, pa ­
pierniczego, skórzanego i obuwianego), 
p rzem ysłu  spożywczego i ch łodn ictw a, 
ro ln ic tw a , m e lio rac ji, leśnictwa i p rze­
m ysłu drzewnego. ,

Samo ty lk o  w yliczen ie  nazw sekcyj, 
k tó re  będą pracować w  ram ach K o n ­
gresu, daje pojęcie o niezm iernie sze­
rok ie j ska li tem atów , w ysuw anych do 
omówienia w  gronie na jw yb itn ie jszych  
fachow ców  w  każdej dziedzinie wiedzy 
i pracy.

Zadania, postaw ione przed K o n g re ­
sem przez Naczelną O rganizację Tech­
niczną przerasta ją  pod względem roz­
m ia rów  i ska li wszelkie dotychczasowe 
próby, czynione na tym  po lu  w  P o l­
sce przedw rześn iow ej.

dzą techniczną o tw ie ra  się jasna d ro ­
ga do rozw o ju  nauki i  techn ik i, do 
nieskrępowanego postępu, do nieustan­
nego w zrostu  w ytw órczości.

P lan trzy le tn i, wskazu jący nam d ro ­
gę w  przyszłość będzie kanwą, na 
k tó re j inżyn ierow ie  i technicy, uczest­
niczący v/ Kongresie będą kreś lić  swe 
p ro je k ty  ja k  najszybszej odbudow y i 
najcelowszej rozbudow y polskiego p rze­
m ysłu, górn ic tw a, kom un ikac ji, budow ­
n ic tw a i pozostałych dziedzin naszego 
gospodarstwa narodowego, (a)

Z rachu 
zawodowego

i KONSPEKTY DO REFERATÓW.
Przy KC ZZ istnieje, jak wiadomo, ko­
m itet redakcyjny, k tó ry  opracowuje 
i wydaje konspekty do referatów dla 
działaczy związkowych. Ostatnio uprą 
cowany został i wydany drukiem ko­
le jny konspekt pt. „Zw iązki zawodo­
we, a w ybory“ . Konspekty r. zsyłane 

j są kołom prelegentów związkowych w 
: całym kra ju.

Główna hala
w Fabryce Części Ciągnionych

Importujemy laslaryly
eksportujemy terszenik

Po blisko miesięcznym pobycie we 
Francji i Anglii powrócili do War­
szawy: naczelny dyrektor Importowo - 
Eksportowej Centrali Chemikalii, ob. 
Nawra oraz dyr. Centrali Handlowej 
Przemyślu Chemicznego, ob. Chęciń­
ski.

We Francji delegaci polscy prze­
prowadzili szereg rozmów z francuski­
mi eksporterami branży chemiczno - 
farmaceutycznej na tematy związane 
z realizacją zawartej w swoim czasie 
umowy polsko - francuskiej. Między 
innymi podpisano kontrakt na dosta­
wę do Polski z Marokka 100.000 ton

Samopomoc Chłopska wypiera spekulantów
handlu trzodq chlswnq

Wojewódzki Zarząd Związku Samo- i zaledwie kilka sztuk nierogacizny. Zo-
pomoey Chłopskiej w Lublinie wystąpi) 
z ciekawą i j>ożyteczną dla rolnictwa 
inicjatywą organizowania spędów trzo­
dy chlewnej.

Chłopi województwa lubelsiriego mie­
li kłopoty ze sprzedażą świń. Na rynku 
panowali spekulanci, którzy płacac rol­
nikowi niskie ceny. a sprzedając mięso 
drogo zarabiali na tym duże sumy ze 
szkodą dla chłopa.

Rolnicza Centrala Mięsna zwróciła się 
to Związku Samopomocy Chłopskiej o 
pomoc w zorganizowaniu skupu trzody 
chlewnej.

Na skutek tego Samopomoc ChłopskaPlan przyszłej Warszawy przewiduje szereg gmachów monumeiitalnych, bu­
dowanych przez związki i instytucje społeczne. W  pierwszym rzędzie nale ¡w Lubelskiem rozpoczęła organizować 
ży wymienić Dom Pisarza, który pows tanie ze składek literatów i dzienni- spędy świń."
karzy Pod budowę gmachu przewidziano plac w dzielnicy reprezentacyjnej J Na pierwszy taki spęd sprowadzono

stały one zakupione. Następnym razem 
gospodarze przyprowadzili już kilkadzie­
siąt sztuk, widząc, że na spędzie mogą 
otrzymać nie tylko wyższą cenę, aie u- 
niknąć tak częstego u spekulantów oszu 
kiwania na wadze.

Dotychczas zorganizowano już 30 
spędów Zadowoleni są zarówno chłopi 
— producenci, jak i Rolnicza Centrala 
Mięsna — nabywca świń. Pokrzywdzeni 
są jedynie speKulanci, tracąc złotą żyłę 
dochodu

„Zbliżamy się do momentu, — pisze 
zarząd Samopomocy Chłopskiej z Lubli­
na, — że będziemy mogli powiedzieć, 
iż pośrednik został przez nas pokona­
ny“ .

fosforytów wartości 116 min. frs. 
Transport ten odbywać się będzie w 
znacznej części statkami polskimi.

Ponadto zakontraktowano pewną 
ilość barwników dla przemysłu włó­
kienniczego, benzoesanu sodu dla prze­
mysłu spożywczego, saletry potasowej 
oraz olejków aromatycznych. Zebrano 
również oferty na węgiel aktywowany, 
gumę arabską i aparaturę chemiczną.

Podczas pobytu delegacji w Anglii 
delegaci nawiązali kontakty z przed­
stawicielami poważnych firm angiel­
skich branży cherniczno-farmaceutycz- 
nej.

W wyniku pertraktacji podpisano u- 
mowę na dostawę do Anglii 1000 ton 
arszeniku, wartości 30 tys. funtów 
szterUngów. Dostawy arszeniku nastą­
pią jeszcze w roku bieżącym. Równo­
cześnie zebrano oferty na dostawę do 
Polski produktów chemicznych i far­
maceutycznych na ogólną kwotę o- 
kcio GO tys ęcy funtów szterlingów.

REMONT SZKOŁY ZW IĄZKOW EJ 
W ŁODZI. Gmach Centralnej Szkoiy 
Związkowej w Łodzi poddany zosta­
je gruntownemu remontowi i przebu­
dowie. Prace związane z przebudową 
potrwają do końca lutego 1947 r „  po 
czym rozpocznie się nowy okres szko­
leniowy.

ZW IĄZKOW E ZESPOŁY AMATOR 
SKIE PRZED MIKROFONEM. Wzmo­
żona praca kulturalno-oświatowa zwią 
zków zawodowych daje coraz lepsze 
w ynik i. Szereg robotniczych zesp łów  
amatorskich stoi na wysokim pozio­
mie artystycznym i może być śmia­
ło zademonstrowany szerszej publicz­
ności. Dzięki staraniom KC ZZ naj­
lepsze zespoły występują przed m ikro­
fonem Polskiego Radia. Jako pierwsze 
w  radio wystąpiły zespoły górników 
i w łókniarzy.

Audycje wydziału kulturalno-ośw la 
towego KC ZZ odbywają się w  każdy 
poniedziałek i czwartek od godz.12,03 
do 12.20.

NOWY NUMER „ZW IĄZKO W C A“ .
Ukazał się nowy numer (35) organu 
KC ZZ „Związkowiec“ , k tó ry zawiera 
m. inn. a rtyku ł sekretarza KC ZŹ, 
tow. Sokorskiego pt. „W  obliczu ple­
num KC ZZ“ .

W ojew . s lsz lfń sk l©
paasliYwa się Niemców

Akcja wysiedlania Niemców ma o- 
becnie charakter stały i potrwa aż do 
wysiedlenia wszystkich Niemców z wo­
jewództwa Wysiedlanie do Rzeszy od­
bywa się przy pomocy pociągu wa­
hadłowego, złożonego z 55 wagonów, 
który raz w tygodniu zabiera z poszcze­
gólnych powiatów województwa repa- 

i triantów niemieckich.

Miejscowe czynniki administracyjne 
przestrzegają pilnie, aby stało się za­
dość wymogom humanitarnego wy­
siedlania. Dotychczas odeszły 3 trans­
porty, _ zawierające ok. 5.000 Niemców. 
W związku z akcją wysiedleńczą przy­
był do Olsztyna specjalny pełnomocnik 
MEn steirstwa Ziem Odzyskanych płk 
Konarski,

1

i

Odbudowa naszych zniszczonym urasa | ro.,um'ięcif ic me rozwiązuje caiego 
wymaga znacznego powiększenia p ro - j zaga-nlena i wobec- tego piance się w 
dukcji raa odcinku kotłów do centralnego ' roku 1047 rozpocząć produkcję :<ot!ów f

- ■>j-rzewania Jedynym obecnie producen w 7okłada«'h Starachowickich, gdze ♦
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Iście po wrykaMi
i

miliony widzów i tyleż dolarów
port p o i  znakiem zawrotnych liczb

duz.° wiemy o sporcie ame- ny i akademicki, mający swoje związki, 
I* K . ’ ale właściwie zasadniczych które grają bardzo dużą rolę w ca- 

.zy n|e I namy- ^namy wyniki, cza- loksztaicie życia sportowego w USA. 
■ i wzbudzające nasz podziw, wiemy, Do jednej z organizacji szkolnych lek- 

e na imprezach bokserskich gromadzą koatletycznych należy 4.500 tysięcy 
sif  dziesiątki tysięcy widzów wi ' ..................................."  —  ’ ~ v. -  . , — vjr» wiuww, wiemy. Uczni i podlega jej 18.000 szkól z 45
ze P;ęsc-arze zawodowi, zarabiają setki Sianów.
tysięcy dolarów —  a później umierają Jedna z uniwersyteckich Federacji 
W nędzy i wiemy, że USA posiada pięk Lekkoatletycznych, założona w 1905 r., 
ne i luksusowe urządzenia sportowe. ma pod swoją kontrolą przeszło 300 

A jaka jest organizacja tego sportu kolegiów i cały szereg ' uniwersytetów, 
jaki duch go ożywia, jaka jest jego Kobieca Organizacja Lekkoatletyczna 
strukturalna budowa? i (National Section on Woomens Athleti-

W pierwszej epoce budowania s p o r t u w„ ' 899 r - P« «  dra Ali- 
USA, base-ball! sport zupełnie n ^ o  l H  F° rter W °.hia ~ w c.W lh  obe.cneJnu iirm r' „  "r r* \  “ | jednoczy przeszło pól miliona kobiet

lek! a atTetyka Slohr y Sp°r ' em nr '■! uprawiających 19 gałęzi sportu, 
nfczo mówJo s il !n<f?.a’ MSad; ' 49 Stanów ma 100 stadionów na

1 , „ T  l  . ? °  me] ty!ko Łr f d PrzeS7-ło 20.000 widzów
noz a h  l 1! -P°  -MW°d,aCh- Pi!ka d!onó’v " a Praeszło 50.000 widzów.
I c W  t u -  P n "^Popularna i za- 6 stadionów może pomieścić każdy
H a 7 vL  Pnn, f  ? D W- ,'a k :. Yale’ Przeszło po 100 000 widzów, takie jak
uprawiają fen spoi" PenS^ MM  - ,  Califomta Stadium _  105.000 miejsc.

Obecnie sport w USA jest tak po- 
wzny, i e trudno to Sobie po prostu 
Wyobrazić. Amerykański Związek 
Lekkoatletyczny (AAU) zrzesza "dziś 
Buliony zawodników. Amerykanie kupu­
ją specjalnie gazetę „Daily M irror“ , 
a!}y przeczytać kronikę sportową do­
skonałego dziennikarza Dana Parkera.

„New York Times“  poświęca na 
sport każdego dnia 4 stronice. Organi­
zacja sportu w USA jest bardzo zawi­
ta, przez isl menie we wszystkich dzie­
dzinach tego sportu, amatorstwa i za­
wodowstwa. Ligi, stowarzyszenia, ko-1 
mi*je i ‘ związki w każdym stanie są j 
Wprost niezliczone. i

Potężną pozycję zajmuje sport szkol

103.000
102.000

Lcs Angeles Memorial »-
miejsc, Philadelphia Stadium — 
widzów itd.

Jest wprost niepodobieństwem podać 
dokładną ilość placów sportowych 
boisk, bieżni, kortów, . terenów golfo­
wych, pływalni — znajdujących się w 
USA. Miliony widzów asystuje każde­
go tygodnia na przemętnie 250 najroz­
maitszych zawodach. W ciągu ostatnie­
go roku 455 milionów w :dzów wniosło 
do kas na imprezach sportowych 260 
milionów dolarów.

Koszykówka dala najwięcej, bo 99 
milionów widzów, base-balf — 60 milio 
nów, rougby — 45 milionów, boks — 
22 miliony, hokej lodowy — 7 milio­
nów, autornobilizm i motocyklizm — 6 

ażdy i 36 sta- , milionów, zapaśnictwo — 4 miliony, 
lekkoatletyka — 2,5 miliona, pływanie 
— 1,5 miliona itd.

Są to liczby fantastyczne wprost dla 
Europy — a jednak prawdziwe.

„Wszelkimi dostępnymi środkam’ 
bronić będziemy sprawy pokoju1
Wielkie zgromadzenie kobiet w „Hemie

Wczoraj odbyło się w „Romie“  w id  - 
kie zgromadzenie kobiet, zorganizowane 
pr-zez Społeczno - Obywatelską Ligę Ko 
biet, na które zjechały się kobiety nće 
tylko z Warszawy, ale z okolicznych miej 
scowości — z Żyrardowa, Grójca, Rem­
bertowa i wielu innych.

Zebranie zagaiła przewodnicząca Za­
rządu Głównego Ligi — ob. dr Szta­
chetka, powołując do prezydium nastę- 

sDortowvrn Pują-ce obywatelki: wicemin. Pra-giero- 
‘renów" Polfo- w «- P°sta'n'kS Święcicką, wicemin. Kras-
'■___u 5 . sowską, ob. Stamk.ewiczową, Więcków -

ską, posłankę Jaszczukową, ob. Arkanie- 
wiczową, ob. Senderową.

Następnie zabrała glos dr Kormano- 
wa, kjtóra wygłosiła obszerny referat 
sprawozdawczy z odbytej niedawno w 
Moskwie konferencji przedstawicielek 
Światowej Federacji Kobiet.

Wychowujmy nowego człowieka
n U  M liiW P i r A K M l  ! ;kdw Przemyslu spożywczego jest spra- 
”  -'** I i  v  f¥ UJ 1 W* d l i i  .  Iwą zupełnie nową. Dotychczas szkolenie 

. .  [pracowników przemysłu spożywczego
nYzywairty społeczeństwo do współpracy! Obywało się przez t. zw. przyuczanie. 

. — . . .  - - - - ’  | Metoda ta stosowana byłą na wszyst-

Oimaafa i licea
przemysłu spstfiFgisio
Szkolnictwo zawodowe Min. Aprow. i Handlu

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu cie siedmio-kłasąwej szkoły powszech- 
pcdjęlo ożywioną akcję szkolenia kadr 
dla . przemysłu spożywczego, który mu 
podlega.

Systematyczne szkolenie pracowni

w akcji opieki nad dziećmi i młodu śeżq!
K. T. ?. D.

_______  ANGLIA-KONTYNENT
(  To I OWO W sporcie *y 10.V.1947 „Historyczna próba sił“

.......................................... . ^  i Nie można powiedzieć, żeby tego- głowę, bo,to sw
i n n 7 V M A n m \ n u f v  t i i d m i c i  u ; ________  « i  _____ j _____ J  V .

I o iiv m u H  |< u iu v < M > * V |  » »«KW
M IĘD ZYN AR O D O W Y TU R N IE J W roczny międzynarodowy sezon p itk a r-  

KOSZYKÔW CE zostanie zorganizowa- ski był bardzo pomyślny dla Anglików. 
nv w Nicei, w dniach I —5 stycznia „Nimb niepokonalności”, otaczający pil- 
1947 r. Jak podaje prasa francuska, karzy Albionu mocno ucierpiał w roku 
KKS Poznań ma również wziąć udział, bieżącym. Dopełniły miary zwycięstwa 
w tym turnieju, obok takich zespołów tzwedzkiej drużyny „Norr - Koepin J”, 
jak Sainte - Marle - de - Iaguillotie‘re podczas jej tournée w Anglii (trzy zwy- 
(mistrz Francji), Semailles de Bruxelles cięstwa i 1 remis) i zwycięstwo pary- 
(mistrz Belgii), „Sokół“ Brno (mistrz skiego „Racing Clubu" nad „Arsena-
P « A e l io i ' f A«1ine I I )  C V \« iA M L a !  „ t  | ^ ^ l ł

10 maja r. p. Anglia staja przed „hi-
Czechosłowacli), Erste Drienjarigi 
(mistrz Holandii) 1 Inn. Jak się jednak 
okazuje poznanczycy do Nicei nie po­
jadą.

W.TC wznawia swą działalność spor­
towa. W roku bieżącym będzie ono 
obchodzć 60-lecie swego istnienia. 
Rzadko który klub lub towarzystwo mo­
że się poszczycić tak pięknym dorob­
kiem sportowym — jak W.T.C.

Dnia 8 grudnia odbędzie się Walne 
Zebr-n'e Towarzystwa 1 wybór" normal­
nych władz.

*
CZECHOSŁOWACJA — SZWAJCA­

RIA, spotkanie hokejowe na lodzie, ro­
zegrane w Pradze, zakończyło się wy- 
sokicyfrowvm zwycięstwem gospoda­
rzy, w stosunku 12:3. Czesi rozpoczęli 
więc sezon bardzo ładnie.

*
, ELEKTRYCZNOŚĆ“ — „CRACO­

VIA“, mecz pływacki, zostanie rozegra­
ny w Warszawie, na pływalni Polskiej 
YMCA, w dniu 24 bm. Dwa te kluby 
*a obecnie jednymi z najsilniejszych w 
Polsce i spotkanie to zapowiada się bar 
dzo interesująco.

ZWYCIĘSTWO RYCINO CLUBU w 
Paryżu nad zespołem 1 Ligi Angłel- 
s* 'ej, „Arsenałem“ 2:1. było 11 spotka­
niem tych klubów. Dotychczas „Arse­
nał“ wygrał 8 sfatkań, a 2 zremisował. 
Francuzi wygrali więc po raz pierw- 
**y. Do przerwv gra była b. żywa 
• szybka, po przerwie tempo osłabło.

_ *
OR CSAPLAR, znakomity długody- 

stans sw'er weg'erski, zamierza obec­
nie specjalizować sie jedynie w biegu 
maratońskim, w którym osiągnął już 
dobre wvn’ki. ' Dr Csan'ar zamierza na 
Olimpiadzie londyńskiej startować jedy­
nie w Ataraton!e.

kich szczeblach od robotnika do techni 
ka. Inżynierów nie było, a ci nieliczni, 
którzy są, kształcili się zagranicą.

Rozlegle perspektywy rozwojowe, któ 
re otwierają się przed przemysłem spo­
żywczym w dobie obecnej, poważna ro­
la, jaką ma ten przemysł do odegrania 
w dziedzinie, aprowizacji kraju i w eks­
porcie zagranicznym wywołały potrzebę 
planowego postępowania. Trzyletni plan 

:uwę, koko wystawić, do składu.' produkcji w przemyśle spożywczym jest 
Wybór jest duży: Anglia, Szkocja ¡organiczną częścią ogólnego planu go-
fulira » Trfamsi;« a_ «.nnrlnrU-i nnrndnwpiWalia i Irlandia. Jednak nie dość An­

glikom tego zmartwienia: martwi ich 
jeszcze, kto grać będzie w reprezen­
tacji kontynentu. Zgodnie uważają oni, 
że Europa będzie miała nie mniejszy 
kłopot z zestawieniem składu, niż An­
glia.

Cała jednak prasa angielska zgodnie 
uważa, ie  atak kontynentu powinien

Srowadzić środkowy napastnik szwedz- 
iej drużyny „Norrkoeping”—Nordahl. 
Może to wynik „bólu” po porażkach

storyczną próbą sil” — przed meczem 
z reprezentacją kontynentu. Anglicy już,
ekscytują się tym spotkaniem. 4-ck ka- za Szwedami, a może i" obiektywna 
pitanów sportowych „łamie“ sobieI prawda*»...taoiUw :> w .

„Polonia“ czy „Warta“?
Decydująca niedziela w mistrzowstwach piłkarskich Polski
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Nadchodząca niedziela będzie dla mi' 
leśników p ik i nożnej w Stolicy na­
prawdę sensacyjna. Po ostatnim swym 
zwycięstwie W Chorzowie, „Polonia“ 
warszawska ma bodajże największe 
szanse na zdobycie mistrzostwa Polski.

Stan obecny tabeli mistrzowskiej 
przedstawia się następująco

1) „Polonia 
st. br. 13:8;

2) „A.K.SJ 
st. br. 8:4;

3) „Warta“  
st. br. 14:15;

4) „Ł.K.S.“ 
st. br. 12:20.

Drużyna stołeczna ma jeszcze do ro­
zegrania tylko dwa spotkania: z poznań 
ską „Wartą“  i z A.K-S. Drużyna cho­
rzowska ma się spotkać 2 razy z ło­
dzianami i raz z „Polonią“ . Zespól po­
znański ma grać tylko z „Polonią“ . 
Jeżeli ta ostatnia wygra spotkanie z po 
znaniakami — wystarczy jej tylko re­
mis w meczu rewanżowym ze śląza­
kami, aby zdobyć mistrzostwo. Mimo, 
że do końca mistrzostw pozostało za­
ledwie kilka spotkań, mogą być jesz­
cze różne niespodzianki.

Wystarczy przegrana „Polonii“  z 
„Warta“  i wygrana Ł.K.S. z A.K.S. — 
aby „Warta“  znalazła s'e na pierwszym 
miejscu w tabeli. A taka niespodzianka 
nie należy bynajmniej do rzeczy nie­
możliwych. Papierowe obliczenia do­
wodzą, że łodzianie nie mają szans ze 
ślązakami i że „Polonia“  powinna na 
swoim terenie zwyciężyć .Wartę“ .

Ostatni jednak mecz zespołu poznań 
skiego z Ł.K.S. wykazał, że atak „War 
ty" „obudzi! się z letargu“  i strzalowo 
jest bardzo groźny „Warta zawsze 
była drużyną trudną do pokonania -r 
uwacn na dobry swój poziom technicz­
ny. Wierzvmy jednak, że drużyna sto­

łeczna, znana ze swej ambicji wyjdzie 
ze spotkania zwycięsko.

Bramkarz Borucz jeśt ostatnio w 
świetnej formie, para obrońców taktycz­
nie i technicznie jest jedną z najlep­
szych w Polsce, a atak jest szybki, 
lotny i bramkostrzelny.

Niedzielny mecz będzie więc prawdzi­
wą „ucztą“  sportową dla miłośników 
piłki nożnej, pragnących szczerze iw y  
cięstwa drużyny stołecznej.

spodarki narodowej.
Z kolei przygotowanie kadr musiało 

być ujęte w ramy planowości 1 tak pow 
stał 3-letni plan szkolenia zawodowego 
w państwowym przemyśle spożywczym.

Jednym z pierwszych etapów tego p!a 
nu jest organizowanie średniego szkol­
nictwa przemysłowo - spożywczego.

Z dniem 15 września zostało urucho­
mione w Zabrzu 3-letnie Państwowe Li­
ceum Przemysłu Spożywczego, jako 
szkolą kształcącą, techników .dla poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu. Szkoła fa, jak 
i inne licea państwowe, opiera się na 
fundamencie 4-klasowego gimnazjum; 
jest szkolą internatową, przeznaczoną 
w zasadzie dla dzieci pracowników prze 
mysłu spożywczego.

Drugim etapem tej akcji jest organi­
zowanie szkól przemysłowo - spożyw­
czych na poziomie gimnazjalnym. Pow­
stają zatem takie gimnazja jak: cukier­
nicze, piwowarskie, winiarskie, Konser­
wowe itp., które są normalnymi szkoła­
mi zawodowymi, opartymi na fundamen-

9 t

Ta potężna 80-miliomowa organizacja | nie odczułyśmy skutki ostatniej wojny,
: — “  powinniśmy o tym pamiętać pczede wszy

sttóm. Sprawa naszych granic zachód - 
nich — to sprawa naszego bezpieczeń­
stwa. I d'afego będziemy bronić tych 
granic wszelkimi dostępnymi środkami.

Gorącymi oklaskami przyjmuje sala te 
słowa.

Dr Kor ma nowa mówi o Hiszpanii.
O jej bohaterskich kobietach. Mówi o 
reżimie Franco, który jest groźbą dla 
pokoju. 1 znowu gorące oklaski. Ko­
biety warszawskie solidaryzują się z ko 
bietami Hiszpanii.

Jako następna przemawiała posłanka 
Święcicka, która zdała sprawozdanie z 
odbytego niedawno w Szwajcarii zjaz- 

- , i ^ 1 Ligi Kooperatystek. Mówczyni ape
My kobiety polskie, które taik strasc- luje do kobiet, aby brały jak najżywszy

udział w ruchu spółdzielczym, który 
jest także jedną z broni w walce o po­
kój.

Posłanka Jaszczukowa w kilku sio -
wach przypomniała kobietom o obowiąz 
kach, jakie spadają na nie wobec nadcho 
dzących wyborów. We własnym intere­
sie każdej kobiety leży, aby wzięta naj 
aktywniejszy udział w akcji wyborczej, 
przyszły sejm będzie wszak bronił in­
teresów kobiet i winnyśmy tam tnied 
jak najwięcej przedstawicielek.

Uroczystym odśpiewaniem „Roty“  za 
kończono zgromadzenie.

W czasie zebrania kobiety urządziły 
zbiórkę na rzecz sierot po zamordowa­
nej przez bandytów leśnych insruktoi - 
ce Ligi — Roszkowskiej.

kobieca grupuje w swoich szeregach 
kobiety wszystkich ras i kolorów skóry. 
Powstała ona rok temu, a celem jej jest 
walka o pokój, watka z faszyzmem. We­
dług ostatniej uchwały, Komitet Fedora 
cji miał się zbierać co 6 mieś., aie wypad 
ki jakie zaszły ostatnio w polityce świa­
towej — stwierdza mówczyni — które 
głęboko zaniepokoiły wszystkich milu- 
lujących pokój ludzi, zmusiły Federację 
do zebrania się trzy miesiące wcześniej 

Międzynarodowa reakcja zaczyna pod 
nosić głowę. Niemcy pokonane zioną ża 
dzą odwetu. Marzą o odbudowaniu swo­
jej potęgi, wzniesionej kosztem mewo 
li milionów. Świat musi być czujny. Ko 
biety w pierwszym rzędzie winny sta­
nąć do walki z groźbą wojny.

nej.
Cala ta akcja prowadzona jest przez

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu w ści 
siej współpracy i porozumieniu z Mini­
sterstwem Oświaty Gimnazja i licea 
przemysłu spożywczego zostały włączo­
ne w jednolity państwowy ustrój szkol­
ny.

Zbliża się wieczór wigilijny pod hasłem:

Zjednoczenie spełeczeiislwa z wofslieni
Z b liż a ją  się Ś w ię ta  Bożego N a rod ze ­

n ia .
B ędz ie  to d ru g a  z k o le i w ig i l ia  w  

w o ln e j, w y z w o lo n e j O jczyźn ie . I  d la ­
tego w  ty m  w ła ś n ie  d n iu  m u s im y  się 
sp e c ja ln ie  za troszczyć o tych , k tó ry m  
zaw dzięczam y fa k t ,  że n ie  spędzam y 
ju ż  ś w ią t w  m ro k u  nocy o k u p a c y jn e j

O naszych żo łn ie rzy ...
Społeczeństwo i wojsko przy wspól­

nej wigilii. T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł 
Ż o łn ie rz a  z a jm u je  się ju ż  teraz” p rz y ­
g o tow an ie m  „g w ia z d k i ż o łn ie rs k ie j“ .

Z a rzą d  G łó w n y  T P Ż  w ys to so w a ł do 
w szys tk ich  sw o ich  okręgów , o d d z ia łó w  
i  k ó ł odezwę, w  k tó re j p o d k re ś la  zna­
czenie te j w ła ś n ie  „g w ia z d k i“ .

W  a k c ji g w ia z d k o w e j, zam ie rzone j 
przez T P Ż  p o w in n y  w z ią ć  u d z ia ł ja k  
najszersze w a rs tw y  spo łeczeństw a. W  
b r. za m ias t corocznego ro z d a w n ic tw a  
paczek w  koszarach , z a p ro s im y  żo łn ie  
rzy do w sp ó ln e j w ie cze rzy  w ig ilijn te j.

Zaprośmy żołnierzy do swego blis­
kiego kręgu. M a ją  tu ta j w p ie rw szym  
rzędzie  szerokie  po le  do pop isu  w sze l­
k ie  o rgan izac je , in s ty tu c je , u rzędy , fa ­
b r y k i  i szko ły . W  r.ub ., gdy św ię ta  te 
spędza liśm y w p ry m ity w n y c h  jeszcze 
w a ru n k a c h  —  w  m ieście , rozpoczyna ­
ją c y m  do p ie ro  swe d źw ig a n ie  się z

K U R  SIT  
Samchodime

H. PRTLIłfSiłlESł)
W arszaw a, Gró s:ka  24

Śródmieście otrzymało żłobek na 80 dzieci
Będą przy n m warsztaty przeszkoleniowe dia ma ek

WffiZHL
zsakływowtiiiy

Państwowy Urząd WF. i PW. desv 
gnował prof. Zenona Paruszewskiego na 
Komisarza WOZHL z żądaniem zwoła- 
n a Walnego Zgromadzenia Klubów 
i przeprowadzenia wyborów normal­
nych władz okręgu. W związku z 
tym Kluby i Związki proszone są 
o przysłanie upełnomocnionych delega­
tów na Walne Zgromadzenie, które od­
będzie się w środę dn. 27 listopada br. 
o godz. 17 w pierwszym, a o 17,30 w 
drugim terminie (w tym wypadku bez 
względu na ilość obecnych delegatów) na 
Stadionie Wojska Polskiego przy ul. La 
zienkowskiej Nr 3 w sali Konferen-yi 
nej.

Udział w zebraniu mogą wziąć żarów 
no dawniej należące do PZHL kluby 
jak. i nowe oraz dawni działacze i sę -
UZ,*oYvi£. iivuvjV'.Vi»

Jeszcze 3 tygodnie temu wielki, szary 
gmach, z kompleksu zabudowań Domu 
ks. Boduena, zajęty był przez PCK. 
Mieści! się tam dom noclegowy dla re­
patriantów. Z chwilą zwolnienia budyn­
ku Wydziai Opieki nad Matką i Dziec­
kiem, któremu podlega Dom ks. Bodne- 
na, pomyślał od razu o właściwym zu­
żytkowaniu lokalu

W części gmachu na parterze miał 
zostać urządzony żłobek dziecięcy dla 
Śródmieścia. ,

Żłobek, który powstał... z niczego.—
Otworzenie jeszcze jednego żłobka w 
mieście, które posiada ich już parę, nie 
stanowiłoby specjalnej rewelacji.

Ałe... żłobek Domu ks. Boduena po­
wstał. jak to się mówi potocznie, „z ni­
czego“ Fundusze wyłożone na jego u- 
rządzenie były znikome, a podstawo­
wym „fundamentem“ była w tym wy­
padku przede wszystkim wola i serce 
organizatorów. Lwia cześć wyposażenia 
pochodzi z inwentarza Dornu. A więc—

łóżeczka, pościeli, ubranka i części żaba 
wek, pozostałych z darów szwedzkich. 
Dokupione zostały tylko mebelki do ja­
dalni dla starszych dzieci.

Przez wielkie drzwi na parterze gma­
chu wchodzimy do ogromnej, |asnej sa­
li. Na wyświeconej jak lustro ncsadzce 
sioją porozstawiane niskie małe stolicz-

Urządzenłe jednak, którym Dom po- ,k i d Młpucie, krzesełka. W rogach miesz- 
dzieiii się ze żłobkiem, wymagało od™- f ?  .?7'a,fkl ? ? nym . «*“ '
wienia. Duże uspołecznienie wykazało 1kai‘ni> .klockami itp._ Pod ścianami cią- 
tutaj parę osób z „domowników“ . Pic- s,ę dtu£ f  Polkl "a kw;!a:łV- Na, ,ra' 
lęginiarka nowootworzonego żłobka, ob. I ° ne Jed™k Puate- Każdy wydatek 
Szafrańska ,z własnej inicjatywy od- ?°?bka‘ Afe~
malowała własnoręczne 15 łóżeczek do i £ ° 7e ,jedlwk Wydz ał Ogrodnictwa czy 
działu niemowlęcego. Tak samo przewo- ! f  H ^ °?,a.rodawca. P0* 1™'
dniczący Rady Zakładowej ob. Jan £  d ? cll?c,la? par? donlcz«k-
Drozd osobiście... pali w piicach, z któ- j £ T ’ly Umill!yby wn«trzc lo‘
rymi nie mógł sobie poradzić woźny. j o * *  ^  oddział niemowlęcy.

Ape! do... BOS. — Oprowadzani przez , Pod ścianami stoi rzędem 15 białych 
„dobrego ducha“  Domu ks. Boduena— ; łóżeczek, porozdzielanych błękitnymi 
z dr. Słomczyńską, zwiedzamy żłobek. ! Szafkami na bieliznę. Obie ogromne sale 
Dziś właśnie jest pierwszy dzień jego ogrzewane są- na razie prowizoryczny- 
istnienia. W tej chwłii jednak żłobek I 111! piecami. I właśnie te piece, a raczej 
jest jeszcze (a raczej już) pusty. Mali, [ problem ogrzewania lokalu, stanowi po 
.pens jonariusze“  stawili się rano do wstęp j ważną troskę kierownictwa. Wielkie po

k o id e n !«  „ t  ̂ f  r i  iz ln  r \  4- ~ _ 1    nego badania lekarskiego, a dopiero ju 
tro zadomowią się tu na dobre

R O C Z N E

KURSY lAC im m ŚC!
D L A  K S IĘ G O W Y C H  

STOWARZYSZ A KS ĘSIWYCH W POLSCE
K om ite t N aukow y p rzy G ł. Kom itecie O rganizacyjnym  Stowarzy 

«en ia  Księgowych w  Polsce, u ruchom ił Roczne K u rsy  Rachunkowo
ci dla Księgowych.

W ykłady odbywać się będą codziennie z w y ją tk iem  sobót w  god- 
od 17.15 do 19.45, w  gmachu Państwowego G im nazjum  Handlowego 
im. Roeslerów w  Warszawie, Now ogrodzka 58.

Zapisy na K u rsy  p rzy jm u je  i udziela szczegółowych in fo rm a c ji 
Sekre taria t Stowarzyszenia, Nowogrodzka 40 (drugie wejście od Poz­
nańskiej 36) — loka l F irm y  „CFJ.ES“  w  godz. 16—18.30.
1-1314 K O B IITE T  N A U K O W Y

ru m , p ro je k t  ta k i b y łb y  tru d n y m  do 
w y k o n a n ia . O becnie  m ożem y je d n a k  
sobie ju ż  p o zw o lić  na tego ro d z a ju  za­
a kce n to w a n ie  swego s to su nku  do w o j­
ska.

P ra c o w n ic y  czy cz ło n ko w ie  w ie lu  in  
s ty tu c ji  i o rg a n iz a c ji u rządzą  z p e w n o ­
ścią w s p ó ln y  w ie c z ó r w ig i l i jn y .  N ie  po- 
w m n o  na  n im  z a b ra kn ą ć  zaproszo­
n y c h  p rz e d s ta w ic ie li naszej A rm ii.

R ó w n ie ż  dużą in ic ja ty w ę  m ogą po ­
d ją ć  w  pow yższe j a k c ji  K o m ite ty  D o- 
m ow ę, za k tó ry c h  p o ś re d n ic tw e m  w ie  
le  ro d z in  m o g ło b y  zap ro s ić  do swego 
w ig il i jn e g o  s to łu  jednego  chociaż żo ł­
n ie rza . N ie  chodz i p rzec ież  o to , aby 
s tó ł te n  b y ł bogato  za s ta w io n y . C hodz i 
o zaakce n to w a n ie  s to su n ku  spo łeczeń­
s tw a  do w b jś k a , oraz ó dan ie  m óżnbśc l 
ty s ią co m  sam o tnych , c z y . też o d d a lo ­
n y c h  od sw ych  ro d z in  ż o łn ie rz y  spę­
dzen ia  tego w ła ś n ie  w ie c z o ru  w  c iep le  
dom ow ego ogn iska .

„W e rb u n e k “  ch ę tn ych  osób, o rg a n i­
za c ji, in s ty tu c ji  itp . p ro w a d z ić  będą 
o k rę g i, o d d z ia ły  i  k o ła  T P 2 . Z a rzą d  
G łó w n y  T P Ż , na  p o d s ta w ę  n a d s y ła ­
n y c h  w y k a z ó w , będzie m ó g ł w te d y  o - 
p ra cow ae  szczegó łow y p la n  a k c ji.

„G w ia z d k a “  c h o rych  ł  z d e m o b ilizo ­
w a n ych . T P Ż  m y ś li ró w n ie ż  ju ż  te ra z  
o z o rg a n iz o w a n iu  g w ia z d k i d la  ż o łn ie ­
rz y  ra n n y c h  czy ch o rych , p rz e b y w a ją ­
cych  w  szp ita lach . A b y  w  w ie czó r w i ­
g i l i jn y  n ie  c z u li się o n i osam o tn ienL  
D la  lż e j c h o rych  p ro je k to w a n e  jes t u - 
rządzen ie  w s p ó ln e j w ig i l i i  w  je d n y m  
lo k a lu . C ięże j cho rzy , p rz y k u c i do łó ż ­
ka , o trz y m a ją  paczk i. A k c ją  tą  o b ję c i 
będą n a tu ra ln ie  ró w n ie ż  żo łn ie rze  ra ­
dzieccy, p rz e b y w a ją c y  jeszcze w  n a ­
szych szp ita la ch  oraz ra n n i i  ch o rzy  
m ilic ja n c i.  D la  ż o łn ie rz y  z d e m o b ilizo ­
w a n ych , za m ieszku ją cych  czasowo w  
„G ospodach  Ż o łn ie rs k ic h “  w sp ó ln e  w i 
g ilie  u rządzane  będą na in n y c h  te re ­
nach.

t to g ? , szewcy rączni
Zarząd Związku Zawodowego Ro­

botników i Pracowników Przemysłu 
Skórzanego zawiadamia, iż w niedzie­
lę dnia 17 listopada br. o godz. 10 ra­
no w lokalu Związku, Targowa 15— 10, 
odbędzie s:ę Ogólne Zebranie Szewców 
Sekcji Ręcznej.

Ze względu na ważność obrad, obec­
ność członków tej sekcji obowiązkowa.

DROBNE

koję trudno jest ogrzać węglowym 
piecami. Gmach pos:ada co prawda ka 
loryfery, ałe na razie są one nieczynne

BOS od sześciu tygodni sporządza 
kosztorysy robóf. Mamy nadzieję, że 
remont tein zostanie przeprowadzony w 
najbliższym czasie. Żłobek posiada je sz ­
cze rozbieralnię, łazienkę, magazyn i 
izolatkę. Ale trudno będzie korzystać z 
tych pomieszczeń, o ile nie zostaną u- 
ruchomione kaloryfery.

Warsztaty przeszkoleniowe dla matek. 
Ciekawą imowacją w żłobku jest utwo­
rzenie przy nim warsztatów przeszkole- 

j niowych dla bezrobotnych, nieposiadaią- 
i cych  ̂żadnego zawodu matek, których 
dzieci przebywać będą w żłobku.

Przeznaczona est. na to ogromna sala 
w której będą urządzone warsztaty tkać 
kie, pończosznicze i krawieckie. Miały 
być one uruchomione w dniu otwarcia 
żłobka, ponieważ iednąk jego zorgani­
zowanie przeprowadzono w błyskawicz­
nym czasie, nie zdążono jeszcze skom­
pletować ich urządzenia. Będą Jednak 
zorganizowane w  najbliższej przy-
■i-----*' U)

O G Ł O S Z E N I A
B IŻ U T E R IA , b ry la n ty , złoto, srebro, 
zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowuk. 
N ow y Św iat 48. 1.712

F A R B Y  — wszelkiego rodzaju, bez 
względu na opakowanie (tow ar pow i* 
nien być w  proszku lu b  grudkach) sta­
le kupu je . P row inc ja  może oferować 
pocztą przesyła jąc próbkę. 

Odpow iadam y natychm iast. Większe 
ilości transpo rtu jem y sami.

W ytw órn ia  chemiczna „A M M O N “ , 
Warszawa, A l. Jerozolim skie 41.

1-1853
T E O F IL A  K O C ZA N  JU N D A , córka 

Daniela i A n ie li Koczan, urodzona w  
Sybotniku. OstStni adres je j b y ł: po­
w ia t Oszmiana, poczta Sybotn ik i, W il­
no, poszukiwana przez siostrę Annę 
Babnis, RD  7, M ercer, Pa. — USA.

MASZYNY DO PISANIA 1 LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dynlo- 
mpwany Grzechociński. Warszawa* — 
Złota 46. Zvrardów —* 1-«■(-) /yi ,v 

i-iuszy t*>uąc — zacnować.

/dr;
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Od kultu religijnego do towarzystwa opieki
Ink kształtował się w ciągu wieków
stosujnek ludzi do zwierząt

Stosunek ludzi do zwierząt? — Ta 
sprawa jest aktualna od najdawniejszych 
czasów Ze zwierzętami człowiek prze­
cież styka! się na każdym kroku, zwie­
rzęta były jego wrogami, a!e i pomocni­
kami w walce o byt. Na skalnych ścia­
nach grot przodkowie nasi malowali syl­
wetki zwierząt ze swego otoczenia, za- 
nirrl jeszcze zaczęli robić swoje własne 
portrety.

W ciągu historii ukształtowały się w 
obyczajach wszystkich ludów pewne 
sposoby postępowania wobec zwierząt, 
mało tego, ukształtowały się nawet swo 
jego rodzaju przepisy. Niektóre z nich z 
perspektywy lat wydają się nam dzisiaj 
nieco dziwne. W każdym bądź razie prze 
bija się w nich myśl, która byta jednym 
z czynników twórczych kultury: że nie 
można być człowiekiem, jeżeli nie jest 
się człowiekiem również wobec zwierząt.

Żałoba po zdechłym kocie
W starożytnym Egipcie poza nabożeń 

st-wem, oddawanym czarnym bykom, bę­
dącym wyobrażeniem ich boga Apisa, 
szczególnym sentymentem cieszyły się 
psy i koty Właściciel psa. który zdechł, 
golił sobie na znak żałoby zarost, a jeśli 
to był kot — dodaje Herodot, historyk 
grecki, który przekazał te wiadomości --  
golono sobie jedynie brwi.

Nauka Pitagorasa w starożytnej Gre­
cji zabraniała przyjmowania pokarmu z 
mięsa zwierząt i składania krwawych 
ofiar. Starość zwierząt otaczana była 
szczególną pieczą. „Barbarzyństwem jest 
— powiada Plutarch — sprzedać starego 
konia, a uczynkiem godnym prawdziwie 
dobrego człowieka jest opieka nad stary­
mi końmi czy psami, mimo ich bezuży- 
teczności".

Konie które zwyciężyły na igrzyskach 
olimpijskich, zwalniane Dyly do końca 
życia od wszelkich robót, a na mogiłach 
Ich wznoszono pomniki.

«Bądźcie ludzcy
dla zwierząt"

„Księga mądrości“  pozwalała Hebra j- 
czykom zabijać zwierzęta jedynie na po­
żywienie lub na ofiary. Nie wolno nato­
miast było zabijać koźlęcia ssącego ani 
Zaprzęgać do pracy zwierząt o nierów­
nej sile. Na koniec siódmy dzień przezna 
czane na odpoczynek nie tylko dla ludzi, 
ple i dla „wolu I osła“ .

Zaratustra, reformator religii irańskiej, 
pisze w swoich prawach: „Jeśli biłem 
zwierzęta, jeśli przyczyniałem im ból, je 
śli zabijałem. je bez potrzeby, jeśli ich 
nie karmiłem i nie poiłem, jeśli zabijałem 
zwierzęta małe i bezbronne, godzien je­
stem potępienia“ .

U Chińczyków „Księga kar i nagród“ , 
spisana przez Laotse w 523 r. przed na­
szą erą, zawiera następujące przepisy:

„Bądźcie ludzcy dla zwierząt, nie przy 
czyniajcie bólu nawet owadom, nie zabi­
jajcie ptaka — pisklęta w gnieździe o- 
czekują jego powrotu" itp.

Przepisy te są przez Chińczyków prze
strzegane do dzisiaj Obchodzi *ię tam 
jako święta poszczególne dni ptaka, psa, 
świni itd.

W Indiach święte księgi powiadały:
„Nie zabijajcie bez powodu lub dla przy­
jemności zwierząt, które tak samo, jak i 
wy, są stworzeniami boskimi“ . A u Par­
olów ten, który nie karmił psa myśliw­
skiego. był karany 50 uderzeniami bata, 
a gdy szto o psa-stróża, otrzymywał ich 
00. Za zabójstwo psa kara dochodziła do 
800 uderzeń.

Mahomet zaleca również opiekę nad 
zwierzęciem, a legenda powiada, że wy­
chodząc z domu, obciął połę swego płasz 
cza. aby nie ruszyć ulubionej kotki, któ­
ra ulokowała się na nim. Wierni, udający 
się na wędrówkę do miejsc świętych, 
muszą unikać zabicia lub spłoszenia w 
drodze jakiegokolwiek zwierzęcia, nie 
wolno rozdtisić nawet owada. W mia­
stach dawnej Turcji psy wióczyiy się po 
ulicach i nikt nie śmiał ich niepokoić. 
Przeciwnie pobożni rzucali im pożywie­
nie. 0

Zwierzęta za kratkami 
sądowymi

Chrześcijaństwo wpłynęło jeszcze na 
wyegzaltowanie stosunku do zwierząt, 
tak. że już wtedy stworzono rodzaj in­
stytucji, którą można uważać za proto­
typ towarzystwa opieki nad zwierzętami.

Ale średniowiecze było surowe d'a lu­
dzi, a więc i dia zwierząt. Przyznano im 
prawa, ale równocześnie musiały ponosić 
odpowiedzialność za swoje czyny. Do­
wodem tego były procesy, które w 
owym czasie wytaczano zwierzętom.

Tak np. w 1206 r. w Fontenay-aux- 
Roses we Francji wieprz został skazany 
na spalenie za to, że pożarł dziecko. W 
1316 r. w hrabstwe Valois skażano na 
karę powieszenia byka za to, że przebił 
rogiem człowieka. Najgłośniejszym był 
jednak proces, uwieczniony na fresku w 
kościele w Falaise. Maciora wraz z sze­
ściorgiem swych małych spowodowała 
śmierć dziecka, wyżarłszy mu policzek. 
Sześcioro małych uniewinniono, ale stara 
została skazana na karę śmierci. Podczas 
egzèkVcjf'ijfzebraiiô' 'J Ą i i ’ izat\ł' Ypdźkie, 
na łapy nałożono rekawice. a na “ głowę 
maskę ludzką

Dopiero w XVI stuleciu następuje 
zwrot w stosunku do zwierząt. Trzeba 
było do tego aż bulli papieża Piusa V. 
który zabrania! pod karą klątwy walk 
pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem, 
m. in. walki byków. Jednakże chodziło 
raczej o zmniejszenie wypadków z ludź­
mi, niż o zaoszczędzenie cierpień zwie­
rzętom. Bulla zresztą nie pomogła i w 
arcykatolickiej Hiszpanii watki byków 
odbywają się do dzisiaj.

Filozofia w XVII stuleciu odrzuciła 
wszelki sentymentalizm w stosunku do 
zwierząt. Kartezjusz sklasyfikował je je­
dynie jako „mechanizmy biologiczne“ , 
a Malebranche, jego uczeń, oświadczył

% a §imm  § m l

IN K L U Z O W E  W IA N O *1
Nie mogąc wytrzymać nędzy 

wie bezrolnym gospodarstwie, młody 
wyrostek Franek Trojak ucieka w świat. 
Chłopskim. uporem i wytrwałością uda­

je mu się zdo-

wyraźnie: „Zwierzęta nie czują, można 
więc zabijać je i bić bezkarnie“ .

Ale wiek XVIII przynosi nowy zwrot.
Ludzie zbliżają się ponownie do zwie­
rząt. Sympatia i zainteresowanie się lo­
sem zwierząt zyskuje sobie prawo oby­
watelstwa we wszystkich warstwach | 
społecznych. Nie obywało się, oczywi-1 
ście, bez rozmaitych śmiesznostek senty- j 
mentalnych dam. W XIX stuleciu za- j 
czynają się już tworzyć pierwsze towa-1 
rzyśtwa opieki nad zwierzętami i wycho­
dzą ustawy, zalecające obronę zwierząt 
przed „nieludzkim traktowaniem“ .

Pierwsze z takich stowarzyszeń pow­
staje jeszcze w 1824 r. w Anglii, a nie- . . . .  . . .
bawem za tym wzorem poszły również , ^ego^gTpodlrza 3 IWJ/am° ZmeJ*
kraje kontynentu europejskiego. Dzisiaj j Lecz w}agnie to szybkie dojście do za 
sprawa ludzkiego stosunku do zwierząt ' możności, jak również pogarda, jaką ży- 
i opiek' ’ ad nimi jest ogólnie uznawaną, i do omotujących wieś zabobonów mo- 
Niekiedy nie obywa się bez przesady.

być rzemiosło 
kowalskie i tro 
chę wiedzy.
Tak uzbrojony 
wraca do wio­
ski rodzinnej. 
Pracowity i pę 
en inicjatywy, 
oośród śpiące­
go jeszcze
iężkim, popań 
szczyźnianym 

:viem, chłop­
skiego społe­
czeństwa szyb 
ko, ale w ucz-

pra-i prostotą stylu I języka. Nie ma w po-j Gobsecka? A Kościelnie« — uosobieni*
wieści rozlewnych opisów natury, nie i zesztywniałego zakłamania, człowiek 
wiele dialogów. Książka pisana jest su-1 gotowy dia pozorów poświęcić najbiii- 
chą, bezosobową narracją przypominają sze istoty, czy nie przypomina^ nam ogol 
cą,niekiedy narrację Zoli. Gwara gdzie­
niegdzie zaledwie naszkicowana charak

bilizują przeciw niemu całą wieś. Po­
sądzaniem o sojusz z diabiem, plotkami 
i intrygami zatruwają mu życie. Pozba­
wiają możliwości zarobkowania. Podej­
rzany niesłusznie o popełnienie morder­
stwa, dostaje się Franek do więzienia, 
gdzie po dłuższym pobycie dowiaduje 
się, że jednak pomału, opinia całej wsi 
opowiada się za nim, że są świadkowie 
jego niewinności, że brak we wsi dźwię­
ku Frankowego kowadła, Frankowej re­
gularnej pracy, Frankowej ufności, we 
własne siły, jego gadek o świecie sze­
rokim i o szkołach, do których, każde 

myszy, nietoperze ftp.), dziecko powinno uczęszczać, 
niektóre zwierzęta“ , 90 oto pokrótce główny nurt fabuły po­

wieściowej. Prostota tejże iączy się z

kiedy jak np. w Anglii odmawia się u- 
czonym prawa do badań na zwierzętach.

Ilu ludzi nie lubi zwierząt?
Niedawno służba badań statystycz­

nych we Francji przeprowadziła ankielę 
na temat uczuć, jakie Francuzi żywią 
względem zwierząt. Rezultat ma dosyć 
ciekawą wymowę. Oto 740 na 1.000 lubi 
„Wszystkie zwierzęta“  (wyjątkami są 
jedynie insekty,
120 lubi tylko 
odnosi się do zwierząt obojętnie, a tylko 
50 nie lubi w ogóle zwierząt, nie" podając i 
zresztą uzasadnienia.

i
nie znanej i poważnej pani Duiskiej? 

Powie ktoś przepraszam, pani Dulska
terystycznymi zwrotami z okolic Pińczo jedynie nie pozwoliła żenić się synowi

j *) Józef Morton: „Inkiuzowe Wiano“ , 
powieść. Nakładem Spółdzielni Wydaw- 

W sympatii do zwierząt wieś kroczy niczej „Książka“ , 
przed miastem, kobiety przed mężczy­
znami, starsi przed młodzieżą.

wa —.nie nuży czytelnika wprowadza­
jąc go jednak w świat wiejski. ^

Lecz nie to stanowi o największych 
wartościach tej powieści. Giówne jej bo 
gactwo to ludzie. Bohater, który zer­
wa! z siebie psychiczne pęta pańszczyz­
ny, chce żyć jak człowiek i realizuje 
to, młoda kobieta oczerniona na „gier­
kę“ , która na wiasnej skórze doznała 
mocy ludzkiej zawiści i siły zabobonu, 
a która jednak ukradkiem spogląda 
czy jej mąż się modli, czy jeńnak nie 
jest w zmowie z diabłem — są żywymi 
ludźmi.

Jeszcze bardziej ciekawe są postacie 
drugoplanowe: ciotka Kościelnica ze 
swymi zagłodzonymi i ogłupionymi 
dziećmi, Ujek, Oiejkarz, Karczmarz, 
wprowadzają nas realistycznie w nasze 
polskie, o kilka wieków przedłużone 
średniowiecze tak sugestywnie, że kie­
dy Oiejkarz wyprowadza szczury z chle 
wa czytelnik pyta sam siebie, czy takie 
rzeczy byiy naprawdę? .

Lecz kiedy Żaia zarzyna na iąkach 
swe ulubione, a rok temu sprzedane ko­
nie kiedy popełnia morderstwo dla zdo­
bycia złota, kiedy uwiedziona dziewczy­
na wiesza się z rozpaczy — czytelnik 
nie ma wątpliwości: te rzeczy byiy na­
prawdę.

Ludzie w powieści Mortoria, jakkol­
wiek rdzennie wiejscy, a nawet języko­
wo i obyczajowo związani z określoną 
okolicą, zawierają przecież jakieś trud­
no uchwytne analogie z klasycznymi 
typami literatury światowej.

Starzec schylony namiętnie nad skrzy 
nią złota (karczmarz) czyż nie przypo­
mina nam Harpagona, a może raczę |

Aktualna książkaWymowa wyników tej ankiety wśród
Francuzów może być zapewne rozciąg, ., , . , ,_, . „  , i . . .  i Nakładem tygodnika „Rada Narodor
g .a  szystkie kraje, gdyż stosu- wa“  ugaza}a sję praca pt. „Rady Naro-
nek ludzi do zwierząt jest na ogól wszę- dowe. Wykład o ustroju i komeniaiz 
dz.e jednakowy i wszyscy są dzisiaj bez- do ustawy“ w opracowaniu Kazimierza
względne przeciwni dręczeniu tej niższej 
połowy mieszkańców ziemi.

Biskupskiego i Jerr.ego Starościaka.
W pierwszej części pt. „Ustrój Pań­

stwowy R. P.“ pióra Biskupskiego oma

i '  : :?!' i : . A"
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„Rugby“  — sport pasjonujący Amerykanów ł Anglików

ustroju

ze służącą, Kościelnica zaś świadomie 
doprowadziła do samobójstwa córki — 
a to różnica! — Zapewne, lecz zamiast 
halki, tiurniury i zaplatanego na noc 
warkoczyka — dajmy pani Duiskiej po 
dartą kieckę i kołtun z wszami, uzbrójmy 
ją w zabobon wojujący, a zobaczymy, 
która z nich potrafi skuteczniej zatruć 
bliźnim życie?

Powieść wykluczająca kłamstwo a 
sielance wiejskiej, powieść o . ludziach 
złych i dobrych, chciwych i uczynnych, 
lecz zawsze żyjących w odosobnieniu 
od świata, urodzeniem skazanych na 
.ciemnotę i nędze, a przecież jak rośliny 
instynktownie dążących do światła — 
oto „Inkiuzowe Wiano“ .

Uchwycenie chwili dziejowej, kiedy 
wyswobodzony z pańszczyzny chłop, nie 
umie wykorzystać otrzymanej już wol­
ności i nie umie. walczyć o dalszą, 
chwili która w naszym narodzie trwała 
blisko trzyczwarte stulecia — została 
utrwalona w sposób dokumentarny, real 
ny i żywy, co też stanowi największą 
wartość ostatniej powieści Mortona.

Zofia Przęczęk

li

wiane są podstawowe zasady 
współpracy Polski.

Rozważając nowe formy ustrojowe 
typu demokracji ludowej, słusznie wska 
żuje autor, jak dalece niektóre tradycyj­
ne pojęchn prawa konstytucyjnego wy­
rosłe z Wielkiej Francuskiej Rewolucji 
dziś już przebrzmiały, jak np. teoria 
podz:aiu władz.

Nową ustrojową rzeczywistość Polski 
charakteryzuje autor na tle myśli prze­
wodnich Manifestu Lipcowego, konsty­
tucji marcowej, ustawy o przeprowadzę 
uiu reformy rolnej, ustawy o przejęciu 
na własność państwa podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej oraz ustawy 
o organizacji i zakresie działania rad 
narodowych.

Na tle przeprowadzonych reform spn 
lecznych przedstawiona została nowa 
rola partyj politycznych, związków za kandydująca 
wodowych i terenowych rad narodo­
wych, stanowiących podstawowe insty­
tucje. przez które społeczeństwo wy­
konuje swe polityczne uprawnienia, wy- 
n kaiace ze zdobycia władz.y przez lud

Pod odnośnymi artykułami, książką 
zawiera objaśnienia przepisów praw­
nych, ważne uchwały Prezydium Krain 
we i Rady Narodowej i wskazówki dla 
radnych.

Aktualność omawianej książki polega 
na tym, że w czasie obecnym, gdy na 
porządku dz;ennym w Polsce stanęły 
w całej rozciągłości sprawy ustrojowe, 
książka ta jest cennym przyczynkiem 
w literaturze prawniczej, omawiającej 
konstytucyjne zagadnienia. A. W.

•  • •

KURSY JRZYKA ROSYJSKIEGO 
W RADIO BUŁGARSKIM cieszą się 
wielkim powodzeniem. Każda lekcja 
radiokursu tak jest zorganizowana, że 
odpowiada nieomal warunkom rzeczywi­
stej lekcji szkolnej. Wykładowcy pro­
wadzą lekcję w formie dialogu. Buł­
garska Partia Robotnicza wydała spe- 
cjahy podręcznik dla tych kursów pt. 
„30 lekcji języka rosyjskiego w ra­
dio“ .

(
*

NAZWA ŁOWELASA POCHODZI 
Z XVIII WIEKU. Sławny angielski po* 
wieścioplsarz Samuel Richardson w 
dziele „Klaryssa Harlow, czyli historia 
młodej lady“ , przedstawił los młodej 
dziewczyny, która padła ofiarą uwo- 
dzic;cla imien em Lowelas. Popularność 
tej powieści przyczyniła się do rozpow 
szechnienią miana Lowelaąa..

*
PRASA, CHARAKTERYZUJĄC O- 

ST A TNIE WYBORY WE FRANCJI 
PODAJE, że na kandydujących 10 ge­
nerałów — 4 zostało wybranych, a 8 
Przepadło. Siostra prerrreia Bidanit« 

z ramienia MRP nie zo­
stała wybraną. Z dwuch braci de Da- 
stier jeden został posłem z listy komu­
nistycznej, drugi przepadł jako degaulli- 
sta. Ze sportowców zostali wybrani 
footbaiista Mazel i dawny gracz w Ru<ł 
by Delmas.

*
JEŻYK ZACHOWUJE ŚLADY L!C.Z 

NYCH ZAMARŁYCH DZISIAJ OBY­
CZAJÓW. Do takich śladów należy po­
wszechnie używane pow!edzen;e: „Na­
pisane ma na czole“ . Powiedzenie to 
sięga czasów kiedy przestępcom istot­
nie zostawiano na czole znamię. Czę­
sto w takie znamię wcierano proch aby 
po zagojeniu rany napis występował 
m mo wszystko wyraźnie.

LUDZIE jak ludzie, różnie komentują. Jedni się 
cieszą, że powstała nareszcie organizacja, 

która naprawdę coś zrobi, ale wielu niestety daje 
wiarę bredniom, które wypisują w gazetkach. 
O kontakt się staram, na dniach ktoś ma przyjść 
i «'ciągnąć mnie do roboty, gdyż nie ma chyba 
nic gorszego, jak bezczynność.

— A jakie są możliwości utrzymania się 
w Warszawie, gdyż jestem prawie bez grosza 
i ubranie moje jest w opłakanym stanie?

— Najbardziej przyjętym w Warszawie sposo­
bem zarobkowania — opowiada „Jadzia“  — jest 
szmugiel, ale jest to zajęcie ryzykowne, uciążliwe 
i potrzebna gotówka na początek. Utrzymanie 
w fabrykach nędzne, głodowe. Najlepiej jednak 
jeśli zaczekamy na „ów kontakt“ , który zadecy­
duje o tym, co masz robić, na razie choć głodno 
jakoś się u mnie przetrzymasz.

P IE R W S ZE  K RO KI
No i zaczęło się gorączkowe czekanie na „kon­

takt“ . Oczywiście na głodno i chłodno. Z braku 
produktów i z braku opału, który był chorobą 
wszystkich wars-"--Jaków, w mieszkaniu było 

J -  zimno, jak w
psiarni. Sie­
działam sama 
cały dzień w 
domu, bo też 
nie będąc za­
meldowana, a 
mając doku­
menty wyda­
ne nie na te­
renie GO, o- 
bawiałam się 
kontroli do­

kumentów przy tzw. „łapankach“ .
Każde kroki na schodach, każdy dzwonek wy­

woływał przyśpieszone bicie serca i bieg do drzwi 
w nadziei, że to wreszcie upragniony „kontakt .

Stanisława Sowińska
„Barbara“

3)

LATA WALKI
Wspomnienia oficera Sztabu Głównego 1. L.

Tak upłynęły dwa tygodnie. Nareszcie przyszedł. 
Było to pod wieczór i obie z „Jadzią“  siedziały­
śmy w domu.

Wymieniwszy ustalone hasło, przybysz rozpo­
czął z nami rozmowę. Pokrótce opowiedział nam 
o genezie powstania PPR i organizacji wojsko­
wej Gwardii Ludowej,

— Chcę iść na robotę wojskową, dajcie mi kon­
takt z Gwardią Ludową — poprosiłam, gdy skoń­
czył mówić. — Mogę przewozić i przenosić broń, 
póki nie nabierzecie zaufania, że potrafię wyko­
nywać i inne rzeczy.

—  Broni nie będziecie przewozić, dlatego, że jej 
nie mamy. Musimy ją wpierw zdobyć, a do takiej 
roboty nam bab nie potrzeba. Chłopów nam po­
trzeba jak najwięcej, a wtedy.... szeroki, wymow­
ny gest ręką.

Mimo to uparłam się.
—  Chcę do Gwardii Ludowej. Sądzę, że 1 dla 

bab robota się znajdzie.
—  W takim razie czekajcie, przyślę kogoś 

z Gwardii, niech on z wami pomówi.
I na tym stanęło.
Pewnego dnia, o 6-tej nad ranem, wyrwał nas 

ze snu odgłos dzwonka. „Jadzia“  pobiegła wy­
straszona do drzwi i po chwili wróciła mocno za­
kłopotana.

Wiesz, jakiś chłop ze wsi, z kobiałką w rę­
ku, dopytuje o ciebie.

Zaintrygowana wchodzę do przedpokoju i za­
staję męża mojego Olka, który przybył z Barano­
wicz. Koło niego na podłodze pleciony koszyk sło­
miany, w jakich chłopi wożą ze wsi jajka i masło 
na sprzedaż. W koszyku, zamiast spodziewanej 
bielizny, komplet narzędzi ślusarskich, z którymi 
Olek jako ślusarz nigdy się nie rozstaje i książki 
techniczne w różnych językach.

Rozpoczęło się teraz wspólne czekanie na „kon­
takt“ , który miał przysłać „Faja“ . We dwójkę obi-' 
jahśmy Się cały dzień po mieście dia zabicia cza­
su, dla rozgrzania się i dla zagłuszenia nękającego 
nas ciągle głodu.
■ Pewnego dnia w wędrówce naszej spotkaliśmy 

w tramwaju znaną nam z widzenia z działalności 
w związku klasowym w Łodzi przed wojną — 
„Celinę“ . „Celina“ była w znacznie szczęśliw­
szym od nas położeniu materialnym, pracowała 
jako służąca u niejakiego p. Kulczyckiego, który 
robił grube interesy z Niemcami i wszystko prze­
pijał.

— Jakoś daję sobie radę, z głodu nie umieram, 
ale nie bardzo przyjemnie pracować u wiecznie 
pijanego draba, który w zależności od humoru 
sypie wyzwiskami, to znów aż nadto jest układny

i uprzejmy. Najgorzej jak się zaczyna do mnie 
zalecać. Jak stracę cierpliwość, to dam rondlem 
po łbie i zwieję — skarżyła się „Celina“ .

Bardzo szybko słowa jej się ziściły. „Celina“  to 
młoda, czarna niewysoka dziewczyna. Znana ze 
swojej działalności społecznej i politycznej przed 
wojną w Łodzi i Warszawie, figurowała jak to 
w Warszawie było przyjęte, pod przybranym na­
zwiskiem. Według nowego dokumentu liczyła so­
bie 40 lat, a wyglądała na 25. Było to ustawicz­
nym przedmiotem naszyci) żartów, jak również 
i zajęcie jakie sobie obrała. „Stara kuchta war­
szawska“ — oto jej przydomek. Gdy „pan jej“  
jak również i otoczenie niewtajemniczone dziwiło 
się, że mimo lat 40-tu wygląda tak młodo — od­
powiadała z uśmieszkiem:

— Ach, proszę pana, u nas to jest rodzinne. 
Moja babka, mając lat 60 wyglądała tak młodo, 
że oświadczono jej się, biorąc ją za młodą pa­
nienkę.

Gdy zapoznaliśmy ją z naszym położeniem 
oświadczyła, że ma tu grupę znajomych szew­
ców, którzy zorganizowali spółdzielnię szewską 
i że przez nich stara się o kontakt z Gwardią Lu­
dową, gdyż również jak i my postanowiła iść ną 
robotę do organizacji wojskowej. Kierownik tej 
spółdzielni Gródecki (nazwiska oczywiście póź­
niej się dowiedziałam), jak również i pozostali 
udziałowcy, to starzy działacze związkowi przed 
wojną i teraz bardzo aktywni w organizacji pod­
ziemnej.

Obiecali ułatwić jej dotarcie do organizacji 
warszawskiej Gwardii Ludowej, ale sprawa jakoż 
się przewleka. Postanowiliśmy, że kto z nas 
pierwszy otrzyma przydział roboty organizacyj­
nej, ten wciągnie pozostałych. W każdym bądź ra­
zie mieliśmy „trzymać się kupy“ , wynająć po­
koik, w którym miała zamieszkać z nami ¡ „Celi­
na“ , w wypadku uskutecznienia groźby „rozbicia 
głowy swemu panu garnkiem“ .

(d. c. n.)
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